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Przed Kongresem PPS
Posiedzenie Radjj Naczelnej PPS 

13 grudnia me W rocławiu
Prezydium Rady Naczelnej 

Polskiej Partii Socjalistycznej 
zwołuje na dzień 13 grudnia 
1947 r. o godz. 16 w  lokalu WK 
PPS w e Wrocławiu Posiedzenie

Rady Naczelnej PPS. Obecność 
wszystkich towarzyszy — człon­
ków Rady Naczelnej PPS obo­
wiązkowa.

Odra granicą słowiańską  
stwierdza „Pravo Lidu“

PRAGA (PAP). -  Socjali­
styczne „Pravo Lidu" zamiesz­
cza artykuł dr Radima Foust- 
ky: „Odra pozostanie granicą
słowiańską" i obala twierdze­
nia niem ieckie, jakoby strata 
ziem nadodrzańskich była dla 
Niem iec katastrofą gospodar­
czą. Sprawiedliwość dziejowa, 
która przywróciła Słowiań- 
stwu ziemie, leżące na w schód

„Szara 
za kulisami

eminencja" USA 
kryzysu francuskiego

Dziennikarze czechosłowaccy
w  W arszawie

miach tych wyrządzono Sło­
wianom w ostatnim tysiącleciu.

Zrozumiale jest, że Niemcv 
nie chcą się z tym pogodzić i 
usiłują znaleźć pretekst do udo­
wodnienia słuszności swych  
pretensji do tych obszarów. j

Dr. Foustky powołuje sie na 
wybitnego ekonomistę niem iec­
kiego Yolza, który w 1930 r.

od Odry, wynagrodziła choć w  i wykazał śm ieszność legendy oi 
części krzywdy, jakie na zie-| „wschodnim spichrzu Niemiec"

Nieprzerwanie płyną dary
dla strajkujących w e Francji

Dulles odbywa rozm owy 
z politykami francuskim i

Przebywający w  Paryżu doradca Marsllalja, John Fo- 
wybitnymister Dulles przeprowadza szereg rozmów z 

politykam i francuskimi.
Dulles odbvl już konferencje z premierem Schumanem, 

prezydentem Auriolern, m inistram i skarbu R. Mayerem, 
Blumem i Jouhaux. W  najbliższych dniach ma się spotkać 
z gen. de Gaulle.

W  sobotę Dulles zorganizował konferencję prasową.

gości odpowiadali tow. 
i red. P raga  i tow. red.

red. Arski, 
Strzelecki.

tow.

Dnia 6 bin. pod przewodnictwem se­
kretarza generalnego KCZZ tow. Ku- 
ryłowicza odbyło się posiedzenie ści­
słego prezydium Ogólnopolskiego Ko­
m itetu Pomocy Strajkującym  we Frań 
cji. Na posiedzeniu rozpatryw ano 
szczegóły akę ji pomocy.

Powołanie Ogólnopolskiego Komite­
tu  Pomocy Strajkującym  we Francji 
wywołało szerokie echo w całym k ra ­
ju Do .prezydium Komitetu napływ ają 
dziesiątki rezolucji, w yrażających 6oli 
daraość Z  francuską klasą p racującą i 
gotowość niesienia, jej pomocy.

Związek Zawodowy Pracowników 
Budowlanych zadeklarow ał milion zł. 
jako .pomoc d la  o fiar wyzwoleńczej 
w alki prowadzonej w interesie całego 
św iata pracującego, wzywając wszyst­
kie oddziały związku do sk ładania dal

doszych of'-ar oraz przeprowadzenia 
browolnych zbiórek na ten cel.

Zarząd Główmy Związku Rewizyjne 
go Spółdzielni RP uchwalił przekazać 
ina pomoc strajkującym  kwotę zł. 
500,IWO, wzywając wszystkie placówki 
spółdzielcze w kra]u do natychm iasto­
wego podjęcia akcji pomocy stra jk u ją ­
cym i apelując do światowego ruchu 
spółdzielczego o przyłączenie się swą 
pomocą do walki ludu francuskiego.

Do Ogólnopolskiego Komitetu Porno 
cy Strajkującym  we F rancji napływ a­
ją nieprzerw anie dalsze dary. M. in 
Związek Samopomocy Chłopskiej W ipła 
cił pół miliona zł., Liga Kobiet —  200 
tys. zł., Zw. Zaw. Prac. Przem ysłu Cu 
krowmczego — 100 tys. zł. Liczne są 
również w płaty  pojedynczych osób.

W drugim dniu pobytu dziennikarzy 
czechosłowackich w Polsce, odbyło 
się przyjęcie w Ambasadzie Czechosic- r. .

i wackiej w Warszawie, w czasie które-1 rzedstawicielc socjalistycznego 
go nasi goście z radością podkreślili L-Prawo L idu1, low. red. Skyba oraz 
fakt, coraz żywszej współpracy dwóch [komunistycznego „Rudego Praw a", 
bratnich narodów ,słowiańskich. Prze- toy ,  red- Suchy- korzystając z naszych

dalekopisów, przesiali wiadomości dojawy tej współpracy dziennikarze cze­
chosłowaccy mieli możność zaobserwo­
wać w czasie pobytu w Polsce.

W godzinach wieczornych nasi cze­
chosłowaccy k o lt^z jL ^w jędz łli redak­
cję „ęóbotnika" i Soqalistyczj-iej.Ageh-' 
ćji Ęfasowęj, żywo interesując, się 
warunkami pracy polskiej prasy socja­
listycznej: Na liczne pytania naszych

Pragi czeskiej.

W dniu dzisiejszym Związek Z aw o­
dowy Dziennikarzy R. P. organizuje 
jjrzyjp^Le dia kolegów czechoslowac- 
'krcli, na' którym gościć będą mieli moż­
ność nawiązać bezpośredni kontakt z 
szerszym gronem dziennikarzy w ar­
szawskich.

PARYŻ (PAP). N a konterencij p ra­
sow ej w am basadzie USA, Dulles od­
pow iadał na py tan ia  dziennikarzy.

Przyjechałem  do Paryża — oznaj­
mił Dulles — by poinformować się o 
sytuacji w ew nętrznej Francji. Odpo­
w iadając na  pytania, dotyczące ewen 
tualnego spo tkania  z gen. de Gaulle, 
Dulles dał do zrozum ienia, że i takie 
spotkanie nie jest wykluczone.

„Po rozmowach, Jakie odbyłem w 
Paryżu — powiedział Dulles, — ża­
dne poważne przeszkody nie róż­
nią obu rządów w sprawie problemu 
niemieckiego".

Kom entując konferencję prasow ą u 
Dullesa, ,,Franc Tireur" pisze: v.Dla 
M arshalla i D ullesa problem  polega 
na tym, czy m ożna nadal liczyć na 
rząd Schumana, czy też postaw ić na 
de G aulle’a i RPF" (w)

PARYŻ (SAP). Francuska partia  k o ­
m unistyczna og łosiła  dek larację  o stto  
pro testu jącą przeciwko mieszaniu się 
rządu am erykańskiego do zew nętrz­
nych spraw  francuskich,

T out. min. Rapacki w  Genui
RZYM (PAP), W Genui odbyło się 

pod protektoratem  tow, min. R apac­
kiego inauguracyjne posiedzenie Towa­
rzystwa Polsko-Włoskiego, którego ce­
lem będzie praca nad ożywieniem sto­
sunków handlowych i kulturalnych 
miedzy obu krajami.

Tow. min. Rapacki w przemówieniu

swym przedstaw ił dotychczasowe wyni 
ki odbudowy Polski oraę w yraził p ra ­
gnienie, aby pokojow a współpraca łą ­
czyła narody europejskie.

Tow. min, Rapacki zwiedził w Genui 
stocznie okrętowe. Robotnicy urządzili 
ministrowi spontaniczną owację.

Toin. Premier na otwarciu 
piertnszego Zjazdu ZWM

Mołotow żąda zniesienia barier 
ekonomicznych in Niemczech

LONDYN (PAP). — Sobotnie posiedzenie czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych poświecone było w  dalszym  
ciągu zagadnieniu przyszłego ustroju gospodarczego Nie­
miec. Dyskusja sprowadziła się w  zasadzie do kwestii, na 
jakim dokumencie mają się oprzeć m inistrowie w swej 
pracy nad rozwiązaniem problemu ekonom icznego ustro­
ju Niemiec.

Propozycja brytyjska
Bevin zaproponował, ażeby za pod­

stawę do dyskusji przyjąć projekt bry­
ty jsk i złożony na wiosennej konfe­
rencji w  Moskwie i zatytułow any „do­
datkowe zasady do układu poczdam ­
skiego".

Bidault, mimo, że zastrzegł sobie 
wniesienie szeregu popraw ek do p ro ­
pozycji brytyjskiej, przy jął jednak 
angielski punkt widzenia, poparty 
również przez M arshalla.

Mołolow nie zgodził się na propo­
zycję trzech mocarstw  zachodnich, 
ażeby wziąć jako podstawę do dys­
kusji dokument brytyjski.
Kontrpropozycja radziecka

N a py tan ie  M arshalla , czy Z w ią­
zek Radziecki m a jak ieś ko n k re tn e

Francuski Komitet 
dziękuje

C en tra lny  N arodow y K om itet 
S tra jkow y  opublikow ał kom unikat, 
w  k tó rym  w yraża  głęboką w dzięcz­
ność robotn ikom  polskim  za udzielo­
ną pom oc stra jk u jący m .

K om un ika t stw ierdza, źe robo tn i­
cy polscy zeb ra li i w ystali n a ty ch ­
m iast — pom im o zniszczeń, jak ich  
doznała Po lska w ciągu w ojny  i o- 
becnych trudności — 10 w agonów  
cuk ru  dla dzieci robotników , s tra jk u ­
jących  w e F rancji

propozycje w  sp raw ie  u stro ju  go­
spodarczego N iem iec, M ołotow  o- 
świadfczył, że d la  ZSRR punk tem  
w yjściow ym  w  dyskusji n ad  z ag ad ­
n ien iam i niem ieckim i o ch arak te rze  
politycznym  lub  gospodarczym , są 
postanow ien ia  poczdam skie. O p iera­
jąc  się n a  n ich, M ołotow  przedłożył 
3 propozycje radzieckie:

Centralne d e p a r t a m e n t y
niemieckie
I  M ocarstw a, okupu jące  N iemcy, 
A uznają  konieczność przyśpiesze­
n ia  odbudow y niem ieckiego prze­
m ysłu dla celów  pokojow ych, ro ln i­
c tw a i tra n sp o rtu  oraz podniesienia 
poziom u życia n a rodu  niem ieckiego, 
jak  rów nież konieczność wzięcia 
przez N iem cy udziału  w  rek o n s tru k ­
cji gospodarki tych k ra jó w  eu rope j­
skich, k tó re  ucierp iały  z pow odu n a ­
paści n iem ieckiej. W ykonanie tych 
zadań  w inno być uzależnione od za­
gw aran to w an ia  w arunków  bezpie­
czeństw a i niedopuszczenia do odbu­
dow y niem ieckiego przem ysłu  w o­
jennego.

Wobec tego pow sta je  konieczność 
u tw orzen ia  ogólno-niem ieckich  o r-

Wczoraj w pierwszym dniu obrad ogólnokrajowego zja­
zdu Związku Walki Młodych tow. Premier Cyrankiewicz 
po-wiedział: jesteście przedstawicielami organizacji o pięk­
nych i bohaterskich < tradycjach z okresu okupacji i wojny z 
faszyzmem. Jesteście jako'ZWM częścią m łodzieży, Polski 
Ludowej. Jesteście wraz z organizacją OM TUR , młodzieżą 
przede wszystkim klasy robotniczej, a wraz z Wiciami zor- 
ganiżo-waną awangardą walczącą o nowe oblicze ideowe ca­
łej polskiej młodzieży. ■>

Tow. P re m ie r  pow iedział dalej: 
Je d n ą  z na jw iększych  p rac  rządu  
było i je s t zapew nien ie  m łodzieży 
należytego rozw oju  poprzez po­
w szechne szkolenie i doszkalanie, 
poprzez jednakow y  dostęp do w yż­
szych uczelni, poprzez opiekę nad  
zdrow iem , w czasy i sport. Z adaniem  
organ izacji m łodzieżow ych je s t roz­
w inąć  jeszcze bardziej ak tyw ność 
m łodzieży, i rozszerzyć w spółzaw o­
dn ictw o pracy.

ganizacyj gospodarczych, funk c jo n u ­
jących  p o d ; k o n tro lą  czterech  m o­
carstw .

Centralne niemieckie departamenty 
administracyjne będą podlegały nad­
zorowi i kierownictwu właściwych in­
stytucji sojuszniczych władz okupacyj­
nych, złożonych z przedstawicieli 
czterech mocarstw: Z  chwilą utw orze­
nia niemieckiego rządu tymczasowego 
zostaną ustalone nowe przepisy w lej 
dziedzinie.

Komendanci okupowanych stref bę­
dą spraw ow ać ogólny nadzór i kontro­
lę w kwestiach zasadniczych nad dzia­
łalnością tych departamentów.

„Swobodny przepływ towarów  
przez Niem cy1*
t y  Jednocześnie z wprowadzeniem in- 
*  stytueji centralnych departam en­
tów niemieckich, powinno nastąpić 
zniesienie barier ekonomicznych po­
między poszczególnymi strefami oku­
pacyjnymi, jak również należy ustalić 
warunki, konieczne dla swobodnego 
przepływu towarów przez cale Niemcy.

„Poziom przemysłu  
niemieckiego*1
O Przy zmianie postanowień Rady 
** Kontroli z 26 marca 1946 r. należy 
uwzględnić takie podniesienie pozio-1 rokow ania handlowe radziecko - an -

List Prezydenta Bieruta
P o  p rzem ów ieniu  tow. P rem ie ra  

przew odniczący Z jazdu, tow. K o­
w alski, odczytał list n adesłany  przez 
P rezy d en ta  B ieru ta , k tó ry  życzy 
m łodzieży zorganizow anej w  ZWM, 
aby jeszcze m ocniej p racow ała  nad  
rozbudzeniem  w  sercach  m łodzieży 
polskiej en tuzjazm u, czynu, gorące­
go um iłow ania ideału  w olności, po­
ko ju  i w ierności d la  ojczyzny.

L ist pow ita lny  n adesła ł rów nież 
przew odniczący R ady  N aczelnej PPS  
tow. St. Szw albe.

W itając Z jazd w  im ien iu  P P R  tow. 
w iceprem ier G om ułka stw ierdził, że 
ZWM je s t d la  P P R  najb liższą i n a j­
droższą o rgan izacją  młodzieżow ą, 
chociaż n ie  m a ona ch a rak te ru  p a r ­
tyjnego. W ierzym y — ośw iadczył 
tow . G om ułka, że w  jego szeregach

Rokotrania handlowe  
radziecko-brjjtjjjskie

MOSKWA (SAP). Rozpoczęte tu

mu przemysłu niemieckiego, które by 
umożliwiło produkcję sta li-w  wysoko­
ści 10 — 12 milionów ton rocznie.

Rozpoczęta dyskusja nadi.radziecki­
mi propozycjami została odroczona do 
poniedziałku.

Sielskie toczą się nadal.
Na posiedzeniu obu delegacji w  

pełnym składzie przewodniczyli: ra­
dziecki m inister handlu Mikojan i 
brytyjski minister handlu zagranicz­
nego Wilson.

w ychow a się n iem ało  przyszłych pe- 
perow ców , k o n tynua to rów  naszej 
pracy . Je s te śm y  zw olennikam i, po­
w iedzia ł dalej m ów ca, pow ołania je ­
dnej, z jednoczonej o rganizacji m ło­
dego pokolenia, k tó ra  skup iłaby  ca ­
łą  m łodzież polską. Na drodze do 
stw orzen ia  tak ie j o rgan izacji p ie rw ­
szym  k rok iem  są um ow y poszcze­
gólnych organ izacji m łodzieżow ych.

Przem ówienie tow. Motyki
Z ko le i w  serdecznych słow ach po­

w ita ł Z jazd  w  im ien iu  w ojska  m a r­
szałek  Ż ym ierski, a następ n ie  p rze­
w odniczący OM TUR, tow. M otyka, 
p rzekazał b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
od m łodzieży socjalistycznej.

My, m łodzież om turow ska — po­
w iedzia ł tow . M atyka — jesteśm y 
gorącym i zw olennikam i n ie  ty lko  w 
poglądach, a le i w  p rak ty ce  jed n o ­
litego fro n tu  i daliśm y tem u  w yraz  
przez podpisanie um ow y o w spó ł­
p racy  z ZWM. U m ow a ta  w yraźn ie  
stw ierdza, że p rzed  m łodzieżą po l­
ską s to ją  w ielk ie  zadan ia  i że my, 
m łodzież p racu jąca , zorganizow ana 
w  tych dw óch o rgan izacjach , m usi­
m y być aw an g ard ą  k lasy  rob o tn i­
czej, m usim y być aw an g ard ą  postę­
pu, aw an g ard ą  zw ycięstw a i u trw a ­
len ia  idei socjalistycznej.

N astępn ie  w ita li Z jazd w  im ieniu  
„W ici" ob. Ignar, w  im ien iu  ZMD 
ob. N agórski, w  im ieniu Z H P  ob. 
D ewitzow a.

Referat ideologiczny
W czasie obrad  popołudniow ych 

dłuższe przem ów ienie  w ygłosił p rze­
w odniczący zarządu  ZWM tow. K o­
w alski. M ówca nak reś lił h is to rię  po­
w stan ia  ZWM, jego pięcio letn i do­
robek  i rolę, ja k ą  odgryw a w  chw ili 
obecnej na odcinku polskich orga­
n izacji m łodzieżow ych.

W obradach , k tó re  trw ać  będą je ­
szcze dw a dni, b io rą  udział p rzed­
staw iciele organ izacji m łodzieżowych 
ZSRR, Jugosław ii, Czechosłowacji, 
B ułg. rii, W ęgier, R um unii i N orw e­
gii. Spodziew any jes t rów nież p rzed­
staw iciel Św iatow ej F ederac ji Mło­
dzieży D em okratycznej.

PPS buduje i utrwala

Sytuacja strajkowa
PARYŻ (PAP). Sytuacja strajkow a 

we Francji nie u legła w iększym zmia 
nom. S trajku jący  panują  nad sy tua­
cją w północnym  zagłębiu w ęglo. 
wym. N a południu akcja policji 1 
w ojska została w strzym ana.

Dziennik „Combat" stw ierdza że 
stra jku jący  utrzym ali sw oje pozycje 
w większości m iast południowych.

W alka o opanow anie węzłów 1 
dw orców  kolejow ych strac iła  na  u- 
strości. Z dużym zainteresow aniem  
śledzi się rozwój akcji strajkow ej 
wśród urzędników  państw ow ych i sa­
morządowych, która, zdaniem części 
prasy, napotyka na  trudności.

Krążą pogłoski o możliwości nawią 
zania rozmów m iędzy CGT i Rządem. 
Komunikat CGT określił w arunki, na 
jak ich  dyskusje mogłaby być rozpo­
częta.

Moch twierdzi, że wygrał bitwę
PARYŻ (SAP). M inister spraw  wew­

nętrznych, Ju les Moch oświadczył, 
przedstaw icielom  prasy: „Bitwa jest 
wygrana, jestem  panem  sytuacji".

M inister zauważył, że ponad trzy­
tygodniow a w alka między rządem i 
strajkującym i, w której 2 miliony 
robotników opuściło w arsztaty pracy, 
dobiega już końca.

Moch twierdzi, że najw iększa grupa 
m etalowców paryskich  przygotow uje 
się  do pow rotu do p racy  od ponie­
działku.

PARYŻ (SAP). M inister p racy  M e­
yer przy jął w sobotę przedstaw icieli 
grupy mniejszości Zarządu Głównego 
CGT:Leona Jouhaux, N aum eyera, B"- 
usanoueta, Bothereau i Delamarre.

Meyer proponuje nawiązanie 
rozmów

PARYŻ (SAP).Przemawiając w Zgro 
madzeniu Narodowym , m inister p ra ­
cy, M eyer, zapewniał, że rząd sk łon­
ny  jest porozum ieć *się z głównymi za 
rządami Związków Zawodowych, w 
celu w ypracow ania planu zrów now a­
żenia płac i cen.

M inister zapewnił, że pogłoski, j a ­
koby nastąpiło zerw anie wszelkich 
kontaktów  m iędzy CGT i m niister- 
stw em  pracy, są  bezpodstawne.

Zerw ania takiego nie było i nie 
będzie. Istnieje tylko różnica zdań, 
dotycząca określenia sumy, jaką  n a ­
leży w ypłacić stra jku jącym  którzy 
pow racają  do pracy, oraz gw arancji 
dotyczącej ceny zakupów.

M inister twierdzi, że 6trajki m ają 
charakter polityczny. Pos. Croizet 
komunista, zaprzecza, jakoby strajk i 
m iały charakter polityczny.

Odpowiedź CGT
PARYŻ (PAP). Biuro Konfederaine 

CGT w opublikowanym  oświadczeniu 
stw ierdza, że nigdy nie odmawiam 
w znowienia dyskusji z rządem, lecz że 
powinno to nastąpić na wórunkacu, 
dających minim alne chociażby szan­
se osiągnięcia porozum ienia. Biuro <’e 
k laru je  raz jeszcze swą solidarność 
ze wszystkimi pracującym i, którzy 
walczą o zaspokojenie swoich żądań. 
Biuro CGT protestu je przeciwko in­
terw encji policji i w ojska w dziedzi- 
nie strajków , stw ierdzając, że s tra j­
ki można zakończyć jedynJe przez 
zaspokojenie słusznych żądań mas 
pracujących.

Konferencja Dufles — 
de Gaulles

PARYŻ (PAP). W dniu 6 jjru- 
! dnia doradca ministra ‘Marshal- 
jla F. Dulles, odbył konferencję 
z  generałem de Gaulle

\
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Polski Ziriązek Zachodni
ZIS rozpoczyna się w Poznaniu

Walny Z jazd Delegatów Polskiego 
Związku Zachodniego (PZ Z ). W arto  z 
tej okazji przypomnieć kilka faktów 
I  przeszłości P Z Z  oraz przedstawić 
najważniejsze obecne zadania tej po­
żytecznej instytucji społecznej.

P Z Z  wywodzi się ze Związku O bro­
ny Kresów Zachodnich, pow stałego 
jeszcze w  1921 roku. W 1934 roku 
Z O K Z  przemianowany zostaje na Pol­
ski Związek Zachodni. Związek ten od 
pierwszych dni istnienia nazywał obec-

W ielki kongres 
z udziałem 2000
W szystkie strefy reprezentow ane

BERLIN (PAP). — W  sobotę rozpoczął się w  B erlinie pierwszy 
ogólno niemiecki kongres, zwołany z Inicjały wy SED (Partii Jedności 
Socjalistycznej), grom adząc ponad 2 tysiące delegatów — w tym  609 
z zachodnich stref Niemiec. •

Obecni byli przedstaw iciele mo- [

u j  Berlinie 
delegatom

| zjednoczenie polityczne i gospodarcze 
! Niemiec, utw orzenie centralnego rzą- 
j du i wysłuchanie głosu delegacji nie-i 

m leckiej przez ob iadujących w Lon­
dynie m inistrów  spraw  zagranicz­
nych.

„W  wypadiku, gdyby Londyn nie

Hr. 334

Prezydent Bierut na inaugurac ji 
roku szkolnego u; Akademii Górniczej

carstw  okupujących. Naczelne hasło , ła jąc  delegatów, 
kongresu: ,.Za zjednoczone Niemcy ; 
sprawiedliw y ipokój11 widniało wytpi- 
sane n a  wielkim transparencie n a  po­
dium.

Przy stole prezydialnym  zajęli m iej­
sca: Pieck przew odniczący SED, de.

ne Ziemie Zachodnie „ziemiami niewy- Kuelz — przew odniczący LDP (Ube- 
rwolonym i" I głosił nieprzedawnionej ralno . detmolkratyczna partia), Nusch- 
praw a historyczne Polski do ziem nad ke —- członek zarządu głównego CDU 
O drą I Nisą. Dopiero po 1944 roku i (unia chrześcijańsko-dem okratyczna), 
PZ Z  mógł w pełni rozwinąć swą dz ia -1 Reimanm — przew odniczący p a rtii ko
talność.

N a konto zasług P Z Z  w ostatnich 
latach zapisać należy: czynny współu­
dział przy wysiedlaniu Niemców z j 
Złem Zachodnlchj pomoc przy akcji 
MledleńczeJ repatriantów  1 przesiedleń­
ców z Polski Centralnej; udział w ak­
cji weryfikacyjnej ludności autochto­
nicznej; propagandę Ziem Zachodnich 
w kraju I za granicą; walkę ze ślada­
mi niemczyzny; wpływ na podnoszenie 
poziomu oświaty I kultury Ziem Za­
chodnich przez akcję Domów Społecz­
nych; akcję na terenie Polonii Zagra­
nicznej w sprawie reemigracji.

Jak widzimy zadania, nakreślone 
przez działaczy PZ Z, są bardzo roz­
maite 1 dotyczą wielu różnych dzie­
dzin. Istotny jest fakt, że Polski Z w ią­
zek Zachodni dobrze wywiązuje się z 
tych zadań, wykazuje wiele cennej ini­
cjatywy I potrafi wywołać szeroki od­
dźwięk w społeczeństwie dla swych 
idei i celów.

Tak samo, jak przeprowadzony w 
listopadzie ubiegłego roku w W arsza­
wie K ongres Polaków Autochtonów, 
zwołany z okazji 25-lecia PZ Z, —-n a  
pew no także obecny W alny Zjazd D e­
legatów PZ Z , zmobilizuje wypróbowa­
nych entuzjastów  naszych Ziem Z a ­
chodnich do dalszej owocnej pracy.

Rocznica Kongresu

a zwłaszcza tych,
k tórzy  mimo licznych trudności, p rzy . 
byli ze stref zachodnich oraz człon­
ków CDU którzy zjawili się na zjaź­
dzie, m im o negatywnego stanow iska 
te j p a r t i i  „

Mowa Grottewohla
Referat o  zjednoczeniu Niemiec w y­

głosił Otto Grottewohl. „W ojna 1 ha tle 
ryzm  były okresem, k tó ry  uczynił * 
Niemców naród  pogardzamy przez in ­
nych. W arunkiem , koniecznym  dla 
rozpoczęcia nowego życia., jest do ­
szczętne wyzbycie się daw nych grze­
chów 14.

Za w arunek do tego, mówca owraia
Otwarcia obrad dokonał K eck, wł- wypełnienie układów  ipocnlansttefe,

inunistycznej w strefie brytyjskiej, 
delegaci związków zawodowych, o rga­
nizacji chłopskich i  młodzieżowych, 
oraz przedstaw iciele św iata k u ltu ra l­
nego j naukow ego Niemiec.

W  sobotę dnia 6 bm. przybył do Kra 
kowa Prezydent R z e c z y p o s p o lit e j  Pol­
skiej —  ob. Bolesław B ie ru t  w tow a­
rzystwie m arszałka Żymierskiego,_ mi­
nistra przem ysłu i handlu tow. Minca, 
m inistra oświaty tow. Skrzeszewskiego 
i iomych przedstaw icieli Rządu, aby 
wziąć udział w tradycyjnych uroczy­
stościach związanych z inauguracją 
roku akadem ickiego krakow skiej A ka­
dem ii Górniczej.

Po zwiedzeniu zakładów  Akademii 
Górniczej P rezydent B ierut w raz z  to- 

przyniósł zgody między so jusz!) i i  -mii ’ rzTCzą cym. mu osobami udał się do 
w spraw ie Niemiec, domagać się bę-j gmachu A kadem ii Górniczej, aby wziąć 
dziemy — oświadczył Grołtewohl — j udział w  uroczystości inauguracji, 
ogólno . niemieckiego referendum ,! W ysiadającego z au ta  P rezydenta 
k tóre  odpowie na pytanka, czy naród  pow itały okrzyki na jetfo cześć. Ockuz 
nasz pragnie jedności, czy też po­
działu.

stra  wojskowa odegrała hymn państwo 
wy, po czym Prezydent Bierut odebrał 
rapo rt od dowódcy kompanii honoro­
wej. W prowadzeni przez rektora, 
ptof. W alerego Goetla goście przeszli 
między szpalerem  czerwonych sztand* 
rów  w głąb budynku.

U roczystość otworzył rek to r A. G. 
prof. W alenty Goetel* w serdecznych 
słowach w itając przybyłych — Prezy­
denta, ministrów, przedstaw icieli 
władz, reprezentantów  państw zaprzy­
jaźnionych, przedstaw icieli nauki, prze 
myelu, organizacji politycznych i mło­
dzieży. N astępnie rek to r Goetel złożył 
spraw ozdanie z  całokształtu  prac pro­
wadzonych przez tę jedyną w Polec* 
uczelnię.

Delegacja niemiecka 
do Londynu?

LONDYN (SAP). Delegacja nie­
miecka na konferencję londyńską, któ­
ra ma być w ybrana przez „K ongres 
Narodu Niemieckiego", będzie się skła­
dała z 15 osób. W szystkie organizacje, 
biorące udział w K ongresie, będą re­
prezentowane w delegacji, która ma 
być wysłana na konferencję mfnistrów 
Wielkiej Czwórki.

Plan produkcji przekroczony
Artykuły i tkaniny techniczne

50 organizacji amerykańskich 
zostało uznanych za inyirrotoiue

N. JORK (PA P). — P roku ra to r Clark opublikow ał listę 60 organ i­
zacji „w ywrotowych44, przeznaczoną dla użytku Federalnej Rady bada­
nia lojalności nrzędników  państw ow ych.

Na liście tej figuruje m. In. Kongres Obrony P raw  Obywatelskich, 
Antyfaszystowski kom itet pomocy uchodźcom, Związek b. kom batan­
tów brygady Im. Lincolna, Związek młodzieży am erykańskiej, walczą* 
eej o dem okrację oraz Rada przy jaźn i am erykańsko . radzieckiej.

liście5 spośród umieszczonych na 
organizacji zaprzeczyło, jakoby roz­
w ijało na  terenie USA jakąkolw iek 
aikcję wywro-tową.

Przedstawiciel Rady przyjaźni am e­
rykańsko - radzieckiej, p asto r Me- 
lish — oświadczył, że jedynym  celem 
członków tej organizacji jest aikcja na 
rzecz przyjaznych stosunków  między 
dwoma sojusznikam i w ojennymi. P a ­
sto r Melish zapowiedział, iż organiza­
cja jego w* drodze sądow ej dochpdzić 
będzie obrony swych praw.

Pisarze USA w obronie 
filmowców

Pokoju

D NIA 8 grudnia mija rok od chwili 
uroczystej inauguracji K ongresu 

Słowiańskiego w Belgradzie, który
zgrom adził przedstawicieli wszystkich . ..
państw  słowiańskich: Polski, Związku ProleM przeciw ko a k c j i  komisji
L  . . .  . . .  ■r- ... ! i*  . A l f a m i  d z i a ł a l n o ś c i  n ,n tv n m e r v k a ,n -

N. JORK (PAP). — Rada związku 
pisarzy am erykańskich opublikowała

ĆzechoSto- i  ścigania działalności antyam erykań 
j skicj wśród filmowców w Hollywood, 
określając ją  jako antydem okratycz­
ną i antyam erykańską próbę s te rro ­
ryzow ania 6 szantażow ania pisarzy 
am erykańskich.

Związek pisarzy am erykańskich po-

Radzieckiego, Jugosławii, 
wacjł ł Bułgarii. |

K ongres belgradzki miał znaczenie 
zarówno polityczne, jak i kulturalne.
W śród entuzjazmu mas jugosłow iań­
skich założono trw ałe podwaliny pod 
braterski sojusz narodów słowiańskich,
Braterstw o dokonało się jeszcze
wcześniej, na polach bitewnych w m ieszczenie. 10 filmowców,

faszyz-1

jeszcze i tępił przem ysłowców filmowych za u 
...--------- i-   ,z_  oskarżo­

nych przez komisję, na czarnej liście
i pozbaw ienie ich pracy.

Przemówienie Wallace'a
N. JORK (PAP). — B. w iceprezy­

dent USA W allace, przem aw iając w 
B rooklłnie na dorocznym bankiecie 
P artii P racy, ostro zaatakow ał polity­
kę rządu.

S tw ierdzając, żc koła wojskowe i. 
wielko - kapitalistyczne coraz bar-; 
dziej opanow ują rząd USA, W allace 
oświadczył! „Jeśli p ro jek t powszech­
nego przeszkolenia wojskowego nie 
zostanie odrzucony, to w ciągu 5 lat 
nastąpi całkowita m ilitaryzacja Ame­
ryki41.

W skazując na k iam riwość t bez­
podstawność kam panii jakoby USA 
zagrażało niebezpieczeństwo z ze­
w nątrz, W allace stw ierdził, że hasło 
„utrzym ajm y Amerykę silną44 lansują 
cl, k tórzy  „sprzeciw iają się zapew-S 
nieniu praw dziw ej wolności44, 
na wolność am erykańską nie 
dzą od obcych wrogów, lecz od sa ­
mych Amerykanów.

Wzrost cen
iN. JORK (PAP). — „Journal of 

Commerce14 podkreśla, że kurczenie 
się obrotów  handlu  detalicznego w 
następstw ie w zrostu cen stanowi fakt 
niepokojący. Jakkolw iek obroty  deta­
liczne osiągnęły wyższy naw et po ­
ziom, niż w ub. r., to  jednak faktycz­
nie spadły, bowiem zwyżkowały je ­
dnocześnie ceny w jeszcze większym 
stopniu. Ludność kupuje obecnie 
m niej odzieży, obuw ia i żywności.

WASZYNGTON (PAP). — Komisja, 
badająca m iędzynarodowe zagadnie­
nia aprowiizacyjne oświadczyła, że bę­
dzie nadal prow adziła kafhpanię na 
rzecz oszczędności w spożyciu.

Dyrekcja artykułów  i tkanin tech­
nicznych wypełniła do dni® 10 listo­
pada br. państw ow y p lan  p rodukcyj­
ny n a  rok bieżący w 109%.

Plan roczny przew iduje produkcję 
artykułów  1 tkan in  technicznych n® 
25.941.000 zł. według ecu z 1939 r. 
Tymezanerm do dnia 10 listopada br. 
w artość produkcji artykułów  1 tkandtn 
(eobnksmyoh wyniosła już 28.098.000 
d . Sądzą* « powyższych danych na 
łoży «lą spodziewać, ia  do końca, roku 
dyrekcja  artykułów  1 tkanin  technice- 
nych w ykom  p lan  w 120%.

Tkaniny Jedwabne
Dyrekcja Przem ysłu Jedwabńlczo- 

Galanteryjnego przekroczyła na dzień 
1 listopada całoroczny plan  p ro d u k ­
cyjny. P lan  ten  w dziedzinie tkanin 
jedwabnych przew idyw ał wyproduiko-

w ciągiu całego 1946 r. fabryki obuwid 
wyprodukow ały 6.082.009 par.

Skóry rękawicznicze
G arbarnia biołoskórm cza w  Cho jnd- 

wria w ykonała w dniu 29 listopad* 
roc-zmy p ian  produkcji w  114.7% wyy 
twairznjąe 18.830 aa* skór rękawic***- 
czycft.

W  tym  sam ym dniu wyk on a ła  rat- 
czny plam produkcji garbarnia biało" 
afcórakw* w Swktoftcy, awągnjąc tfcart 
bę 82 090 m '  wyptwcłnfcowwnyoh AU*
rękwwksmtesyBh.

Marsz. Tito 
tu Budapeszcie

BUDAPESZT (PA P). Przybyła tu  
specjalnym  pociągiem delegacja jugw 
«łowi a risk® z m arszałkiem  Tirto o® czo­
le. W  czasie trzydniowego pobytu de-

wanie 16 miln. m etrów , tym czasem ' l e g a c j ł ^  B udapcsad* podpisany zoet*
już w dniu 1 listopada w yprodukow a­
no 16 miJjn. 806 ty*, metrów, w ykonu­
jąc całoroczne zadani* w 105,5°/*.

i Obuwie
W  końcu listopada państw ow y p rze­

m ysł obuw iany w ykonał ilościowy, 
roczny p lan  produkcji w 101.3%. 

Produkcja tegoroczna osiągnęła już
5.672.000 p a r obuwia wobec zaplano­
wanych na przeciąg całego roku
5.600.000 par. W arto  przypom nieć, że

walce nieubłaganej przeciwko 
mówi o wolność narodów . Nic dziw­
nego, że sojusz przypieczętowany
krwią doczekał się później formalnych 
uzupełnień.

W sytuacji powojennej po upadku 
w roga Nr 1 pokoju, demokracji i sło­
wiańszczyzny — Hitlera, sojusz kra­
jów słowiańskich zyskał nowe aspekty 
Rok dzielący nas od kongresu belgradz­
kiego przyniósł szereg umów politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych
między krajami słowiańskimi. W spół­
praca krajów  słowiańskich pozwoliła 
Im na uniezależnienie się ekonomiczne, 
a co za tym idzie 1 polityczne od mię­
dzynarodowego kapitału.

Państw a słowiańskie nie tworzą blo­
ku. Na kongresie bardzo silnie pod­
kreślali ten fakt przedstawiciele wszy- 
stkich państw  biorących w nim udział. 
Niemniej jednak kraje słowiańskie 
związane wspólnotą ideową ludowych 
demokracji, związane tyspólnym dąże­
niem do ugruntow ania pokoju i w spół 
ną wolą walki o trw ałość pokoju, sta' 
nowią dzisiaj w obliczu ataków impe­
rializmu potężną siłę obozu pokoju. 
Ten moment jest bodajże najistotniej- 
»zy.

Na kongresie państw a słowiańskie 
zdały sobie w całej pełni spraw ę z si­
ły, jaką reprezentują. Państw a sło­
wiańskie stanowiły trzon ruchu oporu 
przeciwko faszyzmowi I hitleryzmowi. 
Nikt na ś wiecie nie poniósł tylu strasz­
liwych ofiar, co kraje słowiańskie. Je- 
ili dzisiaj ze strony imperializmu ame­
rykańskiego stosowane są próby na­
cisku za
wej dyplomacji, to sojusz krajów  sło­
wiańskich jest wystarczającym gw a­
rantem dla przeciwstawienia się tego 
rodzaju próbom.

W pierw szą rocznicę Kongresu Bel­
gradzkiego możemy z dumą stwier­
dzić, że dzieło rozpoczęte rok temu, 
rozwija się, że braterska przyjaźń 
słowiańszczyzny stanowi potężną broń 
w walce ,o pokojową przyszłość świa­
ta.

Notra Konstytucja C zechosłow acji
Kartele i trusty zakazane

Eiuakoacja w ojsk am erykańskiefc 
z W ło ch  w strzym ana

RZYM (PAP). Na zarządzenie władz centralnych, ostat­
nie oddziały amerykańskie, k tó r e  miały opuścić Livorno na 
ókręfoe ,;Adiftiral Sins“, otrzym ałf YtiSfoaz pozostania na lą* 
dzie. Uroczystość jaka miała odbyć się z tej okazji, została 
odroczona do nieokreślonego terminu. j

T a nag ła  decyzja  w yn ika  p rzy p u -J  ■ a m c ry k " ~ Id c h  m lały  opuścić 
szczalnle z m otyw ów  politycznych. 4 J .
W łoskie dzienn ik i p raw icow e u s i ł u - ! ^  oc y 1 ir

Zakusy lis lansować w ersję, jakoby W a- J Ultimatum Gen. Konfederacji 
c h o -  szyngton  postanow ił w strzym ać e w a ; Pracy

k u ac ję  w o jsk  am ery k ań sk ich  z j  RZYM  (SAP). W łoska G enera lna  
W łoch, aż do czasu ponow nego p o - , K o nfederac ja  P racy  ogłosiła uchw a- 
rozum ien ia  w  te j sp raw ie  m iędzy [ }ę, w  k tó re j p rzedstaw ią  rządow ij 
4 w ie lk im i m ocarstw am i. > n as tęp u jące  żądan ia  K o n fe d e ra c ji:,

_  . ... , ,  . ____. _  \m  u k a ran ie  funkc jonariu szów  pó-
By usp raw ied liw ić  decyzję W a - i J  lic ji, w innych  k rw aw y ch  zajść;

szyngtonu, dz ienn ik i te  za in ic jow ały ;
n a  i

licji, 
w  P rim av alle ,

PRAGA (SAP). Przewodniczący ko­
misji konstytucyjnej czechosłowackie­
go Zgromadzenia Narodowego poseł 
d r  John  oświadczył, że prace nad n^- 
wą konstytucją czechosłowacką dobie­
gają końca.

Nowa konstytucja naw iązuje do kon 
eiy tucji pierwszej republiki, rozszerza­
jąc ją o obszerny kompleks praw  so­
cjalnych, W części gospodarczej u- 
względniooe zostały  trzy  rodzaje go­
spodarki: unarodowionej, spółdziel­
czej i pryw atnej. Nowa ustaw a wpro­
wadza jednolite praw a osobiste, zape­
wnia obywatelom pełną opiekę zdro­

wia, społeczną i kulturalną, praw o do 
p racy  i bezpłatnego nauczania.

Praw o własności nie ulega zasadni­
czym zmianom, jedynie w łasność zie­
mi ornej zostaje ograniczona do 50 ha 
z zastrzeżeniem, że .posiadaczem ziemi 
może być ty lko ten, kto na niej p racu­
je.

K onstytucja przew iduje parlam ent 
jednoizbowy, nie ograniczając praw  
prezydenta republik i ł  niezawisłości 
sędziowskiej. Praw o ogłaszania s tra j­
ków zastrzeżone je6t wyłącznie dla 
związków zawodowych. T rusty i  k a r­
tele zostają  zniesione.

Za 2 lata będziem y m ieli 
inżynierów  ruchu kolejow ego

j  się odczuw ać ostry brak • wej w M inisterstwie K< 
pracowników służby ruchu kolejowe- j Słuchacze otrzym ują

kam p an ię  a larm istyczną , o p a rtą  ^ p ^ n i e  w szystk im  bez ro b o t
fałszyw ych in fo rm ac jach  o rozw oju  O  odszkodow ania,
sy tuac ji w e  W łoszech. 1 J .

«  o tw arc ie  n a ty ch m ias t k re d y tu  W 
D ziennik  socjalistyczny ,,A vanti J ^  w ysokości 10 m ilia rdów  lirów  

dzienn ik  kom unistyczny  „U nita"  p ro  n a  rozpocze,cie r0 bó t publicznych.
Je ś li rząd  nie odpow ie w  ciągu 

trzech  dn i na  te żądan ia , n astąp i

nie układ  o przyjaźni l pomocy wza- 
jemnej między Węgrami, *  Jugosła­
wią.

Po wizycie na W ęgrzech marto. Tft*
uda się do B ukaresztu.

Prasa
zagraniczna

WIĘCEJ ROZRYWEK
Socjalistyczny tygodnik angielski 

,,R eynolds News14 pisze w artykule  
w stępnym  w zw iązku ze ślubem na­
stępczyn i tronu:

„L udzie sp ragn ien i są  u roczy­
stości, festiw alów , barw , aby o d e ­
rw ać  się od n ieun ikn ionych  o g ra ­
niczeń i szarzyzny  dzisiejszego ży­
cia. N aród  nasz p racu je  cfężej I 
p ro d u k u je  w ięcej, niż k iedyko l­
w iek  przed tem . A le p o trzeba  nam  
w ięcej zabaw y, p arady , w ięce j 
przyjem ności, ja k a  p łyn ie  ze 
w spó lnej zabaw y  w  tłum ie.

Czy k ró lew sk i ślub  je s t jed y n ą  
odpow iednią o kaz ją  do ta k ie j zb io . 
row ej pa rad y ?  — zap y tu je  p ;s m a  
Czyż n ie  m ożem y znaleźć ogólno­
narodow ych, czy lokalnych  okazji 
do u rządzen ia  festiw alu , w  k tó ry m  
ludność m ogłaby uczcić sw e w łas­
ne  osiągnięcia  z okresu  w ojny  czy 
pokoju?

te s tu ją  p rzeciw ko decyzji W aszyng 
tonu.

osta tn ie  o d d z ia ły ! s tra jk  pow szechny.(Jak  w iadom o,

Tkaniny i obuinie 
na kartki w  IV ktrartale

trzenia kartkowego, 
m ają  w ojew ództw a: łódzkie .kielec­
kie, poznańskie, krakowskie.

,, Wging otrzym ają pracownoCy
Dający się odczuw ać ostry brak j wej^ w_ M inisters tw .e K o m u n tk a c ) ^ ^  ^ ntryw ani przM  zjednoczone

W  IV-tym kw artale  br. pracujący ; dziew iarsko - pończosznicze w woj. j 
otrzym ają dalsze przydziały artyku-i wrocławskim, szczecińskimi, olsztyń 
łów przem ysłowych w ram ach z&opa 

Bawełnę ol rzy

za- 
Gen-

ii • ' trale Al>rowiz&cy)ne, a mi ano wicia:
go z wyższymi kwalifikacjami, gpo-jtiłe, wyżywienie oraz wszelkie pomoce ( w „ l ł my Przem ysł Hutni-
wodował inicjatywę M inisterstw a Ko- naukowe i materiały kreślarskie. , . Me[al 5 Dyreuc ja Okręgowa
munikacji do zorganizowania po raz przyszły rok przew iduje się po 2 | . .  . .
pierwszy w Polsce — a praw dopodob­
nie nawet pierw szego tego rodzaju  ty ­
pu szkolenia w Europie — inżynier­
skiego kursu ruchu kolejowego. K urs 
został zorganizowany przy współ­
udziale M inisterstwa Oświaty przy 
Politechnice W arszawskiej.

^  _________  r ___  ̂ __ Na pierwszy rok Studiów, który roz-
pomocą dolarowej I atorao- począł się przed kilku dniami zgłosiło 

‘ "  się około 120 kandydatów. Ze w zglę­
du na ograniczoną Ilość miejsc przy­
jęto po przeprow adzeniu egzaminów 
wstępnych tylko 50 kandydatów, z u- 
kończotią szkołą średnią i kilkuletnią 
praktyką. Absolwenci po ukończeniu

j R c k  sem estrach p rz y ję c i n o - ^ a i  w Katowicach
wych 60 słuchaczy. Ponadto  rozdzielone będą artykuły

skim i okręgu Gorzów.
Rozdzielone zostaną również w i 

IV-ym kw artale, z pewnym opóźnię 
niem dalsze transporty  obuwia. Otrzy- j 
m a je Łódź, m. Biała i woj. śłąskó-dą- i 
hrowsikie.

W  IV-ym kw artale  b. r. nie objęte j 
będą rozdzielnictwem województwa: i 
lubelskie, białostockie, gdańskie, po ­
morskie, rzeszowskie i m. st. W arsza- (

VJ dwunastym  dniu procesu oświę­
cimskiego zeznania świadków przynio- 

. . . s ły  nowe nieznane dotąd szczegóły od
kursów i zdaniu egzamin w o rzyma ; no^n ;e poszczególnych oskarżonych.

Zraboiuane mienie mięźnióm 
przeznaczono na podarki

Dwunastp dzień procesu katóu; Oświęcim ia
Osik. Leohert w zawiłym w yjaśnieniu udziału w rozstrzeliw aniach

ją dyplomy inżynierów ruchu kolejo­
wego. Wykładowcami na kursie są 
profesorowie Politechniki oraz wybitni 
specjaliści w dziedzinie służby rucho-

Troska o higienę szkolną
W czoraj rozpoczęły się w W arsza- szkół wiejskich t miejskich, 

wie w gmachu M inisterstwa Oświaty Wielką przeszkodą w akcji tej jest 
dwudniowe obrady Trzeciego O g ó l-, brak lekarzy, lekarzy-dentystów "
nopolskiego Zjazdu Okręgowych Wi- gienistek. N atom iast ogromną porno- j logicznych

.. .  .—. . •  _1._______________________________ „:» ...*.„ li n n i n -tri - r\ ,, r rtlO . ł A,w -i

j Przed Trybunałem sta je  św. Jaw or­
ska. Zeznania jej obciążają osk. Le- 
chert, „Krwawa Brygida ', postrach 
obozu w M ajdanku dostaje silnych ru ­
mieńców. W  opowiadaniu św iadka roś­
nie ponury łańcuch jej zbrodni: m al­
tretow anie kobiet, bicie ich do u tra ty  
przytomności, ciągłe rewizje, zmusza­
nie pałką do przyglądania się egzeku 
cjom. Groza zaległ, 

hi- i cie opowiadania o

przyznaje się do bicia, skrzętnie omi­
ja jąc  potworne badania ginekologicz-

W strząsające jest oskarżenie Świad­
ka —  H abera, dotyczące osk, Ludwi­
ka, w obecności którego SS-mani zmu­
szali więźniarkę —4 do stosunku z 
psem.

Na uwagę zasługują zeznania- św. 
Czardybona, który oskarża osk. Moce* 
kia o masową grabież mienia więźniów 

na sali w momen-jHa rzecz Trzeciej Rzeszy Kilkaset wa- 
metodach „gineko- i  gonów wyładowanych ubraniami, biżu

badań"
zytatorów Higieny Szkolnej. cą w zakresie wychowania zdrowotne- j przez oskarżoną na  więźniarkach.^Osk

W pierwszym dniu omawiane były go młodzieży szkolnej będzie nauczy
i *  • z___  _ Mnlołnm L f ó f o nr i  oc 7 a 1 a n p ipcit n*aktualne problemy, związane z róz"-, cielstwo, które przeszkalane jest na j nywała tych badań przy pomocy ku a, 

izerzeniem  i usprawnieniem opieki h i- , specjalnych kursach organizow anych' n® *kutek czego ofiary skrwawione

dokonywanych zegarkami, odchodziło miesięcz
-i przez o s k  ar zoną na  w.ęźniarkach. Osk. | ^  ^  Berlina, do skarbu państwa, na 
■ 1 LechMt, * * -

Z kolei prokurator zada je osk, Grab

gieniczno-Iekarskiej dla młodzieży1 przez Mini*ter*two Oświaty, (te) oWprxytcemM «wj«**6ciej umierały. n*rowi n e r  eg pytań, dotyczących jego

11 blo
ku. Graibner w krzyżowym ogniu py­
tań  przyznaje, że był tam, ale róe 
przy wszystkich egzekucjach. O dczyta­
nie zeznania jednego z jego podw ład­
nych przesłuchanego w strefie angiel­
skiej dem askuje te kłamstwa.

Oskarżony Aumeier, w związku z ze 
znaniami jednego ze świadków dźwi­
ga się z ławy pełen wściekłości i woła 
— nic innego nie robiłem w tym O św ;: 
ęimiu, jak tylko strzelałem, Przecież 
Himmler, gdyby się o tym dowiedział 
kazałby mnie rozstrzelać.

W odpowiedzi na fen bezczelny wy­
buch zbrodniarza prokurator Szewczyk 
oświadcza:

— W Oświęcimiu zginęło ponad 3 
miliony ofiar, and Himmler, ani Hoe&s 
nie pociągnęli za to nikogo do odpo- 
wicdziaiUiodoi.

ZBIOROWA HISTERIA
W  sprawozdaniach ze ślubu księt- 

niczki E lżbiety niektóre dzienniki an ­
gielskie posunęły się do tak egzalto­
wanych i niesmacznych opisów, że w y­
wołało to reakcję licznych czytelni­
ków, k tórzy zasypali redakcję sw ym i 
uwagami. Oto kilka  uwag, nadesłanych  
do „News Chronicie

„Z n iesm ak iem  i oburzen iem  
'p rzeczy ta łam  w w aszej gazecie o - 

pis zbiorow ej h 's te r ii , ja k a  o g a r­
nęła  n iek tó rych  ludzi podczas ślu - 
bti księżniczki" — pisze jed n a  z  
czyte ln iczek: „W asz a rty k u ł pod 
ty tu łem : „K obiety czekały  w  ogon 
ku, aby  u k lęk n ąć  n a  ty m  m iejscu, 
n a  k tó ry m  k lęczała księżniczka, 
przechodzi w szelk ie  g ran ice11 
pisze inny  czyte ln ik :

„Zam ieszczona prze* w as fo to­
grafia , ukazu jąca , ja k  tłum  w d ra ­
pyw ał się n a  m u ry  1 podglądał 
przez okna podczas inszy w  Rom sey 
A bbey, by u jrzeć  m łodą parę , 
sp raw ia  okropne w rażen ie . Zwh*- 
szcza, że — Jak  w idać n a  fo to g ra- 
f j j   tłu m  ten  sk ładał się n ie  ty l­
ko z h is terycznych  głupich dziew ­
cząt, lec* rów nież * dorosłych męż­
czyzn".
J a k  w idać, nie w szystkich A ngli­

ków  ogarnęła  ta  zbiorow a h is te ria , 
gą ludzie, k tó rzy  zachow ali trzeź­
w o ś ć .

NACISK IMPERIALISTYCZNY 
NA ONZ

Radziecki tygodnik .Jlow oje Wre- 
mia‘‘. omawiając przebieg ostatniej se­
sji ONZ pisze:

„Z ebran ie  to  w ykazało, że im pe­
rialiści, k tó rzy  k ie ru ją  po lityką  USA 
i W. B ry tan ii, coraz to  w ięcej odsu ­
w ają  sw oje p aństw a  od w spółpracy 
m iędzynarodow ej i court to bardziej 
idą po lin ii b ru ta ln e j przem ocy i 
dy k tanda  w  stosunku  do innych  
państw ".

F a k t stw orzen ia  tzw . ..Małego
Zgromadzenia" n a  okrę ty  m iędzy 
sesjam i je s t p rak tyczn ie  bez newest- 
ula: bo i jak i może być a irto ry te t 
tak ie j kom isji, w k tó re j nie bierze 
udziału  sześć państw , w te j liczbie 
Zw iązek R adziecki?
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SZWEDZCY SOCJALIŚCI 
O SCHUMACHERZE 

„Rzeczpospolita" notuje w  
korepondencji ze Sztokholmu 
echa pobytu w Szwecji Schu- 
machera, który przybył tam  
na zaproszenie szwedzkich so­
cjalistów. Wizyta nie sprawiła 
najlepszego wrażenia, skoro 
szwedzki socjalistyczny „Aston 
Tidingen" pisze:

„Poaczas konferencji prasowej

Po konferencji w Antwerpii
mm   i...... liiiyaaarawaiBHmnw

P.P.5. służy sprawie solidarności 
całego obozu robotniczego

M iędzynarodowe konferencje 
partii socjalistycznych, od-

przywódca socjal-demokraeji nie- bvwajace sie po wojnie w  odste 
mieckle.l Kurt Schumacher ośw iad-! p a c j, pó}roCzijych (począwszy 
czyi na temat południowego S z i« - , ^  j  m 5  n ie  g ą  ' 
wiku i okręgu Saary, ze on 1 jego ...A. __ s ;° ,
partia na wypadek ew. plebiscytu — 
sprzeciwiliby się oderwaniu tych te­
renów od macierzy niemieckiej. Bar­
dziej sensacyjne jest jednak ostrze-

N ap isa ł Julian H ochfeld
, w iając kom unistom  prawa do 
I porozumień na ich własnym  te- 
I renie, doceniam y równocześnie

jak dotąd — pochlubić się po­
ważniejszymi osiągnięciami na-

ciem. Rozpadła się, alhowiem 
nie mogła realnie działać

Po wojnie powstało onferencji parważniejszymi osiągnięciam i na- k()*n~ c h Q b u ^ w  M lcdżyna-' sel propagandowych^ \Vreszcie historycznych celów  klasy ro- tii^ cia listvcznvch*
p o w s ta ła  rod6wki. K o n e c k a  W y j s k . ’ U ^ p e j a  do ^ 1 ^  " i' * 5 * .

Równoczes-

miałyby 
wielkiej 
nia tak 
niemiecki 
pozostałaby 
ju materiału wybuchowego w łonie 
tych dwóch państw. Schumacher do­
dał z uśmiechem: „Przecież te pań­
stwa doświadczyły tego już wcześ­
niej!

Jednym słowem, pan Schumacher 
uważa, że Niemcy są niepoprawni, 
że nie można nawet pomyśleć o tym, 
by mogli żyć jako pokojowo uspo­
sobiona, lojalna mniejszość u boku 
drugiego narodu. Oświadczenie to, 
wypowiedziane na wypadek przyłą­
czenia Szleswiku i Saary, wydaje się 
całkowicie usprawiedliwiać postępo­
wanie Polaków i Czechów wobec 
swoich mniejszości n’emieckich. 
„Przecież oni doświadczyli tego daw­
niej!" Polacy i Czesi mają teraz na 
swoją obronę prócz dawnych do­
świadczeń — świadectwo tak czoło­
wego znawcy niemieckiej psychiki, 
jakim jest dr Schumacher!"
Ocena szwedzkich socjalis­

tów  jest słuszna.

albowiem polityka j mi, rezygnuje z góry 
ściwei kolejności przyczyn i W ielkiej Brytanii nie może o- sali/m u, pragnie wypchnąć z mem form ataków na ruch s o -; poprzez Wspólne biuro po- 
S k W p o T o b n je  j & 7 a oS- p a n icza ć  s i (  do zachodniej Eu- *vs ,v slk , ,  e- e s te ty cz n y . Dtol<*» odrzuca- -P .P   P _  -ST
trzegają jej w sprawie instytucji iopy; jest  ̂ dalej empiryczna i 
yeta na terenie N a r o d ó w  Zjed- kompromisowa; jest wkoncu  
noczonych.
Koncepcja odbudowy 

Międzynarodówki
jr¥M iędzynarodówka w lutach nych założeń współpracy fran- 
aIL po pierwszej w ojnie świa- cusko-niemieckiej. z tą wszakże 
towei bazowała na koncepcji korekturą (wynikającą zresztą 
stabilizacji kapitalizmu, pokojo- z  tradycyjnych interesów Fran-

cji na wschodzie ^  x *“

oparta na założeniu stopm owo- 
ści osiągania celów . Koncepcja 
którą nazwałbym francuską, 
nawraca w  zasadzie do daw-

rozumiewawcze

giąuow 1 sKuieczuosci u c c y ^ i,, , d} terrnjnoioeji Ottona Bau-
ą ,w ięc Skupić ją w okół^każdej cy jn y m w y ra zem  teoru „trze- ^  g w ięc do Międzynarodów-
realnej siły, mającej środki ma

Z ruchem socjalistycznym ja­ ki Jedności Robotniczej.

wrastania1* w socjalizm  
pokoju opartego w  zasadzie o 
współpracę niemiecko-francus-
ką. Rozpadła się wraz z nadej­
ściem wielkiej depresji lat trzy­
dziestych i wraz z dojściem Hi­
tlera do władzy w  Niem czech, a 
w ięc w  gruncie rzeczy jeszcze 
przed swym  formalnym rozbi-

terialne, hołdującej sym bolice; ---------, ------------------------------ „ ,
formalnej demokracji, walczą- ko całością łączą nas trzy rze- £ ze„0 reak c;a 
c e j  z k o m u n i z m e m .  Ńie dziw, że czy: tradycja (której znaczenia . , . ,
dla lej koncepcji idealną bazą nie w olno niedoceniać), idea | J  owiedzialem  na wstępie, 2e 

; r a n - ' działania byłaby ścisła współ- socjalistycznego demokratyzmu powojenne m iędz) naiodow e  
że nraca W . Brytanii, Stanów Zje- (uwidoczniona w „drugiej zasa-. konferencje partu socjalistyczr

1 . ' l  i i r ? _____•! i vrs___:_________________________________M noiolnei' nvr*h m p ja k  dotąd. —

socjalizm  m arksistów -' mosfera w ie ltó g o  la ta .ereso- 
• .. , ,  , . praktykę so- ski, rdzenny, rzetelny, socjalizm , wania, politycznych rachub llizm oraz uniwersalizm w for- J labourzystowską 

m ie ponadpaństwowy. K oncep- cjalizmu; Stany 
cja ta z natury rzeczy nawraca

P. P. S. w Związku 
Samopomocy Chłopskiej

t |a u ilu u , Zjednoczone bez przymiotnika; że więc na I nawet politycznej sensacji. Ma
natomiast — plan Marshalla i ' nas  spada obowiązek o d r o d z ę -  \ to swoje objekływne uzasadnie- 
ś r o d k i  d o  w a l k i  z komunizm em, i nia ruchu socjalistycznego na nie. Rzecz charakterystyczna,

teoria

W  końcu bieżącego roku  Związek 
Samopomocy C hłopskiej będzie ob­
chodził trzechlecie sw ej p racy  pionier 
sk iej na wsi polskiej,

Rocznicę tę  należałoby uczcić se t­
kam i wieców, zebrań i odczytów, po­
dając zarazem  do wiadomości, publicz 
nej, dorobek organizacyjny i zamierzę, 
nia na  przyszłość, O bchody byłyby
przeglądem  okrzepłych już szeregów
sam opomocowych, stw ierdziłyby cią-

wić przyczyny i skutki m ałej w y d a j-1 przem ysłow ym i — to także przykład 
ności rolnictw a. Słąba produkcja  w iej i w ezw anie do w spółzaw odnictw a mię
ska spow odow ana jest przede w szyst­
kim w yniszczeniem  pogłow ia końskie, 
go ,brakiem  bydła, nawozu itp. Rząd 
czyni co może, aby pomóc rolnictwu, 
podnieść produkcję na wsi i przyśpie­
szyć odbudow ę gospodarstw  -wiej­
skich. Jednak  w parze z w ysiłkiem  ro 
botnika i podnoszeniem w ydajności 
produkcji przem ysłow ej, iść muszą

głe pogłębianie się uspołecznienia *Y- zw iększone starania rolników  o w y­
cia gospodarczego wsi naszej. (tajność produkcji w iejskiej. W spói-

Przy okazji trzeba by także omo- zawodnictwo pracy m iędzy zakładami

P o s i e d z e n ie  w v b o r c z e  
S to łeczne j  R a d v  PPS

Prezydium Stołecznej Rady PPS  
podaje do wiadomości, że w  dn. 7 
bm. o godz .16 w  sali dzielnicy PPS  
P ow iśle — Tem ka 18. odbędzie się 
posiedzenie rozszerzonej Rady Sto­
łecznej Partii, która dokona w ybo­
ru delegatów  na XXVII 
PPS w e Wrocławiu.

dzielnica Bielany — ogdąiennie — 17—W, 
dzielnica Czerniaków — codziennie —

13 — 20, ,
d zieln ica  Mofeptów — cod zien n ie  10 -*• 17. 
Dzielnica PowiSie — do 9 bm. 8 — 16. 
Mk Proszków (ul. Boi. Prusa 44) — co­

dzien n ie  — 8—15.
M li PPS Kibla* — do 10 bm 8 — 18. 
M K  p p s  Ż y ra rd ó w  —, co d zien n ie  8 — 15. 
Koło terenowe nr 1 Dzielnicy Grochów— 

poniedziałek, środa, piątek godz. 18 — 20.
W podanych wyżej godzinach należy 

zgłaszać s)ę w  sekretariacie dzielnie w 
celu dopełnienia formalności personalnych 

K o n g r e s  związanych z weryfikacja,
H  KOMI M K .tT  KUK. SZKOLENIA 

DZIELNICY MINISTERIALNEJ 
W szystkich towarzyszy, którzy ukot) 

czyli kurs dla prelegentów szkolenia so­
cjalistycznego I stopnia Q ̂ . -  , zawiadamiamy

. „ s  że egzam iny odbędą eię w  dn, 9 bm. c
godz. 11 w lokaln SK S°Óz. 16 w sali konferencyjnej CKW-PPS

Z. N. M. 8 .

k o m u n i k a t y  w k -p p s

ZEBRANIA
P  PLENUM SK PPS  

W dniu 1 bm.
P P S  (Mokotowska 24) odbędzie się plenar 
ne posiedzenie Stołecznego Komitetu

w a l n e  z e b h a n i e  w a b s z . ś r ó d .
W- ,  ZNMSW  dniu 7 bm. (niedziela) o godz. 11 w 

W dniu 7 bm. (niedziela) o godz. 11 w sali BGK (II p.) odbędzie sie walne ze- 
lokalu Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej brania delegatów żrpdowiaka Warezaw- 
przy ul. śnieżnej 4 odbędzie się plenar- skiego. Początek O godz. 11. Wstęp wy 
ne posiedzenie. W arszawskiej vvojewddz- łącznie za zaproszeniami, 
kiaj Rady P P S w raz  z delegatami z ta- SPIIA W (ł/T )A N IA  
re n u  Nn porządku obrad: 1) sprawozda, o r l w l n U Ż U A i t l r t
nie i  działalności W K  PPS, 2) sprawy ó v
kongresu i wj-borów delegatów na 27 kon *  I8TAW
gres.

W  d n iu  8 h m . (D on iedzia łek ) o go d z. 10 ROZPOiZEI.V DZIAŁALNOŚĆ
w  dniu 14 bm. Odbył się w gmachu CKW

dzy gminami, grom adam i w iejskim i 1 
indyw idualnym i gospodarstw am i, ma­
jątkam i państw ow ym i, sam orządowym i
itd. Potrzeba współzaw odnictw a o w y­
dajność z hektara, o szybką odbudowę 
zagród, chłopskich, całych wsi.

Państwo w łożyło na Związek Samo­
pom ocy Chłopskiej i organizacje z 
nim blisko w spółdziałające, poważne 
zadania. D ekret z dnia 12 czerwcu 
1945 r. zadecydow ał o przeniesieniu 
w łasności resztów ek, pozostałych pc 
m ajątkach rozparcelow anych, na spół­
dzielnie Samopomocy C hłopskiej. Do. 
tychczas zorganizow ane 2.343 spół­
dzielnie przejęły  3.658 resztów ek, w 
czym selk i młynów, gorzelni, brow a­
rów, tartaków , cegielni i batoniarni- 
Związek Samopomocy Chłopskiej prze 
ją ł Izby Rolnicze i pow iatsw e Biura 
Rolne i w m ontow ał je  w  sw oją s tru k ­
turę organizacyjną. Stał się  w ięc s a ­
morządem gospodarczym  wai polskiej-

Zorganizow anych jest 24.084 grom ad 
na ogólną liczbę 39.973. O rganizacji 
gminnych jest 3.080 na 3.470 ip a iu - 
wych. Zarządy pow iatow e t w ojewódz 
kie istn ieją  we w szystkich pow iato­
w ych w ojewództwach- Liczba człon­
ków w ynosi 824.194. W  dniu 1 paź­
dziernika 1947 r.' Związek Samopom„ 
cy Chłopskiej zatrudniał 7,125 praco­
wników,

Poza norm alną pracą organ izacy j­
ną, instrukcyjną, w ydawniczą, spó ł­
dzielczą, — obecnie realizow ane je«

Koncepcja lew icy
socjalistycznej .

P oza tymi trzema koncepcja- To w . tO W .
mi, a w ięc poza obozem te-i * . . .  „  , ___ . __

orii „trzeciej siły'*, stoi koncep- J a b ł o ń s k i  i K u r y le w ic z
cja lew icy socjalistycznej, repre, p r z e d  m i k r o f o n e m
zentowana najpełniej P ( z P o l s k ie g o  R ad io  
W łochow , Pclakow  i Węgrów7,' 3

wiekszeale znajdująca coraz 
-zrozumienie wśród w ielu dzia­
łaczy pozostałych partii socjalis 
tycznych. Koncepcja nasza od­
rzuca teorię „trzeciej siły“, 
i skom plikowanie jej form, ale 
wyciąga wszystkie wmioskj z 
doświadczeń przeszłości i teraź­
niejszości, wskazuje na zgubne 
konsekwencje rozbicia klasy ro­
botniczej, dostrzega istotę 
współczesnej międzynarodowej 
walki klasowej, widzi bogactwo

W ramach cyklu wypowiedzi, 
czołowych działaczy Polskiej Par­
tii Socjalistycznej przed mikrofo­
nem Polskiego Radia zabiorą głos: 
w dniu 7 b.m. sekretarz CKW PPS 
tow. wicemin. K. Jabłoński, na te­
mat szkolenia socjalistycznego w 
partii, zaś w dniu 8 b.m. wice- 
przewodn. CKW PPS, sekretarz 
generalny KCZZ, tow. poseł Adam 
Kuryłowicz, o  udziale PPS w  ru­
chu zawodowym.

Wypowiedzi podawane będą 
przed dziennikiem wieczornym o 
godz. 20.00.

Kolejnym dziąlem prelim inarza bu- tyczących 
dżetowego, rozpatryw anym  przez Ko­
m isję Skarbow o - Budżetową był bu ­
dżet M inisterstw a O św iaty, N a posie­
dzenie Komisji 6 bnj„ którem u prze- 
wodniczył tow. pos. K rygier (PPS), 
przyhył m inister O św iaty  —- tow, 
Skrzeszewski, Spraw ozdawca prelim i­
narza by ł pos. S trzałkow ski (SD).

Spraw ozdaw ca zilustrow ał rozwój
1945/46

nistycznych w e wspólnej dla ca zachwycą się każdym krokiem,
| lego obozu robotniczego, w alce ■ który mógłby w skazywać na o- 

o socjalizm. Dlatego nie odma- derwanie się lub wyparcie le­
w icy socjalistycznej z terenu  
międzynarodowego socjalizmu, 
akceptuje każdy głos i każde po  
ciągnięcie, wzm acniające na 
tym terenie postawę rozłamu w  
obozie robotniczym — skądkol- 
wiek pochodziłyby. Reakcja wi- 

! ta z zadowoleniem  każdy anty- 
! komunistyczny akcent wśród  

socjalistów i cieszy się z każde- 
! go błędu komunistów' w ich sto 
j sunku do socjalistów, wiedząc, 
j że osłabia to pozycję lew icy so- 
• cjalistycznej i m noży przeszko^ 
j dy na drodze do w'spółpraey i 
i solidarności całego obozu ro­

botniczego.
Tej współpracy i tej solidar­

ności obozu robotniczego boi 
się reakcja śmiertelnie. Chodzi 
jej, jak o życie, o utrwalenie 
rozłamu i walki wśród klasy ro 

j botniczej. Sprawie tej współpra- 
| cy i tej solidarności służy lewi- 
j ca socjalistyczna i wraz z nią 
! P.P.S.

Zwiększenia poborów nauczycieli 
dom aga się Komisja Sejmowa

poszczególnych pozycji Z tego punktu widzenia nale­
ży patrzeć na pracę P.P.S, w

.szkoln ictw a cyfram i! w roku 
hasło p o w sz e c h n e j  ośw iaty rolnic?®!- j mieliśmy! * w 1.107 przedszkolach •—

przywiozą za nobli sprawozdania na 
śmie.

Pi . . drzewlarzy postanowiono powo 
lac do życia Centralna Sekcję Leśników
Socjalistów przy Wyclz. Zawodowp-Społe- 

I FBAGA CENTRALNA oznyni OKW z jednocseęnym zorganizowa
W dn. 8 bm o godz. 10 odbędzie sie 1 V ' . #do T ?ih £ y '
sali teatru „Compedia” ogólne zebranie j S e i  w w « ^ ? ,£ t-W w ycb  ‘ aekc-)l Sto

-fttczipnków Dzielnicy. 
Jabłoński.

Referat w ygięsi tpw.

■  DZIELNICA MOKOTÓW
Dnia 6 bm. (sobota) o godz. l i  w  lo ­

kalu Miodosytni przy ul. Sandomierskiej 
13 odbedzie sie zebranie członków PPS. 

Dn. 7 bm. o g»dz, U  w lukaiu Dziel

łecznej_ w W arszawie.
Sekcjom podporządpkawnne beda w siy-  

stg ie działające na ich terenie Koła par­
tyjne.

p ierw szy zjazd organizacyjny Sekcji 
Okręgowej odbył sj« w  Radomiu w dniu 
29 listopada, na który przybyli przedsta­
wiciele wszystkich Kół i ’P8 przy jednost-

niev odbędzie Sie ogólne zebrgnie człon- liJch Adnijnistracji Lasów' Państwowych  
ków D zielniey i kół. Referat w ygłosi tow. ■•b'—
Karpiński.
■  J'lt\G A  C E N T R A L N A

n a u c z y c i e l e  p p s - o w c y  
D n . 7 bm . o godz . 10 w  łojtftin 

S zw ed zk ie j 3/4 o d b ęd z ie  s ię  w sp i , ._ 
branie kół nauczycieli PPS i P PR  Pragi.
U  RZEMIEŚLNICY SAMOISTNI

D n, 7 bm  .o  godz  U  w  lo k a lu  D z ie ln icy  
ś ró d m ie śc ie  (M o k o to w sk a  01'o3) odb ęd zie

p w  uł.
polne ze-

okregu radomskiego,
H  WSPÓLNA UROCZYSTOŚĆ

PPS I P PR  W POI.SKIM RADIO
W  dn. 5 bm. odbyło się w Polskim R a­

dio pod przewodnictwem tow. dyr. Do­
browolskiego uroczyste zebranie członków  
PPS i PPR. poświecone rocznicy podpina­
nia umowy o jedności działania 

Po odśpiewaniu „Międzynarodówki" 1 
„Czerwonego Sztandaru’’ w ygłosili rafera- 
ty  poświecone omówieniu znaczenia umo

się walne zebranie kola rzemieślników sa- w y o jedności działania tow. Leopod Ist-
mBietnycli. Ń a porządku dzimjnym: reta 
rat polityczny i wybory zarządu.
H  KOLO PPS PRACOWNIKÓW

GASTRONOM. 1 HOTELOWYCH      9
Dr.. 7 bm. o godz. 8 w lokalu PPR — wńęzów braterskiej współpracy.

ner (PPP> i tow. mgr Pauisa (P P S), po 
czym uchwalona została przez aklamację 
r«za,luc.ia wzywająca członków obu Partii 
Robotniczych do dalszego zacieśnienia

Pow iśle (Czerwonego Krzyża 21/23) od hę 
dzle stie zebranie m iędzypartyjne.

URSUS 
linia 7 bn

ROZDANIE LEGITIMACY.!
PPS-OVVCOM „WIEDZY” 

Wczoraj odbyło Sie w  Dzielnicy  
godz. 11) w I«K*lt! PI*s Warazawc-śródrr ieścia rozdanie leg

PPS
ia-

(ul. Legionów) tow. Malinov/ski wy&lofi Cyj członkowskich zweryfikowanymi człon 
dla członków PPS referat pt. „Ekonomia kom Koła P PS  przy Spóldśielnt W yda- 
i cełowiok” . wniczej „W iedza” ,

INFORMACJE:
W  imieniu CKW PPS przemówi! tow. 

Maliniak. Następnie członkowie prezydium  
zebrania ttow. Karpiński. Ladkowskl i 
Urbaniec rozdali legitym acje stu kilku■  WERYFIKACJA JPPS-owców .    .....

Kom isje następujących dzielnic P PS  ń« dziesięciu towarzyszom i towarzyszkom, 
terenie Warszawy prowadza obecnie ak- Zebraniu przewodniczył tow. Stopnicki 
cję w eryfikacyjną’ Józef.

Jest to akcja  przysposobienia ro ln ic e  
go i w ojskow ego (P.R -W ). W  23-121 
aespołach przysposobienia u c jy  się 
292.067 osób.

O statnio Związek Samopomocy 
Chłopskiej razem  ze Związkiem Re­
w izyjnym  Spółdzielni i ze „Społem” 
prow adzi w ielką akcją  w iejskich spół 
dzielni spożyw ców  z gminnymi spó ł­
dzielniam i Samopom ocy Chłopskiej, 

N iedługo odbądzie sią III Kongres 
Związku Samopomocy C hłopskiej. W y 
bory w  pow iatach eą na ukończeniu. 
Pozostały jeszcze zjazdy w ojew ódz­
kie. W  związku z wyboram i i dalszą 
działalnością Związku Samopomocy 
Chłopskiej, zaw arta została w dniu 4 
października rb. umowa o w spółpracę 
poraiądzy PPR, SL i PPS,

PPS ma pow ażny w kład inicjatyw y 
i p racy w  dziedzinie zaw odow ej i ku l­
turalno -  ośw iatow ej pa wsi polskiej. 
Stały w kład daje PPS poprzez działał, 
ność «woięh tow arzyszy w Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Partia nasza docenia zadania i p ra ­
ce Związku Samopomocy Chłopskiej 
i oczekuje od niego realizacji 3-letaie 
go planu gospodarczego w dziedzinie 
rolnictwa.

PPS wierzy, ża przez w szechstronną 
działalność Związku Samopomocy 
Chłopskiej, a szczególnie przez zor­
ganizow anie indyw idualnych gospo­
darstw  chłopskich w zrzeszeniach bran 
Żowyeh 1 prze* rozwój spółdzielczoś­
ci samopomocowej, osiągniem y piano, 
w any dobrobyt ludności pracu jącej w 
Polsce.

lózef Tyborowstd

preliminarza i zgłasza rezolucję w

W W  SSStSnSSU L ang , . ń l ^ r ^ g w y m A c h .  
j pps Dzendzel (SI), pps, Bieńkowski 
(PPR) i Kulczyski (SD), Szymanowski 
(Sk). Pps, Dzendzel zgłosił m. in. wnio 
sek o przyznanie subwencji dla Pol­
skiego Instytutu Prasowego oraz sub­
wencji na szkolenie dziennikarzy.

BUDŻET 
MINISTERSTWA PRACY

K om isja Skarbowo - budżetow a ob­
radow ała rów nież nad  prelim inarzem

74.20Q dzieci, w  14 992 szkołach pod­
staw ow ych 2.470.000 uczniów, w 
536 szkołach średnich — 180.000 ucz­
niów, w 1 050 szkołach zaw odow ych M inisterstw a Pracy i O pieki Spolecz’

nej, Budżet rozpatryw ano w  obecno, 
ści wicemin.: tow. tow. Giebartow- 
skiego d Kochanowicza. Referentem 
był tow, po«. Sokorski (PPR). Budżet 
ten  m a oczywiście charak te r w ybitnie 
konsum cyjny. Po stronie w ydatków  
prelim inarz zam yka się kw otą ponad 
7 m iliardów  złotych wobec 5 m iliar­
dów w L 1947. Referent wnosi o za­
tw ierdzenie prelim inarza w raz z sze­
regiem  w niosków  dotyczących prze­
niesienia poszczególnych pozycji bu- 
dietqw ych.

W  dyskusji zabierali głos posło­
wie tow. Beloński (PPS), tow. So. 
korski (PPS), Zalęski (PSL), tow. Bień 
(PPS), Dzendzel (5L), i tow . K łuszyn- 
ska (PPS),

Prelim inarz budżetow y zostaje wraz 
z wnioskam i Skierowany do 3-go czy­
tania,

150.000 uczniów, w  21 szkołach
w yższych — 55.000 studentów .

A oto cyfry na rok 1947'48. 4.799
przedszkoli — 255.016 dzieci, 21-590 
szkół podstaw ow ych >— 3.343.661 ucz­
niów, 200 szkół specjalnych  — 13.500 
uczniów, 789 szkół średnich—224 860 
uczniów, 4,500 szkół zaw odow ych — 
246.000 uczniów, 22 w yższe uczelnie 
- -  78-824 studentów . Te cyfry  mówią 
za siebie i nie w ym agają kom entarzy.

Tym niem niej, mimo olbrzymiego 
w zrostu uczących się, brak nam  jesz­
cze budynków  szkolnych i brak n au ­
czycieli. N ajbliższy okres w inien przy 
nieść dalszą popraw ę.

N auczycielstw o jes t przepracow a­
ne. 30 proc. nauczycieli p racu je  za 
dwóęji, 10 proę. — nąw et zą 3 n a u ­
czycieli. W ynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe jest niestety, jeszcze 
symboliczne, M ówca w nosi o prem io­
w anie nauczycieli, p racujących ponad 
norm ę i w ypow iada się również ze 
zwiększeniem poborów  nauczyciel­
skich, co przyniosłoby równięż sk a ­
sow anie dopłat rodziców.

Po omówieniu pozostałych bolączek 
nauczycielstw a, mówca charak teryzu­
je ogólne cyfry budżetu, określając 
go jako w ybtpie konsum cyjny. Znlr 
korne dochody m inisterstw a (18 m ilio­
nów- zł.) nie pokryw ają naw et 1 pro­
cent w ydatków  (blisko 26 miliardów). 
M ówca wnosi o szereg popraw ek do-

listyeznym, Przy pom ocy tego 
kryterium należy oceniać rolę 
delegacji P.P.S. na konferencji 
antwerpskiej, do której wrócę  
w  następnym artykule.

Kurs m a r k s i s to w s k i
w  TURZe

Dnia 5 grudnia 1947 roku w Zarzą­
dzie Głównym TUR-u odbyła się ina­
uguracja międzypartyjnego kursu 
marksistowskiego. Otwarcia kursu do­
konał tow. W. Sokorski, prezes TUR, 
podkreślając ogromne znaczenie po­
znawcze i praktyczpe podjętej inicja­
tywy.

Kurs będący pierwszym z serii kur­
sów marksistowskich organizowanych 
przez Tow. Uniwers. Robotniczego na 
terenie catej Polski ma za zadanie po­
głębienie wiedzy marksistowskiej i do­
kładne zorientowanie słuchaczy w te­
orii marksistowskiej, w historii pol­
skiego ruchu robotniczego, w  zagad­
nieniach Polski współczesnej, oraz w  
obecnej sytuacji międzynarodowej, po­
litycznej i gospodarczej,

W kursie warszawskim udziął bie­
rze po 50 słuchaczy wydelegowanych 
przez Komitety Stołeczne obu partii 
robotniczych.

T  o « f /f ir r if js z e  Z
Spieszcie do sujoich komitetów 
liiśęić j e d n o r a z o w ą  d a n i n ę  
n a XXVII K o n g r e s  P P S
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Wielka C

Histerio nie sprzyja myśleniu
Czy Am eryko m b/szy  trzeźwy głos Lippmarma?

New York, to końcu listopada. 
CHWILI, gdy ministrowie
spraw zagranicznych Wielkiej 

Czwórki zbierają się ponownie w 
Londynie, by podjąć raz  jeszcze
próbę wspólnego rozwiązania kwe- Ra_ choć gam ™ u dość niepw/nie
actli niemieckiej, duży odłam prasy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
gtonu i wyjechał ze Stanów grun-i nie poprzez Niemcy „od Lubeki po 
toiwnie przeświadczony o czekającej j zachodni kraniec 
go karierze pierwszego premiera 
zachodnio - niemieckiego państew-

Czechosłowacji".

} przeczył, Schumacher po powrocie 
do Niemiec oświadczył swym towa-tm erykańskiej forsuje koncepcję

ostatecznego rozbicia Niemiec U - ,  party jnym, że należy za
trw alem a istniejącego podziału s tre  j 
fowego w drodze utworzenia odręb-: 
nego państewka zachodnich N ie-; 
mleć na obszarach dzisiejszej „Bi-(
zanii".

Z nieukrywaną satysfakcją dzien­
niki am erykańskie podchwytują k a ­
żdą wiadomość o rozdźwiękach 
wśród zastępców ministrów spraw 
zagranicznych, którzy istotnie nie 
doszli do porozumienia w wielu 
sprawach podczas rokowań wstęp­
nych, poprzedzających właściwą 
konferencję londyńską. Komentato­
rzy i publicyści rad ia  i prasy sta

akcentować podział Niemiec i przy­
jąć amerykański protektorat.

Gospodarczo podział Niemiec przy 
gotowuje reform a walutowa w Bi-
zonii, wprowadzająca odrębną jed­
nostkę m onetarną i osobny system 
pieniężny dla zachodnich stre f Nie­
miec. Powołując się na Bevina, gen. 
Clay stwierdził, że jest to  jeden z 
najbardziej doniosłych kroków na 
drodze do separacji gospodarczej 
Niemiec zachodnich od strefy  ra ­
dzieckiej.

Dziennik „New York Herald-Tlri- 
j buine“, komentując oświadczenie

Ta „granica am erykańska" zdaje 
się hipnotyzować spory odłam pra­
sy amerykańskiej i stąd  sztucznie 
wytwarzany nastró j pesymizmu wo 
hec perspektyw londyńskich. Cho­
dzi o wpojenie w  opinię publiczną 
przeświadczenia, że wszelkie wysił­
ki „dogadania" się z ZSRR muszą 
być bezowocne, 1 że wobec tego n a ­
leży zgóry wyrzec się realizacji u- 
mów jałtańskich i poczdamskich i 
szukać odrębnej drogi dla Niemiec 
zachodnich.

Glos ostrzeżenia...

W

podkreśl,, b e  po r *mienia przesądzają ostatecznie los j
rozmów londyńskich. A jeżeli tak,
to co dalej — zapytują u rab iacze j__
amerykańskiej opinii publicznej.

pierwszy ’Washington uznał oficjal-
iż granica am erykańska bieg-

TYM dość zgodnym chórze 
odmienną nieco nu tą  za­

brzmiał głos wybitnego publicysty 
amerykańskiego, W altera Lippman- 
na. W artykule, ogłoszonym w dn. 
24 listopada, Lippmann próbuje o- 
trzeźwić polityków i opinię am ery­
kańską. Stwierdza on otwarcie, że

Występ gen. CIay‘a

N IE jest tajemnicą, że ten odiami 
prasy amerykańskiej, k tóry li- ; 

ezy na niepowodzenie konferencji , 
londyńskiej, m a swój odpowiednik1 
w wysokich kołach administracji 
tłmmanowskiej. Wpływowe i potęż 
ne elementy liczą tu  na  szansę, któ ] 
ra pozwoli im wreszcie urzeczywist­
nić z dawna hołubiony projekt u 
tworzenia marionetkowego państew 
ka niemieckiego, dyrygowanego po-t 
litycznie z Waszyngtonu, a gospo-' 
darczo z Wall Street.

Plan nie jest nowy i wysunięty 
został dość dawno przez byłego pre 
zydenta H erberta Iloovera. Ale w 
chwili, gdy duchowy przywódca re­
akcji amerykańsldej fcrmufował 
swój projekt, warunki międzynaro­
dowe nie były dojrzałe. Dziś, zwo­
lennicy Hoovera uznają, że nad­
szedł moment do podjęcia właści­
wej akcji.

Mamy zresztą już na ten tem at 
wypowiedź całkiem autorytatywną, 
bo pochodzącą z ust am erykańskie­
go gubernatora Niemiec, generała 
Luciusa Cłay‘a. W dniu 29 paździer­
nika, n a konferencji prasowej w 
kw aterze głównej amerykańskich 
wojak okupacyjnych w Frankfur cie 
nad Menem, gen. Clay oświadczył, 
że Stany Zjednoczone wezmą na sle 
bie inicjatywę utworzenia państwa 
zachodnio . niemieckiego, jeżeli kon 
ferencja londyńska nie doprowadzi 
do porozumienia. „Dwu-strefowa 
(anglo-amerykańska) adm inistracja 
— oświadczył dowódca am erykań­
ski—stanowić będzie podstawę rzą­
du tymczasowego, k tóry  będzie pun 
ktem wyjścia dla utworzenia pań­
stw a zachodnio - niemieckiego".

Kroki wstępne
P  RZYGOTOWANIA do podziału 
i  Niemiec podjęte zostały już 
dość dawno, jak  gdyby ich autorzy 
z góry zakładali, że konferencja 
londyńska nie może się udać. Grunt 
Ideologiczny przygotować miała 
wielka kam pania propagandowa, 
zainaugurowana przez Ameryka­
nów, pod hasłem walki z „czerwo­
nym niebezpieczeństwem". Urucho­
miono potężny aparat techniczny w 
strefie amerykańskiej, której m ie­
szkańcy ze zdumieniem (i niezawcd 
ną satysfakcją) usłyszeli nagle z 
głośników radiowych echa niedaw­
nej przeszłości...

G runt polityczny przygotowywała 
wizyta przywódcy niemieckiej So­
cjalnej Demokracji, K urta Schuma 
chera, który na zaproszenie Amery­
kańskiej Federacji IFracy bawił nie 
dawno w Stanach Zjednoczonych. 
Pan Schumacher był gościem na 
Kongresie A.F.P. w San Francisco, 
potem jednak udał się do Washin-

III turnus sz k o le n io w y  
Wo*ew. Komitetu PPS w  G donsku
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„niektórzy spośród Amerykanów z > 
niecierpliwością i niezdrową sa ty s-; 
fakcją oczekują niepowodzenia kon-! 
ferencji londyńskiej". Wyraża prze - 1  

konanie, że ludzie, „którzy przewi-j 
dują to  niepowodzenie i pragną, by 
nastąpiło jak  najszybciej", popełnia 
ją  ciężki błąd polityczny. Albowiem, 
zdaniem Lippmann a, podział Nie­
miec musi spowodować nie tylko 
fatalne następstw a polityczne, ale 1 
nałożyć ogromne ciężary gospodar­
cze na Amerykę.

Co więcej, Lippmann przewiduje, 
że gdyby podział taki doszedł do 
skutku, to  „pierwszym zadaniem 
tymczasowego rządu Niemiec zacho 
dnlch byłoby natychmiastowe podję 
cie rokowań handlowych i mone­
tarnych ze strefą  radziecką, z Pol­
ską i k rajam i naddwnajskimi. Gdy­
by rząd zachodnio - niemiecki za­
niedbał tego, wówczas — wbrew 
najbardziej optymistycznym obli­
czeniom — Niemcy zachodnie nie 
byłyby w stanie utrzymać się go­
spodarczo".

Dlatego też Lipmann odrzuca 
myśl o podziale Niemiec nawet 
wówczas, gdyby konferencja lon­
dyńska zakończyła się fiaskiem.

' Radzi natom iast w dalszym ciągu 
| kontynuować rokowańia ze Zwiąż 
| kiem Sowieckim, 
j  ...czyli głos
j  w ołającego na puszczy.
L IPPMANN jest rzecznikiem mo­

carstwowych interesów Amery- 
f lei i nie żywi najmniejszych sympa- 
j tli ani do ZSRR, ani do przemian 
społecznych w Europie. Ale jest je- 

S dnym z niewielu publicystów ame- 
! rykańskich, którzy oparli się „an- 
i ty-czerwonej histerii" i s ta ra  się 
‘ nadal posługiwać argum entam i rze- 
; czowymi. Jak  zwykle, tak i w tym 
i wypadku, głos jego jest odosobnlo- 
Iny i prawdopodobnie pozostanie
) przysłowiowym głosem wołającego - . „ , .
na puszczy. (Przynajmniej jeśli oho- W siedząc  Zarządu _ Głodnego 

Idzi o bezpośredni wptyw na opinię Związku w Łcdza odbyła się kon-cren- 
amerykańską. Albowiem wrzask cja prasowa, na której przewcdniczą- 

; ogarniętej histerią praisy ,-vmery-. cy Zarządu Głównemu tow Alsfcsan 
kańskiej jest dziś tak doniosły, że der Buciki zapoznał dziennikarzy

Włoskie partie robofnicze 
gościły delegacje FPS

Podczas pobytu delegacji PPS w klasy pracującej, widzę rękojmię 
Rzymie, w gmachu Parlamentu wio- ; przyszłego zwycięstwa wyborczego 
skięgo, odbyło się przyjęcie na cześć j  lewicy włoskiej; odda orto władzę w 
gości polskich, urządzone wspólnie ręce mE3 pracujących i umożliwi 
przez kluby parlamentarne włoskiej realizację socjalizmu we Włoszech, 
partii socjalistycznej i komunistycz- Tow. poseł Hochfeld podkreślił po­

zytywne osiągnięcia jednolitego fron

Tow. tow. Rusinek, Rapacki i H ochfeld  w redakcji socjalistycznego  
pisma „Avanti", witani przez sekre tarza gen. socjalistycznej partii

włoskiej, tow. Basso
Socjalistów polskich powitał ser-j tu w Polsce. Polska Partia Socjali- 

decznie przewodniczący WPS tow. styczna jest stronnictwem niezależ- 
Pietro Nenni. Po nim zabrał głosjnym pod względem swojej ideologii, 
tow. Palmiro Togliatti, przywódca; taktyki i metod; działalność jej 
komunistów włoskich. Podkreślił on (stanowi wkład do wspólnej walki o 
w swoim przemówieniu, iż nie jest, socjalizm całej klasy pracującej, 
prawdą, jakoby komuniści dążyli do | Odnosi się to zarówno do polityki 
unicestwienia ruchu socjalistyczne- j wewnętrznej, jak i do stosunków 
go którego znaczenie i oryginalność j  międzynarodowych, — w czasie, gdy 
uznają w ca.el pełni. j Jesteśmy świadkami podziału świata

Tow. min. Rusinek w mowie swej i nie na dwa bloki geograficzne, któ- 
dał wyraz swojej radości z faktu, iż \ rych zarysy biegną wzdłuż granic 
przemawia na wspólnym zebraniu j państwowych, lecz na dwa bloki 
włoskich parlamentarzystów socjałi- \ klasowe: sił reakcyjnych oiaz sil lu- 
stycznych i komunistycznych. „W ; dowych, działające w granicach po- 
zgromadzeniu tym, mówił tery. Ru- szczególnych krajów, 
sinek, które jest wyrazem jedności

W Łodzi rozpoczął obrad  p 
Ogólnopolski Zjazd W łókniarzy

nie przekrzyczy go żaden głos roz­
sądku. Histeria po prostu nie sprzy­
ja myśleniu.

ZASTĘPCA
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Rekord p rzew ozu  w ę g la  
Sukces l is to p a d o w v  PKP

Najpoważniejszą rubryką zwiększo-^ 
nych przewozów jesiennych dokona-! 
nych przez PKP stanowił naladunek; 
węgla. Plan ustalony przez PKP wi 
porozumieniu z Centralą zbytu węgla, 
opiewał w przełomowym miesiącu li­
stopadzie na — 4.126 600 ton. PKP na­
ładowały i przewiozły w listopadzie 
— 4.14).408 ton, wykonując pian w 
całości z nieznaczną nadwyżką.

P.K.P. wykonały w listopadzie ol­
brzymie zadanie, pomimo równoczes­
nego wielkiego zapotrzebowania na 
przewozy artykułów sezonowych jak 
buraki, ziemniaki, zboże itd. w anor­
malnych warunkach technicznych, wo­
bec równoczesnego przekuwania to­
rów szerokich na normalne na tere­
nach ziem południowych i zagłębi wę 
giowyeh.

Ponieważ w przewozie węgla nasi­
lenie ruchu byio największe, na teren 
zagłębia węglowego udał się dyrektor 
Departamentu Ruchu inż Wiśniewski, 
który w tym okresie udzielał wszel­
kiej pomocy organom komunikacyjnym 
przy wykonywaniu ich ciężkiego za­
dania.

W dniu 6 g r u d n ia  br. rozpoczął 6!ę będzie radzić w spokoju nad dalszą 
w Łodzi 3-dniowy ogólnopolski Zjazd stabilizacją stosunków gospodarczych 
Związku Robotników i Pracowników w kraju, mad dalszą poprawą bytu lu- 
Przeimysłu Włókienniczego w Polsce, dzi pracy, jak również zajmie się spra

wami polityki międzynarodowej, dą­
żąc do międzynarodowej łączności lu­
dzi pracy w walce o utrwalenie poko­
ju światowego.

Idziemy również ma zjazd — stwier­
dza cb. Burski — pod hasłem dalsze­
go zwiększenia wydajności pracy. W 
obecności przedstawicieli najwyższych 
władz organizacyjnych i państwowych, 
jak również w obecności licznych dele­
gacji zagranicznych związków zawodo 
wych włókniarzy, zjazd dokona prze­
glądu osiągnięć związku na polu or- 
ganizacyjnyjp, gospodarczym, kultura! 
nym i socjalnym.

programem zjazdu.
W odróżnieniu od I Zjazdu Włók­

niarzy, który odbył się w czasie, kie­
dy trwała jeszcze wojna, zjazd obecny

R eżyse rsk ie  h a rc e
Nie mogę się nadziwić, czemu to teatry warszawskie, chcąc 

wystawić sztukę jakiegoś znakomitego autora, sięgają zazwy­
czaj do utworów już uprzednio wystawionych, zamiast pokazać 
nam coś nowego. Jest tyle sztuk Skawa, a wciąż się gra „Pi- 
gmaliona“, Boy przetłumaczył cały teatr Musseta, a yjznawiają 
„Nie igra się z miłością“. To postępowanie jest tym  bardziej 
nonsensowne, że Warszawa zbyt świeżo ma w pamięci m istrzow­
ską grę, znakomitą wystawę, pierwszorzędne przedstawienia obu 
tych sztuk i jeszcze paru innych, które należałoby wznawiać 
z wielką ostrożnością. To co oglądamy teraz, zbyt często zakra­
wa na parodię, m łodym  aktorom wyświadcza się jak najgorszą 
przysługę, każąc im grać rołe trudne i obarczono wspaniałą tra­
dycją. Bylibyśm y m niej tcymagający, i wdzięczniejsi, gdyby nam  
pokazano coś dotąd nieznanego. Ale tak lekkomyślnie narażać 
się na porównania?

Zapewne, „Nie igra się z miłością“ jest jedną z najpiękniej­
szych sztuk, jakie zna teatr. V/ romantycznej epoce wczesnych 
kwitnień, dwudziestoparoletni Musset jest już dojrzałym arty­
stą, łączącym kapryśny wdzięk młodości ze znawsticem ludzkiej 
duszy. A nade wszystko ze znawstwem  miłości. Był to człowiek 
oddany całkowicie jednej w ielkiej namiętności do starszej odeń 
George Sand, co nie przeszkadzało drobnym igraszkom bez zna­
czenia. Jak Flaubert mówił, że pani Bovary, to on sam, tak  Mus- 
seta wyrażają postacie jego sztuki: zbrodniczo lekkom yślny  
Oktaw, żarliwa adeptka tajemnic miłości — Kamilla i dziecię lu­
du — Rozalka, traktująca uczucie śmiertelnie poważnie, „kata­
stroficznie".

Zdumiewające jest tu  przełamanie pewnego konwenansu sce­
nicznego, który  tradycyjnie pokazywał młodą subretkę na dru­
gim planie amorów wielkich państwa. Subretka, istota bez 
znaczenia, obdarzona jedynie wdziękiem i dowcipem, służyła do 
rozbawiania i podniecania publiczności. Dopiero u Beaumarchais 
objawiła się ona, jako żywa, czująca kobieta. Musset poszedł da­
lej: młoda służebna jest jedyną postacią umiejącą prawdziwie 
czuć i cierpieć, jedyną, dla której miłość znaczy tyle, co śmierć, 
z którą nie ma igraszek w  sprawach poważnych. Ta oto cicha 
Rozalka, której los depczą, bez chwili wahania niefrasobliwi 
państwo — dodaje niespodzianej wagi i znaczenia całej sztuce i sta- 
now i o jej ludzkiej wartości. Bez niej komedia nie byłaby niczym  
innym, jak  wdzięcznym przekomarzaniem się miłosnym. Zarów­
no Oktaw, jak Kamilla są winni tej śmierci: Oktaw, bo uwiódł 
naiwną, Kamilla, bo wystąpiła do nieubłaganej « nią walki o 
mężczyznę, walki tym  bezwzględniejszej, że operuje atutami, któ­
rych Rozalka posiadać nie może: bogactwem, stanowiskiem, in­
teligencją, obyciem. Kamilla, dumna dziewicza Kamilla rzuca się 
wprost chłopcu na szyję, puszcza w ruch w szystkie sprężyny, 
aby go zdobyć i równie mało myśli o przyszłych losach Rozalki, 
jak i on sam. Toteż śmierć tej ubogiej chłopki rozdzieli ich na 
zawsze. Tych dwoje rozkapryszonych, rozpieszczonych dzieci, 
igrając z istotą o tyle słabszą społecznie, doprowadza do kata­
strofy.

I
Dziwna rzecz ta sztuka, grzesząca dość często rozwlekłością w  

swoich groteskowych interludiach, które raczej znosimy niż sm a­
kujemy, jest małomówna i zwięzła do ostateczności, kiedy prze­
radza się w tragedię. Właśnie dzięki tej zwięzłości, tem u zagęsz­
czeniu, tej pasji wewnętrznej trzym a nas w napięciu do samego 
końca. A rozstania kochanków, fiasko miłości, o której tyle mó­
wili i tak pięknie, w ciągu trzech aktów, zawiera się dosłownie 
w trzech słowach: „Umarła. Zegnaj, Oktawie". To przecież wspa­
niałe!

Tak, ale te słowa muszą być powiedziane. Zagrane. Wyreżyse-

(Teatr Rozmaitości: ,JNie igra się z miłością" Musseta)
rowane. Inaczej nic nie znaczą. W Teatrze Rozmaitości brzmią 
m niej więcej w ten sposób: „Zegnaj, Oktawie. Jutro o pierwszej 
w  Kopciuszku". Po czym następuje zgrzyt obrzydliwego parawa­
nu i epizodyczne postacie sztuki zaczynają wyczyniać niezamie­
rzone przez autora hocki klocki. Wspaniały dramat, utwór cu­
dnego poetyckiego lotu, kończy się cyrkiem. I  z takim  wraże­
niem wychodzimy.

,fNie igra się z miłością" było ongi wielkim  trium fem  Teatru  
Nowego, a zwłaszcza nieodżałowanego Węgierki i jednej z na 
szych aktorek, która się obrzydliwie splamiła podczas okupacji. 
Już chociażby po to, aby nie wspominać je j z  utęsknieniem, nie 
należało wystawiać te j sztuki, PP. Anusiakówna * Sadowy to nie­
wątpliwie zdolni, ale surowi jeszcze artyści. Rola Oktawa i Ka­
milli wymaga mistrzów. To tak, jakby grać „Tristana i Izoldy  
z chórzystami w  rolach tytułowych. Nie chcę rzucać bynajmniej 
kamieni pod nogi dwojgu młodym, którzy mogą się jeszcze do­
skonale rozwinąć, ale dyrekcja Teatrów Miejskich wyświadczyła 
im  doprawdy niedźwiedzią przysługę, powierzając rolę, o które 
ubiegają się najwięksi aktorzy świata. To jest łamanie, a nie ho­
dowanie talentów.

Użył sobie natomiast w  te j sztuce reżyser p. Szpakowicz. Zlek­
ceważywszy najistotniejsze momenty, jak  chociażby sławny, na­
m iętny dialog drugiego aktu, podczas którego każe aktorce cały 
czas siedzieć na podłodze, rozwlókł do niemożliwości wszystko  
co jest w  sztuce nudne i z gorszego kruszcu. Zamiast prześli­
zgnąć się po interludiach, a w  każdym  razie nadać im  tempo, 
które uczyniłoby je zabawnymi, wyposażył je jeszcze w  niezno­
śne gierki, pauzy „wzbogacił" o pantominy z kukiełkami, budząc 
w  nas najgorsze, mordercze instykty. Chór wieśniaków co chwila 
wybucha spazm atycznym  śmiechem, a wiadomo, że kiedy się 
śmieją na scenie, na widowni panuje zazwyczaj mroźna cisza. 
Zakończenie sztuki, o którym  wspomniałam, to rekord złego 
sm aku i niezrozumienia wspaniałego finału. Nie, przepraszam, 
rekordem są tu  idiotyczne dekoracje. Przedstawiają one park 
a la W atteau (dlaczego, przecież jesteśm y w pełni romantyzmu), 
z alejkami i m ostkiem . Ten park okazuje się „być" parawanem, 
który rozsuwa się właśnie w połowie mostu, łamiąc go na dwie 
nierówne części. Jak widzą czytelnicy, zaczynam się błędnie w y­
sławiać, ale to ze zdenerwowania. Z tego to rozsuwanego mostu 
wyłażą osoby sztuki w  momentach największego napięcia, bu­
dząc zrozumiały śmiech na widowni. Udało się, nie m a co! To 
bezustanne rozsuwanie i zasuwanie parawanu jest niesłychanie 
monotonne i męczące. A Musset chciał dać wrażenie zmienności 
i kapryśnej fantazji.

Prawie 300 m iln. 
wjjnosi budżet PCK

W drugim dniu obrad zjazdu dele­
gatów PCK wiceprezes PCK —- Bliź- 
niewsiki omówił plan budżetowy PCK 
na rok 1948. • Referent zaznaczył, że 
pierwszą zasadą równowagi budżeto­
wej winno być dążenie okręgów do sa­
mowystarczalności gospodarczej. Bud­
żety okręgów wanny być oparte na: 
składkach czkcnkowokich, dotacjach 
rządowych i samorządowych, dopła­
tach do rachunków, dochodach z Ty­
godnia PCK, wpływach z imprez i o- 
fiaraeh w gotówce i  naturze.

Zwyczajny preliminarz budżetowy 
przewiduje po stronic dochodów sumę 
299 milionów zł. Wydatki obejmują: 
opiekę sanitarną 40 miln., personel-rb 
66,5 m'iln., ogólno-rzeczowe 3,5 milo., 
biurowo 10 miln.,, imprezy 18 mml., In­
westycje 13 miln., transport 18 miln. 
Nadwyżka będzie częściowo użyta 
na prewentorium w Dzierzążnie i pla­
cówki zagraniczne.

Następnie szef Wydz. Młodzieżowe­
go, Kasp.rzr.kowa i czef Wydz. Propa­
gandy, Mitznercwa omówiły zagadnie­
nia wycJwwawczc młodzieży. Zagadnie) 
iMa te muszą iść w dwóch kierunkach: 
odipowiedfliego uświadomienia obywa- 
telsko-spolecznego i wychowania higie­
nicznego.

Ale p. Szpakowicz jest jak najlepszej myśli. Dowodem  — 
zdumiewający wywiad z nim  w programie. Czy to są aby dobre 
obyczaje? Możeby tak  poczekać, aż publiczność i prasa naprawdę 
zainteresują się inscenizacją i reżyserem. Z ivywiadu tego w y­
nika, że p. Szpakowicz pierwszy zastanowił się nad „niesccnicz- 
nością" Musseta i stanął wobec „niebywałych trudności: 18 zmian 
dekoracyj". Musset grany jest na wszystkich scenach świata 
i jakoś reżyserzy dają sobie z nim radę. Poeta ten mógł być nie- 
sceniczny sto lat temu. Dziś, w epoce kina i znakomitych zdoby­
czy inscenizacyjnych, mówić na ten tem at w  ogóle nic wypada. 
Dziś teatr m a sto sposobów, aby dać wrażenie czarodziejstwa 
i zmienności, p. Szpakowicz natomiast całą romantyczną fanta­
zję Musseta zam knął w  kleszczach owego nieszczęsnego parawa­
nu i bardzo jest z  siebie zadowolony. My mniej.

N a zakończenie chciałabym pochwalić b. dobrych: pp. Janecką, 
Wasowskiego i Rychtera.

Z ebranie  przygacidł 
Stefanii Sempol®w$kiej

Komitet Pamięci Stefanii Sem połow- 
skiej zaprasza wszystkich, którym 
droga jest Jej pamięć, uczniów, wy­
chowanków, byłych więźniów politycz­
nych, których miała w swej opiece, 
przyjaciół — na Zebrrnie w sali kon­
ferencyjnej Mmisterstwa Oświaty (Ale­
ja I Armii 25) w dniu 10 grudnia o 
godz. 16,30.

3 o m v  w vp oczv n k o w o  
esekaja
na wczasowśczcSw

\V związku z u.-zepeinicnlem do­
mów wypoczynkowych Funduszu 

I Wczasów Pracowniczych w rażesią- 
I cacli letnich a niedostateczną frokwen- 
> cją w miesiącach zimowych, KCZZ 
| zwraca uwagę na potrzebę równo, 
i miernniejszego rozplanowania pracow 
j niczych urlopów wypoczynkowych.
I Na okres zimowy Fundusz Wczasów 
i  Pracowniczych wprowadził specjalne 
i udogodnienia dla pracowników, któ- 
I rzy chcą spędzić urlop wraz z roćzi- 
i ną. Członkowie rodzin tych pracowni- 
j ków mogą, za normalną, (a nic ulgo­
wą) opłatą przebywać razem z praco­
wnikiem w domach wypoczynkowych.
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W X rocznice śmierci 
Andrzeja Struga

Andrzef Strug

Człowiek podziemny łi
W pól roku po ucieczce A ntek był 

już w  k ra ju  i od razu utonął w  w i­
rze spraw  i kłopotów, k tóre jakby 
um yślnie czekały na niego. W domu 
natu raln ie nie mógł się pokazać, 
uczynił więc tylko tyle, że z głębo­
kiej zagranicy jakiś tajem niczy i 
straszny dla sam otników z Chrosto 
w a kom itet nadesłał oficjalne za­
wiadomienie, że tak i to a tak i to- j 
warzysz prosi o zakomunikowanie, j 
iż szczęśliwie zbiegł za granicę. Pod J  
w skazanym  adresem  pisywano ja -  j 
kiś czas listy, na k tóre już nie było J 
żadnej odpowiedzi. i

Tak m inął znowu rok, aż sprawy 
party jne, ganiając A ntka po szero­
kim  świecie i po całym kraju , za- j 
pędziły go aż w  okolice rodzinne. W , 
drodze spotkało go nieszczęście, na- j 
tra fił n a  nastaw ioną nagonkę szpic- j 
lowską, w ym knął się z m atni cudów j 
nym  sposobem i nie m ając już żad- 1 
nego wyboru, pieszo, bez g ro sza1 
przy duszy dowlókł się parę m il do 
Chrostowa.

Późnym wieczorem zastukał do 
okna rodzinnego dworu. j

Spędził tu  jeden tylko dzień...
Następnego wieczora porzucił dom . 

z  przekleństw em  ojcowskim, z nie- j 
nawiścią w  sercu, z szyderstwem na i 
ustach. Słyszał za sobą jeszcze dłu- 
go w  pomroce nocy rozpaczliwe wo- j 
łanie ciotki: „Człowieku, na r a n y ,
boskie...". Stało się to  wszystko nie i 
oczekiwanie dla wszystkich trojga, I 
wypłynęło może ze wzm agającej się 
w  tym  czasie choroby serca starego, j 
skołatanego człowieka, Ale Antek 
w  tym  czasie nie mógł znieść w  m il­
czeniu naw et słowa obrażającego j e - , 
go świętości. Trzym ał się, dopók i1 
ty lko mógł, odw racał rozmowę naj 
Inne przedm ioty 1 czynił to z nie- : 
pospolitym mistrzostwem przez ca-,' 
1y praw ie dzień. Pom agała m u w  ] 
tym  .ciotka, modląc się tylko, żeby 
się to dało utrzym ać do wieczora, bo 
wieczorem m iał Antek jechać.

Od słowa, do słowa...
Aż przyszły słowa, które przepa­

ścią dzielą ludzi od siebie. 1 poszedł 
A ntek w  ciemną noc grudniową...

Ciotka przez cały szereg la t w zy­
w ała go nieustannie do pogodzenia j 
się z ojcem, pisywała listy, k tó re  do 
kam ienia by przemówiły, zaklinała, 
go na wszystkie świętości, w  sio- j 
w ach prostych, wzruszających przed 
staw iała m u tragiczny obraz starego, j 
schorzałego 1 skazanego na śmierć 
człowieka, którego każda myśl jest 
za tru tą, którego ostatnie dni życia 
są m ęczarnią i katuszą.

A ntek nie odpowiadał zupełnie na 
te  wezwania. Z  rzadka, znowu raz, 
dwa razy do roku, pisywał krótkie, 
suche listy, urzędowe i zawsze jed ­
nakowe. O ojcu nie czynił nigdy 
żadnej wzmianki.

  Ten chłopiec nie m a widać
serca — z bólem szeptała ciotka, 
o trzym ując  po długim, nieskończo­
nym  wyczekiwaniu niedbale nagry­
zmolony świstek, gdzie na próżno 
szukała bodaj cienia nadziei, że ten 
okropny stan  może się kiedykolwiek
zakończyć.

A serce Antkowe w ytarło się po 
świecie i po tych dziwnych sprawach 
jego. Obrosło tw ardą skorupą, za­
taiło  się w  głębi Piersi i na wiele 
wodozenem sprawy, był czas, ze, 
wzruszał się każdym większym m e- 
powodzenem sprawy, był c*as.> z®. 
spędzał bezsenne noce po każdej; 
„wsypie" i prawdziwym i łzami o p ia | 
kiw ał stra tę  towarzyszy. W czasie: 
tym i o ojcu często myślał. Trapiły j 
go gorzkie, drażniące wyrzuty, a 
w ą t p l i w o ś c i  tak  daleko sięgały, że 
chwilam i gotów był w racać do domu 
1 póty molestować i przekonywać 
starego ojca. ażeby przecie odczuł, 
ażeby mu' przecie „pójść" pozwolił.

Ale nielitościwe życie podziemne 
hartow ało młodzieńcze serce. Dzień 
za dniem, w ypadek za wypadkiem, 
cios za ciosem, kształciły go na 
bojownika, na zdziczałego w walce 
żołnierza. Obył się z niebezpieczeń­
stwem. otrzaskał się z niepowodze­
niam i i stratam i, wciągnął się do 
katorżnej roboty, gdzie po sto razy 
trza  zaczynać i po sto razy patrzeć, 
jak  żandarm, szpicel, prowokator 
jak  ciemnota, intryga, nędza, jak 
traf, przypadek i sto innych nieprze­
widzianych, nieubłaganych, mezwal- 
czonych szkodników niweczy spra­
w ę zaczętą, urąga zamiarom, urąga 
wysiłkom, urąga ofiarom.

Posłuchał głosu życia, który mu 
radził jak stary młodemu:

  Serce wstrzymaj, nie wzdychaj,

mało pam iętaj. Bo nie starjjzy cie­
bie, człowieku, nie starczy na długo. 
A nie ty  w  życiu znaczysz, jeno 
spraw a znaczy, k tórą do końca zro­
bić trzeba.

I nie biło mu serce, gdy ryzykował 
rzecz niebezpieczną, sypiał spokoj­
nie po stratach, obojętny był w  opa­
łach.

I  już dawno przestał myśleć o spra

w ach własnych.. Całymi miesiącami 
nie potrącił naw et wspomnieniem o 
dom, o ojca, i o to, co zostało tam  w  
zapomnianym Chrostowie.

Zdarzało się jednak czasami, z  
rzadka, że w  największym rozgwa- 
rze kłopotów, wśród trudnej jakiej 
roboty przychodziły nań  momenty 
jakby z innego św iata wyrwane. 
Krótkie, błyskawicą przem ijające my
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śli, niespodziewany jakiś obraz za 
pomnianych rzeczy staw ał m u do 
oczu na chwilę i zmuszał go do iry ­
tującego patrzenia w  sprawy zamarłe.

Bywało, jedzie dniam i i nocami, 
z daleka, od kłopotów śpieszy do no­
wych kłopotów przemęczony, zde­
nerwowany. B rudna trzecią klasa, 
bezsenne noce, niewygoda... I n ie­
ustająca praca myślenia, przewidy­
wania, kalkulow ania, obliczania prze­
szkód, trafów, niespodzianek i peł­
na pam ięć zawiłych kombinacji, a- 
dresów, umówionych znaków.

•) Z „Ludzi podziemnych" — „Oj­
ciec i syn".

Mieczysław Niedzic&ov/ski  •

Dziejopis i poeta Ludzi 
podziemnych")

Andrzej Strug był jednym z tych rzadkich ludzi, któ­
rych pracy życiowej nie spesób umieścić na jednej tylko 
karcie. Miał tych kart kilka. Wszystkie wiązały się ze sobą 
w jedną całość organiczną, spiżową od początku do końca 
żywota.

Strug-artysta i Strug-.,człowiek podziemny", Strug- 
ułan Beliny i Strug-sumienie demokracji w Senacie Rze­
czypospolitej, Strug-redaktor organu ,,P. O. W.“ w latach 
okupacji, i Strug, zwolennik bezkompromisowej postawy 
P. P. S. w latach ostatnich — to zawsze Strug ten sam, 
ktoś, kto nigdy nie zdradził ani swojej Idei, ani siebie, ani 
własnej pozycji w Polsce i w literaturze.

Talent Struga rozwijał się i pogłębiał tak, jak rozwi- 
jąją się i pogłębiają w  tołau wysiłków, rozczarowań, zwy­
cięstw i zawodów, wzlotów i znużeń — wszelkie talenty. 
Dla mnie wszakże, gdy myślę o Strugu-pisarzu — cztery 
książki występują na plan pierwszy:

„Ludzie podziemni", „Jutro", „Ze wspomnień starego 
sympatyka", „Dzieje jednego pocisku".

Bo to jest tradycja wiecznie żywa „minionych dni4*. 
Odchodzą jeden po drugim ci, którzy tworzyli wtedy pol­
ską historię. Zamierać będzie musiała z konieczności trady­
cja ustna wspomnień osobistych, przeżyć osobistych, oso­
bistej ofiary. I z każdym rokiem wyrastać będzie coraz to 
wyżej rola wychowawcza dziejopisa i poety „ludzi po­
dziemnych".

Te cztery książki — to jak gdyby krynica wody źró­
dlanej, oddana szczodrą dłonią młodym pokoleniom Polski 
Niepodległej.
*) „Sygnały", nr 38, 1938 r.

W służbie obowiązku

A N D R Z E J  S T R U G

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Na śmierć Andrzeja Struga
Nas zrodzili ludzie podziemni, 
i nad naszą się działy kołyską, 
pośród nocy tragicznej i ciemnej, 
dzieje jednego pocisku.

Dziewięćset piąty rok 
za pazuchę ten pocisk nam wcisnął. 
Naszą szkolą była burza i mrok, 
szubienice świecące nad Wisłą.

I ponieśliśmy ten pocisk przez Życie Zapożyczmy od Niego miary,

To On nam przekazał pogardę 
dla niepełnego zwycięstwa,
On nas słowem szlachetnym i twardym 
nauczył męstwa.

On był z tych, co uczyli czynem 
w człowieku poznawać brata, 
bojownikiem, republikaninem 
wolnej ojczyzny świata.

w czapce bojowca, w mundurze
strzeleckim...

Nas poezja uczyła bić się: 
myśmy Jego czytali dzieckiem.

mierząc Polskę młota I pługa, 
i głęboko pochylmy sztandary 
nad trumną Andrzeja Struga.

St. R. Dobrowolski

Bojownik o wolność człowieka
Nie wiem, ile z twórczości pi3ar-} 

skiej Andrzeja Struga pozostanie — 
i na jak długo — jako trwała wartość 
artystyczna. Sądząc z doświadczeń 
pierwszego dziesięciolecia po śmierci 
powieściopisarza, niemiłosierny w 
swojej bezwzględności czas wiele je­
szcze rozkruszy z pisarstwa autora 
„Mogiły nieznanego żołnierza" — wie­
le z twórczości Struga pójdzie jeszcze 
w zapomnienie tak, jak już dzisiaj nie 
mało z jego utworów przestało bu­
dzić szersze zainteresowania czytelni­
cze. Nie przesądzajmy zresztą o ni­
czym. Dalszy czas do reszty pokaże, 
co ostatecznie w Strugu-artyście było 
niezniszczalne.

Cokolwiek wszakże pokaże i jak za­
decyduje czasowa „korektorka wiecz­
na", jedno zawsze było i dzisiaj jest 
pewne: w dziejach polskiego piśmien­
nictwa pięknego pozostanie na wieki 
pamięć Andrzeja Struga, jako arcy- 
wzoru bezkompromisowego bojowni­
ka o najpiękniejsze ideały ludzkości, 
współszermierza wszystkich tych, któ­
rzy życie swoje poświęcili walce o 
realizację haseł wolności i sprawiedli­
wości w świecie.

Znikczemniałe musiałoby być to 
społeczeństwo, doszczętnie spodlały 
naród, który by zdecydował się wyrzu 
cić ze swojej pamięci takiego człowie 
ka, jak Andrzej (Strug — takiego czło 
wieka i pisarza, który nigdy nie wa

hał się stawać oko w oko przeciw 
wszelkiemu, choćby najprzemożniej- 
szemu, złu, który miał odwagę w każ­
dych warunkach najbardziej nierów­
nej walki występować przeciw wszel­
kim przejawom pohańbienia godności 
ludzkiej, poniewierania praw człowie­
ka i obywatela narodowej zbiorowo­
ści.

W Strugu nie było nigdy wahań, gdy 
chodziło o obronę praw i godności 
człowieczej.

Pamiętam osobiście namiętne, gorą­
ce wystąpienia autora „2ółtego Krzy­
ża" w okresie bezpośrednio już pra­
wie poprzedzającym ostatnią wojnę — 
tuż przed śmiercią pisarza, wystąpie­
nia sprowokowane faszystowskimi po­
czynaniami ówczesnych sanacyjnych 
rządów wobec wolnościowego ruchu 
ukraińskiej mniejszości w Polsce. Wte­
dy to pokazał nam wszystkim, mło­
dym, Andrzej Strug, jaka winna być 
właściwa postawa moralna pisarza. 
Zdecydowana i bezkompromisowa, gdy 
idzie o najwyższe wartości etyczne.

I tego nigdy już nie będziemy mo­
gli zapomnieć — my, którzyśmy wów­
czas szukali wśród żywych wzoru ta­
kiej postawy. I tego nie zapomni Stru­
gowi nowa demokracja ludowa w Pol­
sce, nie zapomni mu demokratyczny 
naród polski.

Chwała bojownikowi o godność 
człowieka!

Dnia 9 grudnia 1937 roku, wczesną 
godzina poranną zadzwonił telefon, 
przynosząc mi sm utną nowinę. Pobie­
głem natychm iast na ulicę Topolową, 
do strugowej samotni. Z drżeniem se r­
ca nacisnąłem  dzwonek i za chwilę 
u jrzałem  A ndrzeja Struga po raz ostał 
ni: dostojny, jaik zawsze, spoczywał 
na łożu śmierci, tchnienie jej zaostrzy­
ło ty lko  rysy  twarzy, jeszcze wyraź­
niej ni‘ż zwykle odcinające silę od 
6rebm ej aureoli włosów, okalających 
tę w spaniałą głowę. M ajestat, k tóry  
zwykł był roztaczać, kojarzy ł się z 
m ajestatem  śmierci.

A  potem przyszły przygotowania do 
pogrzebu, rozmowy i układy. Nawet 
po śmierci Strug pozostawał nadal 
sztandarem . Obawiano się przem ó­
wień, k tóre mogły być wygłoszone 
nad jego trumną. Nie uszanowano w 
tym  względzie ostatniej jego woli, 
k tórą  zakomunikował mi, nadając  jej 
cechy testam entu. Nie życzył sobie, 
aby określone osoby popisyw ały sią 
krasoraówstwem na jego pogrzebie. 
Stało się jednak inaczej. Przemówie­
nia wygłoszono przed domem pisarza, 
kondukt pogrzebowy zaś, posuw ają­
cy  się p rzy  świetle pochodni w  ciem­
ny wieczór zimowy ku  cmentarzowi 
wojskowemu na Powązkach, prze­
kształcił 6ię w w ielką m anifestację. 
Towarzyszyły mu poczty sztandarowe 
formacji wojskowych i liczne chorą­
gwie pepesowe, za którym i w skupio­
nym milczeniu kroczyły masy robot­
nicze. Czerwona Polska odprow adzała 
na miejsce wiecznego spoczynku bar­
d a  robotniczej w alki o wolność, nie­
podległość, socjalizm. Na cmentarzu 
trum nę spuszczono do grobu przy 
dźwiękach „Czerwonego Sztandaru". 
W  obawie, aby nie pad ło  jakieś „nie- 
prawomyślne" słowo nie zezwolono 
na  przemówienia.

Rzeczywistość polska la t 1926 — 
1937 skróciła dni Struga. Jeżeli żywio­
łowo nienawidził ucisku najeźdźców i 
niewoli system u carskiego, to  p raw ­
da niepodległej Polski po przewrocie 
majowym, napaw ała go troską i  sm ut­
kiem. Żywo reagow ał na wszystko, co 
się w Polsce działo, poczytując sobie 
ratow anie godności narodu za obowią­
zek sumienia.

O statnie lata jego tycia  były  nieu­
stającym  protestem : tak i właśnie cha­
rak te r miało zrzeczenie się godności 
członka A kadem ii L iteratury  i uchy­
lanie się od wszelkich wyróżnień. M a­
w iał nieraz, że ze wszystkich odzna­
czeń ceni tylko i uznaje k rzy i Vfrtuti 
Militani, k tó ry  jako ułan  * „Kadrów­
ki", otrzym ał za kampanię legiono­
wą. W  ostatnich latach życia zerwał 
wszelką łączność z obozem legiono­
wym, piętnując go za w ynaturzenia, 
za Brześć, za Berezę. Zespoliło go to 
jeszcze bardziej z  Polską Partią  So­
cjalistyczną i zaprow adziło do Ligi 
Obrony P raw  Człowieka i Obywatela, 
na której czele stanął jako przewod­
niczący Zarządu Głównego. Korzy­
stając z  naganki kołtunerii i W6tecz- 
nictwa, rząd  Składkowskiego rozw ią­
zuje jeszcze za życia Struga Ligę, za­
rzucając jej jakieś urojone grzechy. 
W tym bowiem czasie Liga rozpoczę­
ła  wzmożoną działalność, organizu­
jąc masowe zgromadzenia ludowe na 
znak protestu przeciwko podnoszącej 
głowę hydrze faszyzmu, Strug sam za­
gaił kilka zgromadzeń, k tóre odbywa­
ły się w największych ealach W arsza­
wy. Przemawiali na nich Kazimierz 
Czapiński, Jan  N. Miller, A nt cni Sło­
nimski, Je rzy  Stempowski, A leksander 
W at, Wainda W asilewska, niżej pod­
pisany i inni. Patronow ał im Ludwik 
Krzywicki.

Strug bolał nade wszystko nad d e ­
ptaniem godności ludzkiej, M iłując 
wolność i piękno we wszelkich jego 
postaciach, będąc osobiście ucieleśnie­
niem wspanialej urody męskiej, od­
czuwał boleśnie postponowanie w P o l­

sce godności ludzkiej, poniewieranie 
człowieka i szpetotę potocznego życia 
polskiego. Oburzał 6ię na uzurpowa­
nie d la  siebie przez garstkę „zasłużo­
nych" wszystkich uroków życia. Uwa­
żał że działalność jego u schyłku lat 
jest rodzajem  ekspiacji za  cudze 
grzechy i przewinienia. T raktow ał ją  
jako obowiązek, odmianę „tw ardej 
służby" w zmienionych warunkach 
Polski niepodległej.

A le nawet po śmierci nazwisko Stru 
ga nie zatraciło  cech „nieprawomyśl- 
ności". R eferat kulturalno - oświatowy 
osiedla robotniczego na Kole zwrócił 
się do mnie o wygłoszenie odczytu o 
Strugu. Ustalono dzień i godzinę p re­
lekcji i wydrukowano afisze, które 
rozklejono w osiedlu. W przeddzień 
odczytu „kompetentne czynniki" uda­
rem niły jednak nasze zamiary, zabra­
niając jego wygłoszenia. Działo 6ię to 
w  lecie roku pańskiego 1938.

Straszący jeszcze po śm ierci Strug 
był za żyicia uosobieniem uprzejmości 
i skromności. W  6to6unkach z ludźmi 
był niem al nieśmiały ł pozbawiony

zdolności rozpychania się i prześci* 
gania innych. Roztaczał wokół siebie 
n ieodparty  czar, połączony % królew­
skim wprost m ajestatem , k tóry  spra­
wiał, te  — mimo zażyłych stosunków 
z niejednym  — nie pozw alał na cień 
nawet spoufalenia. Nie m iał też w so­
bie nic z rozczochranego cygana li­
terackiego. Pracę swą traktow ał ni* 
ty lko  jako twórczość pod wpływem 
natchnienia, lecz jako obowiązek. Po­
święcał jej systematycznie po kilka 
godzin dziennie, prow adząc nadzwy­
czaj regularny tryb życia. W 6amotni 
swej przy ul. Topolowej upraw iał 
sztukę pisarską jako rzemiosło, które 
opanował całkowicie i w którym  kształ 
cił się nieustannie. K siążki swe o za­
gadnieniach światowych opierał na 
gruntownych studiach. Pokazywał mi 
całą bibliotekę, k tórą przestudiow ał 
przed napisaniem „Żółtego Krzyża".

Strug stanowi! wzór rzetelności pi­
sarskiej i obywatelskiej. Nie było w 
nim nic z blichtru i  fałszywych pozo­
rów.

JULIAN MALINIAK

Ostatnia droga Andrzeja Struga
Pogrzeb Andrzeja S truga był w y­

darzeniem, którego zarówno prze­
bieg, jak  charak ter i towarzyszące 
m u okoliczności, w yw arły w  owym, 
dość odległym czasie ogromne w ra­
żenie i były długo komentowane. 
Był on prawdziwą m anifestacją nie­
złomnego ducha wolności człowieka. 
A więc tego, o co Strug całe życie 
walczył.

Trzeba by zacząć właściwie od te ­
go, że Strug był legionistą. Do w al- j 
k i z bronią w  ręku  o niepodległość i 
— poprzez nielegalną robotę, więzie­
nia i zsyłki — przywiódł Go socja­
lizm i nadzieja ujrzenia innej, lep­
szej rzeczywistości w  Nowej Polsce. 
Takich, jak  On, w legionach było 
wielu, tacy, jak  On, od reżimu sa­
nacyjnego, od m afii pułkownikow- 
skiej, od Ozonu odwrócili się ze 
w strętem  i z niekłam anym, serdecz- j 
nym bólem, że taką Polskę przyszło; 
im oglądać.

Więc też od obozu piłsudczyków, 
tych prawowiernych, ozonowych i 
obficie nagradzanych, Strug odszedł 
bardzo wcześnie. Jako senator na ła ­
wach P P S , jako pisarz, jako publi­
cysta w  „Robotniku", mówił, czynił 
i pisał tak, że był czas, kiedy na je ­
go osobie skupiły się szczególnie za­
ciekłe atak i „reżimowców".

Kiedy S trug umarł, w ynikła w  
sferach rządowo-wojskowych ogrom­
na konsternacja. Jako  kawalerowi 
V irtu ti M ilitari należały m u się od­
powiednie honory, jako oficerowi, 
co praw da rezerwy, i byłemu legio­
niście, pluton honorowy i miejsce na 
cm entarzu wojskowym w kwaterze 
zasłużonych. A jak  tu  pogodzić to 
wszystko z tym, że S trug był jaw ­
nym opozycjonistą, że tak nam iętnie 
zwalczał soldateskę naszego przed- 
wrześniowego życia, a szczególnie z 
tym, że był wolnomyślicielem i 
w swej ostatniej woli wyraźnie za­
żądał pogrzebu cywilnego.

Smigły-Rydz, pod naciskiem pew­
nego odłamu byłych kolegów S tru ­
ga, m usiał wreszcie ustąpić i, by nie 
wywoływać jeszcze bardziej zna­
miennych kom entarzy, przydzielił 
honorowy szwadron szwoleżerów z 
orkiestrą i delegację oficerską, a po 
przełam aniu oporu Duszpasterstwa 
wojskowego, również i miejsce na 
cm entarzu wojskowym.

Na ulicy Topolowej, przed domem, 
zamieszkałym przez Struga, ustawio­
no mównicę. Ogromne tłumy zaległy 
obszerny placyk. Ustawiły się sze­
regi robotnicze ze sztandaram i PPS 
i TUR. W szybko zapadającym

zmroku jesiennego popołudnia poże­
gnanie ze Strugiem nabrało głębo­
ko wzruszającego, patetycznego cha­
rak teru  uroczystości, bardzo odbie­
gającej od „pogrzebowej pompy".

Na mównicy krótkim i słowami 
żegnali S truga i oficjalny przedsta­
wiciel rządu, w icem inister A leksan­
drowicz i Tomasz Arciszewski, któ­
ry zapewne nie przypuszczał wtedy, 
że piękną przeszłość socjalisty-bo- 
jowca wypadnie mu tak żałośnie za­
przepaścić w zaułkach londyńskiej 
emigracji, i wreszcie generał Ma­
riusz Zaruski, który m iał odwagę — 
nigdy mu jej w  życiu nie brakło — 
w m undurze generalskim żegnać 
Struga, z którym  kiedyś przed la­
ty  mieszkali we wspólnej izbie na 
dalekim syberyjskim zesłaniu.

Przemówił też stary robociarz tak 
bliskimi i serdecznymi słowami, że 
były jak gdyby w yjęte ze stronić 
„Dziejów jednego pocisku".

Wreszcie kondukt ruszył. Na prze­
dzie ów szwadron honorowy, orde­
ry, las sztandarów, tłum y ludzi i ta 
trum na na lawecie arm atniej. Gdy 
orszak dotarł do Grobu Nieznanego 
Żołnierza, szpaler robotniczej mło­
dzieży z niezapalonymi jeszcze po­
chodniami, zbliżył się do Znicza 
Wielkiej Mogiły, z niej wziął chybo- 
czące się na w ietrze płomienie i oto­
czył nimi trum nę Wielkiego Pisarza, 
Wielkiego Bojownika i Prawego O- 
bywatela. Ten święty, nie wygasa­
jący płomień ofiary za Wolność i 
Niepodległość towarzyszył Andrze­
jowi Strugowi aż do mogiły, aż d-. 
pożegnalnej salwy.

O tym  pogrzebie wiele, bard?' 
wiele mówiono wtedy w  Polsce.

Józef Brodzki.

Bardzo 
praktyczna 
G W i A  Z O H A

to czek na PRENUMERAT].
czasopisma:

„MODA i ŻYCIE 
PRAKTYCZNE”

oraz „W ykroje i Wzory".
Prenum eratę przyjm uje A dm inistra­
cja, ul. Daszyńskiego 14.
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w ojennej.
Na w skaźnik ogólny składa się s z e -1 

reg w skaźników  poszczególnych dzia­
łów produkcji. Kolejność rozwoju po­
szczególnych działów  produkcji może 
być dla nas gwarancją p rzyszłe j go* ' 
spodarczej rozbudowy. Pomijając gar- ! 
nlctwo, które w  naszym gospodarstwie j 
narodowym zajm uje specjalne m ie j- ; 
see, dwa przem ysły w dynamice raz- i 
w oj owej w ybijają się na pierwsze j 
miejsce: przem ysł energetyczny  /  prze- ] 
m ysł metalowy. Obydwa, te przem y­
s ły  —  jeden dostarczając siły , drugi 
maszyn dla dalszej produkcji —  umo­
żliwią nam nadrobienie straconego 
w  minionych okresach czasu, ( k . w.)

PAŃSTW OW Y FU ND USZ ZIEM I 
W 1947 R.

W p ro a a d z a n fe  u: życie
z m i a n  s t r u k t u r a l n y c h
s p ó ł d z i e l c z o ś c i

Z tytułu należności, związanych zj w  dniu 5 g rudnia b. r. odbyło się 
przebudową ustro ju  relnego, tzn. ze rozburzone posiedzenie Zarządu Głó-

Na wczorajszym posiedzeniu Sądu, rozpatrującego spra­
wę KPOPP i jego twórców, wyszły na jaw nowe, dalsze 
szczegóły zbrodniczej działalności Marczewskiego. Ten sta­
ry, zagorzały narodowiec nie zadowc-lił się ’ zmontowa­
niem Komitetu reakcyjnych stronnictw, politycznych po­
dziemia, lecz konsekwentnie dążył do wciągnięcia do 
współpracy sfer katolickich w Polsce.

Marszewslti ujawnił również dalsze szczegóły konferen­
cji z Cavendish Bentinckiem, który w jego obecności za­
pytywał oslt. Kwiecińskiego o rozmieszczenie wojsk na te­
renie Polski oraz o drogi transportowe, którymi się one 

'posługują. Odnosiło się to zarówno do Wojska Polskiego, 
jak i do Armii Czerwonej. Kwieciński miał udzielić żąda­
nych wyjaśnień i informacji.

Informacje o podziemiu

S z a c h y
ZADANIE Nr 39

A. A. Troicki
(„Szachmaty" 1934)

je s t n a  d ługi czas u stab ilizow ana 1 S tronn ic tw a  N arodow ego. K łam  ty m  
n ie  należy  liczyć na  jak ik o lw iek  k o n ' w ykrętom  zadaje  odczytan ie  jego ze- 
f l ik t zb ro jny . W yraził się poza tym , j znań. złożonych w  śledztw ie, w  k tó - 
że M ikołajczyk tra c i w p 'yw y  i d la te  rych  je s t m ow a o k o n tak tach  e sk a r-  
go P S L  szuka porozum ien ia  z pod- ; żonego z  m jr  „Józefem ", p rzedw o- 
ziem iem . C avendish  n ie  p rz y rz e k a ł ' jen n y m  oficerem  „dw ójki". Je m u  to  j 
u ła tw ień  w  w yjeździć z  Polski, p o - j  M arszew ski p roponow ał stanow isko! 
w iedzia ł jednak , że m ógłby pom óc j szefa w yw iadu  NZW  i udzie la ł in -  j 
w  dostan iu  się do A nglii, gdy k to ś z l  s tru k c ji w yw iadow czych, 
n ich  znajdz ie  się poza g ran icam i j N astępu je  odczytan ie  dalszych ze- ‘ 
k ra ju . j zn ań  z ok resu  śledztw a, z k tó ry ch  |

Poza C avendishem , m a jo rem  i 
pu łkow n ik iem  M arszew ski rozm a­
w ia ł rów nież  x d zienn ikarzam i za­
g ran icznym i—Selbym  (skom prom ito­
w anym  n ied aw n o  całkow icie przez 
u jaw n io n e  w  innych  p rocesach  sw o­
je  k o n ta k ty  z podziem iem ) i A lle­
nem . Rozm ow y z n im i u ła tw iła  m u

w ynika, że M arszew ski by ł n iezm ien  j 
n ie  p rzekonany  o n ie trw ałośc i is t- j  
n le jącego  w  P o lsce s ta n u  rzeczy i;  
zdecydow anie p rzec iw staw ia ł się  zde 
k o n sp iro w an iu  działalności podzie­
m ia. M arszew ski p rzy zn a je  rów nież, 
że p łk , ..K uba" stw orzy ł Pogotow ie 
A kcji S pec ja lne j (PAS), m a jące  sfu-

i h r . T arnow ska. O b jaśn ia ł ich w ' żyć u p raw ian iu  te rro ru ,

Białe zaczynają ł wygrywają.
Kontrola diagramu: Białe: Kh4, Wf5, 

Gu8, G hl (4). Czarne: Kbłł, Wd2, Sc8 
(3).

sprzedaży kredytowej ziemi, budyń 1 wnego Związku Rewizyjnego Sipół-
ków, Inwentarzy żywych i martwych, i <lzielni R P . na k!6ryn, przyjęto na 
wpłynęło na Państwow y Fundusz Zie- sf . uchw aty:
'n ' ° d s tyc™ a d°  » p o p a d a  rb. i Zarz d G,ówny Z w Iv k |l Rewizyjne. 
1.279 miln. zł. Z  tytułu należności za.J spó ld iie ln i r . P „ s to :ąc na słano- 
adm im strację przejściową majątków . ; . bk u  uchw a, n  Zjaz<lll Dp,egatów 
przeznaczonych na parcelację, uzyska- & }em.. oraz „ c!nvatv Rady 0M w . 
no 152 tmln zł. Tytułem wpływów. ej z dn!ja 5 { „ a b r w ic
różnych uzyskano 280 miln. zł. Ogółem)
w omawianym okresie na Fundusz Z ie­
mi wpłynęło 1.712 miln. zł. W tym sa ­
mym czasie w ydatkowano na przebu-! 
dowę ustro ju  rolnego, administrację 
przejściową, zaopatrzenie dawnych 
właścicieli ziemskich i emerytów rol­
nych oraz spłatę różnych zobowiązań 
Funduszu Ziemi — 1.744 miln. zł.

ZBYT ARTYKUŁÓW 
M ETALOW YCH W III KWART. RB.

n ej z
zmian struk tury  spółdzielczości, po­
stanaw ia powołać Komitet R edakcyj­
ny dla przepracow ania zagadnień 
związanych z tymi zmianam i. W  skład 
Komitetu Redakcyjnego w ejdą przed 
stawicie i e Central Spółdzielczych i za­
interesow anych instytucji.

Łącząc się z bohaterską w alką p ro ­
letaria tu  francuskiego, Zarząd Główny 
Związku, jako  naczelna reprezentacja

vendishem
rynow sk ie j. O skarżony  w iedział, że , . , . , .  . ,
C avendish  szuka ł łączności z WIN, i 8 w  szczególności w  odn iesien iu  dc
jed n ak  K w iecińsk i uw aża ł ta k ie  po -, Podziem ia, 
w iązan ia  za n iew skazane. ! p 0(Jz j c m j e  p o p ie r a

S po tkan ie  oskarżonego z  m ajo rem  . . . .  ,  . »
i p u łkow n ik iem  obcego m ocarstw a  M lKO fajCZyK a 
odbyło się w  M iedzeszynie. W cza- > Sw ój s tosunek  do M ikołajczyka, a 
sie rozm ow y M arszew ski p rzed s ta - i w łaściw ie s tosunek  podziem ia, p re - 
w ił sw oje poglądy. P o in fo rm o w ać  cyzow ał rów n ież  w  czasie odbytej 
sw oich rozm ów ców  o tym , k to  w c h o -1 p rzed  w yboram i rozm ow y z  C aven- 
dzi w  sk ład  K om ite tu , ob ja śn ia jąc  d ishem . S tw ierdzi! w tedy , że m im o 
ro lę  SN i o cen ia jąc  jego w pływ y  n a  w szelk ich  zastrzeżeń , jak ie  podzie-
tym  te ren ie . Sprecyzow ał w  sp raw ie  m ie żyw i w  sto su n k u  do M ikołajezy- ...
oddziałów  leśnych  gtanow :: .;o pod- ka, będzie go w  czasie w yborów  po- j k u ra to r  zapyta ł, jak ie  tezy  p o h tycz-
ziem ia,, k tó re  decydow ało się n a  p ie rać  w szystk im i m ożliw ym i sposo . | ne w ysuną ł S o jka  w  sw ym  re fe rac ie
rozw iązanie  band . W yjaśn ił sw oim  bam i. O czyw iście zak ładał, że M iko- \ wygłoszonym po p rzy jezdzie 
rozm ów com  band . W yjaśn ił sw oim  i ła jczyk  pójdzie 
c ją  (m iał n a  m yśli PSL) is tn ie je  je -  B lokiem .

 _______ „  _____   (grorf)
ski i B rau n  p rzy stąp ił do tw o rz e n ia ;2) WIS +> I... Sd7. 2) GbS; t... Gd4,
je j p rzed łużen ia  w  oparc iu  o in s t ru k : P̂ sze konkursu, M.

a’ ~  7 * W róbel „subtelne manewry białych,
c je  przyw iezione z  L ondynu  p rz e z : ^  int’ resuj?ca strategia czarnych
Sojkę. S o jka by ł de lega tem  „R ządu wysunęły tę pracę na czoło konkursu**,
londyńskiego, a rów nocześn ie  delega­
tem  prezesa  SN  B ieleckiego, czyli 
ty m  sam ym  delega tem  S tronn ic tw a. 
S o jka obiecyw ał m u s ta ła  subw encje  
no cele n ie legalnej działalności w  
w ysokości 3 tys. do larów  m iesięcz­
nie.

W dalszym  ciągu  ro zp raw y  p ro -

szcze podziem ie.
W czasie całe j rozm ow y, ja k  z re - pew nym  pu łkow nik iem  

sztą i p rzed  tym , M arszew ski n ie  po­
d aw ał się za działacza podziem ia, 
lecz za dobrze zo rien tow anego  w  opo

’ z L on-
do w yborów  poza 1 dy ,VJ- M ów ił on w ów czas o koniecz­

ności p rze jśc ia  do ko n sp irac ji, a  je -  
M arszew ski sp o tk a ł się rów nież  z i dnocześnie om aw iał sy tu ac ję  m ię

a m b a s a d y ! dzynarodow ą i

spółdzielczości polskiej. uchw ala, zycji człow ieka. C avendish  w  czasie
przekazać na pom oc stra jkow ą kwotę! rozm ow y z M arszew skim  m iał s tw ie r ! m ow ał o w ysłan iu  m em oria łu  do

m ożliw ość lcon-
am ery k ań sk ie j. S po tkan ie  to, k tó re  I « ik tu  zbrojnego, co uzasadn ia ło  
uw aża ł za p rzygo tow an ie  do rozm o- trw a n ie  w  ko n sp irac ji S tronn ic tw a  
w y z  B liss L ane  um ożliw iła m u M a - , N arodow ego, 
rynow ska. P u łk o w n ik a  tego  in fo r- j O z ia ła ln o ś ć  S N

Centrala Handlowa Państwow ego 
Przem ysłu M etalowego rozprow adziła; 
w III kw artale rb. towarów na sumę 
9 miliardów zł. Z byt w dw óch-pierw ­
szych kw artałach rb. wyniósł 4.185 
miln. zł i 7 815 miln. zł.

27 ROCZNICA 
SZKOŁY M ORSKIEJ W GDYNI

Państw ow a Szkoła M orska w Gdyni 
obchodzi w dniach 6 — 7 bm. 27 rocz­
nicę założenia. W związku z tym w 
gmachu Szkoły w Gdyni odbędzie się 
szereg obchodów 1 uroczystości.

zł. 500.000. dzić, że sy tu ac ja  m iędzynarodow a

Na
przedświąteczne

pytania
obchodzące w szystk ich  
odpow iada w yczerpu jąco

„Moda i Ż ycie  
P r a k ty c z n e "

K A P C E D R E W N IA K I 
M okotowska 52 

B r a ę k a  11

*  K R A J
MŁODZIEŻ JUGOSŁOWIAŃSKA 

W  POLSKICH SZKOŁACH
W  ram ach umowy poleko-ju^oeło- 

wiańskiej o wymianie m łodzieży Cen­
tra lny  Związek Przem ysłu Metalowego 
6kierował 130 m łodych Jugosłow ian 
do ezikół przemysłowych Zjednoczenia 
Przem ysłu Taboru ; Sprzętu Kolejowe 
go.

Do szkoły przemysłowej przy P ań­
stwowej Fabryce Maszyn i Taboru Ko­
lejowego w Elblągu skierow ano 30 ucz 
niów, do szkoły przy Państwowej F a­
bryce W agonów we W rocławiu —  60 _ 
uczniów, oraz 40 uczniów do Zandrzańi członkowie Klubu Tatrzańskiego, 
skich Zakładów  Budowy Mostów j W a 
gonów w Zielonej Górge,

mieszczenia tu  w sezonie letnim 30.000 
ludzi. Oprócz tego przew iduje się po­
mieszczenie również 30.000 letników 
wzdłuż trasy  linii kolejowej Łeba — 
Lębork.

OBOZ ZIMOWY W  TATRACH
Klub W ysokogórski w Zakopanem 

urządza w okresie zimowym T atrzań­
ski Obóz Zimowy, którego zadaniem 
będzie szkolenie w taternictw ie zimo­
wym i przygotowanie członków Klubu 
do wypraw w Alpy.

Na obóz. przyjm owani będa wszyscy

WIELKIE UZDROWISKO w  ŁEBIE

W  Łebie kończy się obecnie remont 
budynków wielkich kąpielisk solanko­
wych. Solank; łebskie leczą cierpienia 
serca, otyłości, złej przem iany m aterii 
i s tany  wyczerpania nerwowego.

Zarząd miejski, k tó ry  pragnie uczy­
nić z  Łeby wielkie kąpielisko na skalę 
międzynarodową, opracowuje plan po-

Centraln.ij Zarząd 
WytiDÓrni Materiałów Budotrlanych

zatrudn i ceram ików  (z praktyką w cegielnictuuie)
Podania kierować pod adresem

Warszaiua, Górnośląska 45, paiuilon 18

W ZW IĄ ZK U  Z A K C JĄ  R E JE ST R A  C JI PRZEM Y SŁU

Izba Przemysłowo-Handlowa
w  W a r s z a w ie

wszystkie osoby obowiązane do zawiadomienia o prp- 
i r z u i u a  wadzeniu przemysłu do załatwienia odnośnych for- 

^  malności najpóźniej do dnia 10 grudnia 1947 r., gdyż
termin ten przedłużony nie będzie.

Izb a  P rzem ysłow o »■ H and low a

ONZ i o p racach  K o m ite tu  P o rożu - w  sk ład  p rezyd ium  SN  w chodzili 
m iewaw czfigo. i M atos, M acińskl, Z iybecki, H a j-

członków  
becni
b a rsk i. D ow iedział się w tedy  od O'

Mecz Jugosławia — 
Czechosłowacja

Rozegrany przed kilku dniami, po b, 
ciekawej i na wysokim poziomie sto ją­
cej walce zakończył się na remis 10:16. 
N ależy dodać, że Czechosłowacja w 
swym słynnym tournće w  czerwcu p o ­
konała Holandię I2H  : 7J4 (1), Anglię 
12:8 i Francje 11:9. Czesi wystąpili bez 

, Pachmana i K ottnauera, Jugosłowianie 
bez Trilunowicza i O ligoricza, którzy 
jak wiadomo biorą udzia! w turnieju 
moskiewskim.

Obrona Nimrowftsch‘a
grana na Drużynowych M istrzostwach 

Polski 4.XI. b.r. w Łodzi.
Białe: mgr. K. Makarczyk 

(Łódź)
Czarne: S. Gawlikowski

(W arszaw a)
I) d4, sia. 2) c4, *«. 3) Sc3. Gb4.

(Znacznie o- 
co ucho-

,  ...................... _ . ruchu bia-
dzeniach  p rezyd ium  SN kw o ty  300; łych. Ale czarne postanowiły grać

Wydział I Cywilny Sądu Okręgo- j 
wego w W arszawie ogłasza, że w pły­
nął do tegoż Sądu pozew Janiny Pie- 
kacz przeciwko Józefowi Pieltacz o 
własność nieruchomości oraz, że dla 
nieznanego z miejsca pobytu Józefa 
Piekacza, został wyznaczony kurator 
w osobie adwokata Bolesława Brodow­
skiego, żarn. w  W arszawie, przy ul. 
Koszykowej 35 m. 6, N r. aktu 1.2.Cl­
i i  50/47.

h a rsk ieeo  iż te n  obaw ia sie a resz to - z ł- na  oddziały leśne. P ro p ag o -I zamkniętą, „pozycyjną" partię, tnoili-

Po  a resz tow an iu  O barsk iego  odby- zostaw ać niezależne od o rgan izacji i watJe a|g ciekgwe ; konsekwentne, bia- 
lo s ię  jeszcze jedno  zeb ran ie  człon- po litycznej. , )e dg ig  do f2—74, czemu czarne wszel-
ków  K o m ite tu  w  p ierw szych  dn iach  W jak ich  środow iskach  — p y ta  kimj możliwymi środkami starają się 
styczn ia  B yli n a  n im  obecni p o z a , p ro k u ra to r  — działać m iało  S tro n -  j przeciwdziałać, Zaczyna się interesu- 
M arszew skim  K w ieciński, L ip iń sk i 1 n ictw o N arodow e? ijąca faza lawirowania). Se61 (2) Hb2.
C zarnocki W czasie rozm ow v p rzed - — Poza daw nym i członkam i l sym  ((Najsolidnieisze. Groziło bicie na d4.
S a w l S ^ W i N  s k t a n S T ę  w  k ie -  P atykam i SN t.tn ia ło  w  apołeoaeń- ^  .
ru n k u  u jaw n ien ia , jed n ak  M arszew - stw ie  po lsk im  w ielu  | karczykowski" ruch! 1 3 )^ 4  byłoby
sk l t L ip ińsk i u w aża liT że je s t to  zb y t, narodow ców  , k tó rzy  ot ą 3 | znów przedwczesne, gdyż po c:f4 płon 
pow ażna sp raw a, aby  się na  n ią  bez d la  S tro n n ic tw a  pożytecznym  e łe - pozostałby slaby). Sf8! (Wymierzo- 
pow ażnej dyskusji decydow ać. O dło- m entem . K onieczna by ła  jed n ak
żyli rozm ow y n a  te n  tem at do n a - w spó łp raca  z WRN, środow isk iem
stępnego  zeb ran ia , k tó re  jed n ak  nie ka to lick im  i p ilsudczykam i. 
odbyło się z pow odu aresz tow ań ; N a p y tan ie  p ro k u ra to ra , dlaczego 
członków  K om ite tu , i przyw ódcy S tro n n ic tw a  zgodzili s  ę

M arszew ski opow iada jeszcze o na  w spó łp racę  z piłsudczykam i, m i- 
sp raw ie  łączności z L ondynem , p e r-  mo is tn ie jących  ró ż n ic  id eo lo g icz -. [ ^  -jg f5, g:|5? (Pomyłka, lepsze 
sohaln ie  z naszym  działaczem  en d e -, nych, M arszew ski odpow iada: ‘było 19... Sf8. Czarne obawiały się 20)
ck im  B ieleckim , k tó rem u  d w u k ro t- i -~  W iele z tych  różnic ju ż  się z d e - jg ą , gg7. 21) g5I, f:g5? 22) 16! ze etra- 
n ie  p rzysy ła ł sp raw ozdan ia  d o ty czą -: ak tualizow ało . Po łączył naa  n a to - , fs figury, ale po 21.,. g:f5l 22) g:f«, 
ce sy tu ac ji w ew nątrzno  po litycznej t m ia s t w spólny cel. !
w  Polsce.

ne przeciw f3—f4 i SIS). 14) Hc2, SeB, 
15) Ge3, Gb7? (P ierw szy błąd, ten go­
niec nie zagra. W skazane było raczej 
15... c5 z wyjaśnieniem pozycji w 
centrum). 16) W a—el, Sh5! (Jedyne. 
Groziło znów 13—f4, tym razem z po­
tężnym atakiem). !7)_ Sg21, g0. 18)

Ropa naftowa 
try s n ę ła  koło Słupi

Przetarg

T radycja  jes t Tzeęzą przem ożną. 
Jedną i  tak ich  tradyc ją  uśw ięconych 
form jes t sk ładan ie  kw iatów  n a  trum­
nach osób bliskich lub dalszych, 
zw iązanych z nam i stosunkam i 
służbowym i, organizacyjnym i lub to­
w arzyskim i. T radycja  ta  jes t piękna, 
K w iaty zaw sze uznaw ane były  jako 
widom y sym bol uczuć. Spójrzm y jed ­
nak na drugą stronę  tego zagadnie­
nia. Czasy są  ciężkie i wszelki wyda- 

r . t e k  yviijien być skontro low any pod 
w a rszaw ie  w?glĘdem p o d a tn o ś c i  gospodarczej

i społecznej.
Podczas g w  na mogile nieboszczy

ka w ciągu kilku  godzin w iędną sto­
sy  luksusow ego kw iecia, w  tym w  
mym czasie drżą z  zimna niedosta-

O r g a n iz a c j a  wywiadu
N a p y tan ia  p ro k u ra to ra  odpow iada 

w  sposób w y k rę tn y  i plącze się w  ze­
znan iach . N ajenerg iczn ie j odp iera  

15257 zarzu ty  jak o b y  by ł szefem  w yw iadu ! ZOLCZA (Obsł. wł.). Zakątek przy
trasie Pacanów, Słupia i Nowy K or­
czyn — Zolcza w dniu 29 listopada 
1947 r. obchodziła św ięto uruchomie­
nia świdra wiercenia nafty.

P race przygotowaw cze rozpoczęto 
rok temu. W ybudowano wieżę w iertni­
czą o konstrukcji żelazo-betonowej w y­
sokości 45 m, pobudowano magazyny, 
biura, śwfetlice, zbiorniki, elektrow ­
nie, mieszkania dla pracowników, do­
prow adzono drogę itp.

Dzisiaj oczekujemy drogocennej ro ­
py, która jest tak konieczna w rozw o­
ju naszego życia gospodarczego. Zol­
cza była znana tutejszym mieszkań­
com od r. 1934 z tego, że we wnętrzu 
ziemi zawiera ropę naftową. Wytryski

f6 miałyby zupełnie dobrą partie, J

i t r - ”

Zamiast kwiatów na magity -
pieniądze dla ubogich

Prosimy o Ośrodek Zdrowia»Społem« ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na 
w ykonanie  in sta lac ji e lek trycznej uj budynku  przy 
ul. Hożej nr. 66 63 ui W arszatuie j Zwracamy *!e z prośbą o założenie

P rzetarg  odbędzie  się d a . 18.XII.1947 r„ o g o - j Z 
dżinie 10-ej uj Biurze Działu B udoum iętun  x-Spo-i chociaż prosimy o przyjezdnego dok- 
lem « UJ W 'arszaiuie, u l. G raiyng  n r. 13 |a” ^ r G4i

W aru n U  i in fo rm acje  u, D ziale Budoum iettna.
__________ 1IIIIM1 ■MIIIMIIF"" —™ —  — — — 1 "  — — — I eamochody do Babic z W arszawy, lecz

tecznie odziane i n iedostatecznie na­
karm ione robotnicze dzieci, po u li­
cach włóczą się  bezdom ne 6ieroty, 
niezaleczone skutki w ojny  w ołają  
w ielkim głosem tysiąca potrzeb.

Czcijmy pam ięć zm arłych przez o- 
fiary dla żyw ych. Zam iast p ięknych 
gestów  w ykonujm y p iękne czyny. 
Nie, m niej w ymownym qd kw iatów  
sym bolem  naszych uczuć możą być o- 
fiara złożpna na Polski Czerwony 
Krzyż, k tó ry  w alcząc o zdrowie oby­
w atela u trw ala życie, zw alcza śmierć.

O ddając mogile zw łoki bliskiego 
nam  człow ieka n ieśm y jednocześnie 
pomoc tym, którzy  w alczą o życie.

N. K.

pozw alająca czarnym nieco uprościć 
pozycję. Precyzyjnie nie było 21) W« 
—fi). Se5! (Grozi Sh3-f i wymusza 
wymianę). 22) G:g5, f:g5. 23) d#, He7? 
(Konieczne było 23... Wf8 z prawda- 
podbnym remis. T eraz białe subtelnym 
manewrem osiągają decydującą prze­
wagę). 24) Se3! (Grozi 25) S15I), OeS. 
25) We—fi, Gd7. 20) Ge2! (Klucz ma­
newru, przed Gg4 ze zdobyciem punk­
tu fS — obrony już nie ma). WfŚ. 27) 
Gg4, h5? (W dużym obustronnym ni*, 
doczasie popełniają czarne ostatni n*. 
tychmiast decydujący błąd, oparty  na 
mylnej ocenię pozycji po 31) pos. bia­
łych. Ale i po względnie lepszym 27— 
W: 12. 28) H;f2, Ge8. 29) Q e6-f! S:e6. 
30) d:e6 białe wygrałyby łatwo. Pion n it 
tykalny, bo Hf8 mat, grozi Sd5 i e6— 
e7 z groźbam i na f8 i c7). 28) G:d7, 
H:d7. 29) 8:f5, 8:15 (Groziło 30 5 h 6 + ). 
30) W:I51, W:f5. 31) W:I5, WIS (T ra. 
gediąl Dopiero teraz zorięntowaiy się 
czarne, że na 31... Hg7? wygrywa 32) 
Hd2l Białe obliczyły swoja kombina­
cję O I pos. dziej ..). 32) w :g 5 + , Kf7.

nUffae chory nic może *am dojść do 
samochodu, a  furm anką bardzo długo 
i drogo, j« ili ktoś musi być °o dnigi 
dr. aó u doktora. Bardzo bylibyśmy 
wdzięczni ra aiłożen ie  O środka Zdro­
wia, albo przysyłania lekarza, i denty­
sty dw a razy na  tydzień.

M ieszkańcy Babic Starych  
gm. Blizno

UPEHS18HAT 8 kat. „ T U B E B 0 Z A
Zakopane, ul. PilsudskiegQ, tek  12 60

Poleca p iękne
SŁONECŻ1NE PO KOJE- C EN TRA LN E OGRZEW ANIE. WODA BIE- 
JŁĄCA C IEPI-A  I  ZIM NA. GARA ZE. W YKW INTNA KUCHNIA. 

NA ŻĄD AN IE DIETETYCZNA.
Earsąd 

B a rb a ra  B r M o m

i  internacie nie ma kart odzieżowych
tacja, często 1100 zł, na osobę, a o na-

ropy naftowej okoliczna ludność zbie-. | ^ e o ^ K e K  M) H :h5+ I Kd8. 35)' 
rala  i używała dlą celów gospodar- ^  He7_ 3fl) W g7  w ,7? 37) 
czych, jak: pędzenie motorów, sm ar , czarne podd#ją gię. 
do wozów, a nawet do oświetlania d o -' Doskonała partia naszego „olimplj- 
mów. (ab) czyka‘‘l

Szkota Rzemiosł Budowlanych 
OM TUR we Wrocławiu

Uwaga Towaraywe Omturowcy!
W  socjalja tyeznym  ośrodku  szkolenia za­

w odowego OM TU R  im. R eg le ra  w e W ro­
cławiu zosta ła  o tw arta  2 -letn ia śred n ia  
szkolą rz e m io s ł budow lanych z wydaiftla-
rni: sto larsko-tjuuow lanym , 2) insta lacy jno  
ś lu s a rs k im , 3) e ie s to łs k o -m u ra rsk im .

P rz y jm o w a n i s a  ch ło p cy  p o  u k o ń czen iu  
1S ła t  7. u k o ń czo n a  7-k la so w a  9ZkP>4 V°~ 
w ezeebnę. I n te r p a t  i  w y ży w ien ie  b a ap m t- 
HS, A bso lw enc i (średn ie j s zk o ły  rzem loM  
o trz y m u ją  ty tu ł  e te lą d n lk a  i p ra w a  do 
z y sk a n ia  d y p lo ra u  m ij|trw >w ski«go.

W arunk i p rzy jęc ia : T ow arzysze OTCTY 
r sie ubiegać o p r z y j ę c i e J ^ w z y - U ć

Mam syna w internacie. Z chwtlą 
wejśęia do inteamatu, syn stracił k a rt­
ki pierwszej kateigorii i kartę odzie­
żową. Pytałem  kierownictwa dlaczego 

! się tąk  dzieje i otrzym ałem  odpowiedź, 
j ie  śn term tom  karty  odzJeiewe i iy - 
j wawtełowe cże pezyalutfują. Jeełesn. 
I ndziwionry, pomśewa* kuratorium  wśer- 

aetosu g n y ś i U a  fyBk» dosH O * dry

do "wydziału społaężpó-zawodowego 
OM TUR vr MwatoirBks « po-
dania wn-/. z następujncym! rAłącznigami;
1) ivciorys wlnsnoręczn.c n„m .any 2) 
świadectwo pkońcrsnia 7-klarowej fwkoły 
powawchńcj V świadectwo ubóstwa. 4) 
świadectwo lekarskie. 5) świadectwo uro- 

. dzenia, 8) opinie Kcła m ięjscowefe OM 
opatrywaniu w adziaż ni* ma m ow y.; TUR — zaadresowane: Socjalistyczny Q-
Pomiewał dotyczy to  wszystkich pań- f ^ ^ ^ g f ^ ^ o c ł a w . 0 >W<:S0
«twow;yoh szk ó ł in tarnaokiah , py tam  j _  crwwłanlu powyższych za lączn ik ń w ............................................   -  —---
się, *ay to  n ie  jast k rzy w d ą  d la  jolo- . o__._T.=w^r^r.,. wn o w h j p  CENTBAŁTfY K trrąd En«rgetykl
dzieży.

Termin nadsyłania podań upływa s 
dniem 1 atycxnia 134* r. Podania piyy- 
syłane w pótmęjszym terminie ai« będą 
rozpatrywane.

GŁUSZENIA DROBIĘ
*UTYXOH'AN|5 maszynistki ztnngażnj*- 
my natychmiast. Zgłaszać Sie: Wydział
Personalny Państw . Zakłady 1 Wars*t- 
aamącb. - -  Warszawa, Al. Niepodległo­
ści 185. 15066

POWAŻNE przedsiębiorstwo poszukuje od
zaraz wykwalifikowanych księgowych ** 
znajomością buchalterii przemysłowej OT»s 
praktykantdw-absolwentów uczelni handlo­
wych. W arunki od umowy. Oferty z ży­
ciorysem t odpisami świadectw składać w 
Biurz* Ogłoszeń Księgarnia Jeżewskiego, 
Targowa 67 PO<J „Przem ysł", 15168
TAŃCA UI U.8V MIECZKOWSKIEJ, KŁO­
SOWSKIEGO, Wilcza 19. 1-V9T6

i Wydział Społeczno-Zawodowy KO OMTUR ,

B rzozow ski Daudeł 
ś f w k m ą  pow . I r w ł t

(będzie prseeyta! towswrywom kandyda­
tem skierowania 1*  szkoły i 
twainl« m iśki kolejowe m  prsejM d 
Wrocławia.

do

wizytato-
9m m  aikolslrtw a

zawodowego. Podania i m  s tyclorysajgl 
należy skradać w Wyda. Personalnym

rów) do prac
ja lljtd w  (nauczycieli, 

w dsrtsdsSnts

Z. B. Warszawa. Al.
 . ,___„ . Inym O.
Niepodległości 18*.

16M7
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Od W arszawy do Modlina 
Wisła będzie uregulowana

200 milionów zł. na uspławnienie rzeki
e p  EGOROCZNE prace regulacyjne na Wiśle zostały parę dni temu 
*  zakończone. W dzień św. I.arbary , będącej również patronką w od­

niaków, przerwano na okres zimowy wszystkie roboty przy regulacji ko­
ry  (a rzeki. R llans zakończonego roku jest co najm niej — zadaw alający. 
Dzięki trw ającej przez cały sezon pracy ok. 590 ludzi azcśeiokilome(ro­
wy odcinek Wisły poniżej W arszaw y koło Rajszewa został ujęty w re­
gularne koryto. Roboty w minionym sezonie pochłonęły około 120 mlln. 
zł.

N ow a
placów ka spółdzielcza
sioiicp

6 hm. otw arta została pirzy ul. Kre­
dytowej 6 nowa placów ka spółdziel­
cza — sklep urządzeń i dekoracji 
wnętrz.

Spółdzielnia posiada na składzie 
meble, w yprodukowane przoz arty- 
*tów i rzemieślników ze słynnego oś- 
to d k a  meblarskiego, KałwańH. Zebrzy­
dowic klej pod Krakowem. W oajbHdl- 
azej przyszłości siJółdzielnla otrzym a 
meble biurowe i pokojow e produko­
wane przez SPB w Dobrodzienia na 
ftląakn. Kom* jednego, kom pletni# n- 
rządzonogo pokoju, kaikulosrs/. »ię bę­
dzie n a  ok, 80 — 60 tya. rl.

Nawiązano także kontakt z Wydzia-

Podwójna korzyść
W  przyszłym roku, poza. zakończe­

niem prac  koło Rajszewa (roboty bru­
karskie) pro jektu je się szereg pow ai- 
nicjszych rofcót, k tóre doprow adzą do 
pełnego usplawnienia W isły między 
W arszawą » Modlinem. W edług preli- 
mimaa-za inwestycje na r. 1948 zamy­
ka ją  się kwolą ok. 200 miln. złotych.

Przyznanie tej sum y pozwoli na 
uregulowanie 3-rr.i-j t. zw. łuków w klę­
słych między stolicą, a ujściem N ar­
w i W ykonanie tych robót byłoby du­
żym krokiem naprzód w uspławnie- 
miu rzeki. Korzyści, jatkie w przyszło­
ści wynikałyby z uregulowania W isły 
na tym odcinku, są  olbrzymie W ypro­
stowanie wijącego się koryta, pogłę­
bieni* W idy otworzy s ta łą  drogę d la  
cięższych jednostek rzecznych między 
stolicą i  Wybrzeżem.

Da to możliwość taniego obrotu to- 
i w dó ł rze

gą wodną dochodzić do stolicy, pod­
czas gdy obecnie lado* cięższa barka 
ni* jest w etanie przebyć drogi od 
Modlina do Warszawy, co zmusza do 
kosztownych przeładunków na wagony 
kolejowe.

Poza tym wyprostowanie i pogłę­
bianie koryta rzeki jest jednoznaczne 
z usunięciem w znacznym stopniu e- 
wentuałnodcl powodzi Wyprostowa­
nie łuków uniemożliwi tworzenie się  
zatorów, które formują się zwykle na 
skrętach  rzek.

W  przyszłym roku
Już  dziś zorientować się można, że 

za rok  prace na W iśle ulegną znacz­
nemu spotęgowaniu. Termin ich roapo-

Najhliższe miesiące poświęcone zo­
staną na generalny przegląd wszyst­
kich jednostek pływających, należą­
cych do Okręgowej D yrekcji Dróg 
Wodnych. Stocznia Czerniakowska n a ­
stawiona już jest na rozpoczęcie wszel 
kich napraw . Do przystani saczynają 
już od kilku dud napływ ać różne jed­
nostki, k tóre tu  spędzą zimę.

W  pierwszym rzędzie ściągane są 
barki i krypy w obawie, aiby nagły 
mróz nie unieruchomił Ich na rzece. Ró 
wmież i pogłębianie! muszą być przed 
pierwszymi mrozami zabezpieczone w 
przystani. Ostatnie przypłyną holowni 
ki, które obecnie pracują jeszcze, spro 
w adząjąc z terenu tegorocznych prac

Na uniwersytecie — tempo!
W grudnia 2 budynki pod dachem

lenn Prrem . Rolnym „Społem" i Spół-
dririn tom i Samopomocy Chłopskiej,! warowego tak  w  górę, jak 
k tóre  dostarczać będą tkan iny  ludowe, j ki, kalkulującego się znacznie niżej 
firanki i dywany, kupowane wprost j od transportu  kolejowego. Znaczna 
u wytwórców. ■ część ładunków morsfcch mogłaby dro-

O dbudowa gm achów uniw ersytec­
k ich  n a  Krakowskim Przedm ieściu na­
brała oatrego tempa. N iew ątpliw ie o- 
degrał tu pow ażną rolę 50-cio miliono 
w y k redy t Min. Odbudowy.

Jeszcze w tym  m iesiącu, o ile mróz 
nie przeszkodzi, Pałac Kazimierzow­
ski i gmejch W yd. Prawa, staną  poa 
dachem.

Sprawa dachu Pałacu Kazimierzow­
skiego długo była przedmiotem dysku 
s ji specjalistów . O słabione m ury nie 
mogłyby dźwigać zbyt ciężkiej kon­
strukcji. Liczono się również z zabyt­
kow ym  charakterem  budowli. Zwy­
ciężyła ostatecznie koncepcja kon­
strukcji drew nianej, jako najlżejszej. 
Pokryta ona będzie dachów ką, tak 
jak  to było pierw otnie. Dach ten jest 
m ajstersztykiem  architektonicznym . 
Projektow ał go prof. Hempel.

Gmach W ydz. Praw a k ry ty  będzie 
stropem  żelbetonowym. Prace przy 
odbudowie rozpoczęto przed m iesią­
cem. W szystkie ściany w ew nętrzne 
jako zbyt słabe, muszą być rozebrane

regulacyjnych wszystkie zatrudnionea* wpui^vrvfliumu. z e n u m  svai rwwjcv ,  , > Alf •
cięcia zależy w pierwszym rzędzie od | anl ,c *'‘°® Ł
temperatury, po wtór# od... kredytów, j Za kilkanaście dni cały sprzęt p ły - 1  Na ich miejscu częściowo #toją juz 
Poza tym ważna jest sprawa posiada- wający znajdzie się w bezpiecznym nowe mury. Dwie elektryczne windy 
nia odpowiedniego sprzętu. schronieniu, gdzie przeczeka zimę. fw k j l  pracują bez przerwy. Szybkie tempo

że  p rz e d  mro” 
w n ie ż  zostanie

pozw ala przypuszczać, 
zami j ten  gmach ró 
w ciągnięty pod dach.

W  przyszłym  roku akadem ickim pre 
wnicy nareszcie w rócą na  wdasne 
„śmiecie", hum aniści zaś będą mogli 
odetchnąć, wobec tego że biura uni­
w ersyteckie przeniosą się do Pałacu 
Kazimierzowskiego, (te)

Inżynierów
Technikom

Kreślarzy
za trudn i n a tychm ias t

na warunkach specjalnych
C en tra ln e  C iuro  S tudiów  

1 K o n stru k c ji A para tów  
W ysokiego N apięeta 

W a rszaw a, ul* Ksluszyńsicft 4. 
Zgłoszenia ze św iadectw am i 
c o d z ie n n i od 8-ej do 15-ej.

Czy nam się to opłaca?
Zagadnienie walki z alkoholizmem

p fa
W imię żjjfda

FUm len, k tóry wchodził w skład  
festiwalu filmów radzieckich odzna­
cza  się nową ( niezwykle ciekawą te­
m atyką, Jest to dramat z życia m ło­
dych lekarzy radzieckich, którzy pra­
gnąc kontynuować prace swego zna­
komitego poprzednika  —  lekarza na­
trafia/ą na zniechęcające przeszkody.

W  w yniku te j walki, która z dnia 
na dzień w ydaje się bardziej bezna­
dziejna, jeden z lekarzy odpada, dru- ^
gi w yjeżdża do A m eryki sądząc, że niern W . Chochriakow, tworząc prze-

ORAZ żywszy oddźwięk w społe- 
czeństw ie w yw ierają hasła m ają­

ce na celu w alkę i  p lagą alkoholiz­
mu. Rok tem u jeszcze w szystkie bo­
dajże próby spala ły  na panewce. Dziś 
coraz w ięcej obyw atel; zdaje już so­
bie spraw ę, Re powszechnego zła dla 
k ra ju  w ynika z nadużyw ania alkoho­
lu.

’STir ALKA jes t trudna 1 Wymaga rze 
tełnego w ysiłku. Zanim osiągnie 

m y pierw sze pozytyw ne w yniki potrze 
bny jes t w kład w ielkiej p racy  ludzi 

puje zwolna po szczeblach kariery see silnej woli i charak teru , konieczna 
nicznej. Moment, który poprzedza je j  jes t w spółpraca całego spoleczen- 
w yjście na scenę, w słynnej roli K o j i stw a i Rządu U. P. 
jest doskonały. W ielkie wrażenie w y-\ Coraz jednak częściej notujem y juz 
wołuje chwila uzdrowienia pierwszej 1 dziś, że w alka z alkoholizm em obej- 
chorej — m alej dziew czynki — f nie- m uje swym zasięgiem szerokie rzesze 
przytom na wprost radość lekarza, społeczeństwa, że jest doceniana w 
/ Znakomicie podchwycona z życia sce-j p e{n; przez najw yższe czynniki w pań 
na z  p iłką  lootbalową). | stwie, a w ięc posiada już gw arancje

Doktora Piętrowa, głównego inspira ;ż w ygrana być musi. 
tora tró jk i lekarzy gra z przekona- j Dowodem naszy0h slów niech bą_

dzie m. in. w ypowiedź tow. posłankinigdy nie da się osiągnąć sukcesu. Za - 1  myślaną i ciekawą kreację. Żałować vT '
gadnienie nie jest łatwe, chodzi o no-j należy, że łubiany Olek Żaków ma ‘ ' ‘ .*‘°.r .a . n81 ■* - - , Wej,_ tozpatru jąćej budżet M m ister1'

stwa O brony Narodowej postawiła 
wniosek, aby udział w zw alczaniu al­
koholizmu wzięło również wojsko. 
^JSTATNiO  zakończony kur#, zorga­

nizowany W W arszawie przez 
Tow. ,,Trzeźwość", zgromadził ponad 
100 słuchaczy. N a zakończenie kursu, 
k tó ry  udał się doskonale, przem awiał 
prezes C. K. O. S. tow. poseł Beluch- 
Beloński.

Powiedział m. In.
„Już dzisiaj po te j strasznej woj­

nie, gdzie dem oralizacja społeczeń­
stw a zdaw ałoby się osiągnęła dno, 
uśw iadam iająca p raca  w ydaje dodat 
n ie  rezultaty . Są objaw y, pozw ala­
jące żywić nadzieję, że duża częsc 
społeczeństw a, a szczególnie mło­
dzież ze złe] drogi powoli zawraca.

Dalszą pracą na  tym odcinku, po­
za Towarzystw em  „Trzeźwość", mu. 
szą zająć się  Insty tucje społeczne, 
organizacje m łodzieżowe i szkoła. 
Trzeba sięgnąć do młodego pokole­
nia i ustrzec go przed złymi w pły­
wami zdem oralizow anej części spo­
łeczeństw a l w skazać na niebezpie- 

-, czeństwo alkoholu.

Na pierwszym  planie w tej pracy 
w w alc# wi:e  »n znaleźć się Rząd 
R. P. Trzeba skończyć z fikcją wiei 
kich wpływów budżetow ych z mo­
nopolu spirytusow ego. Rozumiem,, 
że Państwo 1 Minister Skarbu nie 
może zrezygnow ać i  prelim inow a­
nych  przeszło 47 m iliardów zł. w 
budżecie n a  rok 1943, Jak długo lu ­
dzie alkohol piją, *1# trzeba zasra 
nowić się  i obliczyć, czy to naan się 
opłaca, Trzeba znaleźć rozumne 
wyjście, a  zaoszczędzimy na opiece 
społecznej, na więzieniach, na *rpJ 
talach, na w ydatkach, na leczeniu 
choTÓb w enerycznych i innych, k tó­
re są  następstw em  nadużycia alko­
holu, Zaoszczędzimy na pew no ta­
ką albo 1 w iększą sumę, Jaką daje 
Monopol Spirytusow y dzisiaj Pań­
stw u i będziem y mieli zdrowe i ta ,, 
ciwe społeczeństwo".
O ścisłej w spółpracy w w alce 
plagą alkoholizm u zadeklarow ały 

ostatnio swój akces: Polski Ćzei 
wony Krzyż, Liga Kobie, i Polska 
YMCA.
Czekamy na następnych, (s-ki)

J2Ł A

TEA TB  PO L S K I (K ara sia  2) :
N iedziela — godz. 1 4 : „F enelopa . r o ­

dzina 18: „Pan In sp ek to r 
P o n ie d z ia ł e k  g . 14 „W ilk i l  OWOWty

godz. 18 „H am le t” .  .
TEATR RO . ( U fO SC I (M arszalkom **  

8)- godz, 15 „N ie ig ra  Sie z miloSCl# |  
godz. 19 „S przedana narzeczona’ . 

Poniedziałek  g. 19 „S przedana

Codziennie z braku świateł
autobusy zjeżdżają do garażu

we sposoby leczeniu paraliżu i to ' zbyć małą rrrlę i nie może w pełni w y
głównie u dzieci. I kazać swego niewątpliwego talentu.

R eżyserzy (Zarchl i Chejfic) położyli) N iestety trzeci z tró jki M. Kuźniecow  
główny nacisk na pracę zawodową, a\ jest bardzo słaby, szczególnie w nielor 
raczej na powołanie m łodych lekarzy . | tunnych scenach rozmowy z kolegą w 
Nię zrobili z  nich jednak łudzi ideal- [ czasie bezsennej nocy. 
nyck. przeciwnie pokazali ich stabost-j Ten drobny lapsus nie może jednak  
ki, czym  zbliżyli ich do widowni ; do- przesłonić omówionych w yżej wartości
konali tego, że ich kon flik ty  są zupel- filmu, k tóry raz jeszcze w ykazuje wy- /C O D Z IE N N IE , z nastaniem  zmroku, zjeżdżają do garaży. Część z nich kur-1 Wóz, który  żjedzie z linii trac i k li­
nie zrozumiale. \ sokie ambicje radzieckiej sz tuk i fil- VA kilka autobusów MZK zjeżdża z su je przy zmniejszonej ilości światła, j kanaście kursów. Daje to zmniejsze-

j Do minimum ogranicza s'ę  żarówki w 1 nie się wpływów o 20.000 zł. z każde*
Chaussonach, narażając niepotrzebnie i go wycofanego autobusu. Chwilowo 

22 listopada 6 wozów zjechało z tej j cenne wozy na niebezpieczeństwo zde i „bezrobotną" załogę, której p łaci się
pensję miesięczną posyła się do do 
mu. Kilka wozów, wycofanych dzien­
nie (wieczorem), naraża miasto na
stra tę  kilkudziesięciu tysięcy złotych 

A liniach nie m a wozów. M ieszkań 
cy f04-tu Mokotowskiego, Czemiako 

wa, Okęcia itp. złorzeczą, zastanawiając 
się jednocześnie dlaczego, gdy przy je­
chały  Chausscny kom unikacja Zamiast 
się poprawić, pogarsza się. M y zaś 
znając „tło", dziwimy się krótkowzro

Na tym  ogólnym tle wyróżnia się mowej, dbałość o interesujący temat i linii do garażu. Powód —  brak świa- 
n'-ezwykle dodatnio epizod dotyczący] o wyrobienie poziomu kulturalnego wi teł. Nie ma żarówek.
m łodej artystki teatralnej (K. Lepano-[ dza filmowego 
wa), która w trakcie akcji filmu w stę■ LEON BU KO W IECKI

mm W Y SSA IY C H  51 LOTERII
3-ci dzień ciągnienie !V-łej klasy

W yfr»na 500.000 zł N r: 63118 (pa­
dła w Lublinie).

W ygrane po 100.900 zł na N r Nr:
2:-.9 5963 17CCS 29263 40331 44912 
63521 67321 75S98 80333.

W ygrane po 20.000 zł na  N r Nr: 
8094 14381 16358 20175 24920 28033
25624 31479 33311 33944 44156 50874 
62512 70859 71275.

W ygrane po 10.000 zł. n a  N r N r: 
1222 3255 4036 7495 7652 8131 10334 
11003 13363 14173 15327 18017 19121
81017 21361 22936 23006 23781 23898
24247 25162 26371 28401 29547 30073
81746 32270 32276 33422 34331 35695
33007 36010 30105 30218 3S353 36886
87491 ?r,7E3 40063 40344 43723 43809 
44918 44523 45730 46241 47292 47462
47702 48756 50405 50G06 51602 52753
54438 54040 54702 55S52 57203 57437
67703 59728 C0837 61113 62839 63733 
«B5:0 696-18 6P925 71264 71715 72633

przyczyny z trasy, a w następne dn i j rżenia się w ciemnościach, 
znikały 3, 4 i 5 wozy — rozmaicie.

Nie dziwimy 6ię kierowcom. Trudno 
jest jeździć w ciemnościach, n a  wy­
cz u c ie , ryzykując życie wielu pasaże­
rów. Niezrozumiałe jest natom iast s ta ­
nowisko niektórych w ładz miejskich, 
które zam iast 6zutkać najprostszych 
sposobów rozw iązania trudności je­
szcze je powiększają.
TH AKTEM jest, że  żarówki p s u ją  się 

w yjątkow o-szybko. Normalnie po­
winny świecić tysis4c godzin. Ponieważ

r*usXyszymy 
Ł o  u j  r a d i o

PO N IED ZIA ŁEK , 8 GRUDNIA 
W arszaw a I  

7,00 Sygnał czasu; 7,05 M uzyka; 8,00 
Dziennik p o ran n y ; 9,00 N abożeństw o 10,00 
A udycja reg ionalna; 12.03 U tw ory Ja n a  
S ebastiana  B acha; 13,00 M uzyka sym fo­
niczna; 13,30 Aud. ’ ‘ -

25295 28064 400 980 29164 437 31255 
442 718 33039 925 931 34140 412 
35386 37734 38678 39722 824 40774
890 952 41084 125 467 42039 43916 
46123 493 955 47,178 266 48254 50544 
51484 52269 432 53129 799 58116 
60693 62713 880 63602 64657 959
65221 65452 67524 626 790 68441 447 i ie Jn.i .  -„ ,;lpnK7C,j ;a,kości i nra* T  stucn ; l5A5 Na
71457 73591 74215 704 75663 812 ! )eQJ“ K 8ą “ Jl«f»ze> 1 Pra  Kranch -  fe lie to n ; 15,
76525 77389 524 80376 81334 82146 | w anorm alnych warunkach żywo * ............... ...............
397 83074 340 84240 808 885. » | lc“  trwa 3- a  czasem naw et 1 dzneń!
Dalszy ciąg w ygranych po 2000 zł. , Pom ijając w ielkie w strząsy z  rac ji fa- 

7. 1-go dn ia  ciągnienia j talnago stanu jezdni (zwłaszcza na ull-
30005 132 66 79 91 215 42 52 326 ! each peryferyjnych), wiele z  żarówek 

47 407 98 556 61 626 36 733 44 55 91 ■ przepada 6ię, ponieważ otrzym ują
801 13 18 34128 50 203 41 80 460 61 ! p rąd  bezpośrednio z  prądow nicy, a
64 537 609 46 59 61 84 733 898 900 ! wi ^  Rza,d;1{0 bo-
47 85 91 32065 91 182 277 83 433 35 | . , ’ ,  _  k
43 88 541 50 58 74 634 716 843 44 • w,w“  k tó ry  * wysłużonych „autoka
47 55 68 72 913 55 97 33141 42 56 j Tow  lrne-jekich posiada dobrze funik-
205 91 331 47 52 78 420 43 44 511 15 ejceujący akumulator.
17 26 89 600 703 03 40 63 900 34023 i MZK winny otrzymywać bez 6ipe- 
27 298 304 45 78 403 38 68 512 72 86 j ©jalnyoh Zachodów (co do tego ni® ma

IV

S tru g ” — w  dziesią tą  rocznicą śm ierci; 
13.40 N iedziela na  w si: 14,40 „P o w ró t J ó ­
zefa”  — słu c h ,; 15.45 N asza li te ra tu ra  we 
F ran c ji — fe lie to n ; 15.55 K oncert P o l­
sk ie j K apeli L udow ej; 16.35 A udycja dla 
dzieci; 18,55 M uzyka; 17,00 Podw ieczorek 
przy  m ikrofon ie; 18,35 „ T e a tr  cudów ” w g 
M iguela C ervan tesa; 18,55 M uzyka; 19,05 
L ew  T ołsto j — fe lie ton ; 2o,00 D ziennik 
w iecz.; 20.50 W iadom . sp o r t.;  22,00 Mu­
zyka taneczna; 23,00 Ost. w iad .; 23,20 M u­
zyka tan eczn a ; 24,00 H ym n.

W arszaw a I I  
9,05 M uzyka pow ażna: 10,00 ,,K a ta ry ­

n ia rz ” opowiad, G ustaw a M orcinka” : 
10,15 M uzyka rozryw kow a; 11,10 A udycja 
pośw ięcona tw órczości W ito lda P r  i eman a; 
11.30 P oezja  popul. „ P a n  T adeusz”  A dam a 
M ickiewicza; 12.03 „O ciotce K lotce i o 
czapli z czerw onego pudełeczka”  — aud. 
dla dzieci n a jm l.; 12,20 św iąteczne ren- 
des-vous m uzyczne; 13,10 Aud. lite racka  
„A ndrzej S tru g ”  — w 10 rocznice śm ier-

lite rack a  „A ndrzej CZ(10^ C; n ie k tó ry c h  z a rz ą d z e ń , że  m ia

•roooa ’Mi"' , repN  Vr7"4 75907 76169 6^8 85 98 702 ^  93 932 35008 ; dyskusji) większą ilość żarówek. Cen-j Jt: 13.40 Muzyka; 14,10 Gawęda literacka;72829 74C.-0 10114 io7„4 f. .t<  ' 11 71 378 534 731 805 09 76 961 69 : , 1 7 . ; o  «_  » tri-it, 14,25 60 minut muzyki dla wszystkich;
7 : -:4 77338 78269 78495 79323 82808 95 ^  ^  Ąl » »  55 514 17 600 i ra la  Zaopatrzenia Przem ysłu Eldktro- 15.25 Muzyk, kameralna; 1515 iK zyka;
64313 84700.

W  gren# po S.MXt t? n* N r Nr- 775
8r 9 1621 2-457 3444 4304 394 404 800 
803 6088 347 539 ES0 7031 8494 705 
648 9018 019 134 609 10319 11980
12052 270 578 13035 131 294 987 15212 
B06 16526 17401 18738 927 18023 489 
*0243 788 21450 873 22281 406 938 
84604 717 15690 751 26587 27090 113 
482 568 23408 522 30547 33315 34239 «  » »  78

758 70 97 820 25 33 54 56 62 67 82 i tecŁnicaiefio, wiedząc jaką rolę od-
91 986 37141 49 226 3S2 633 83 707 68 i grywa w życiu stolicy autobus, me mo-
76 918 62 38040 63 107 153 61 202 0 3  ) że ustalać „.papierowej" cyfry  i trzy-
07 98 329 58 62 433 502 712 31 946 87 j mać się jej kurczowo.
89 39076 78 178 325 43 504 05 24 43 
55 59 62 640 719 823 28 64.

40062 66 163 239 62 316 27 30 W 
40 98 422 37 59 77 99 540 687 734 39 
62 73 861 913 42 50 91 99 41049 118 

89 443 44 72 811 601 44

16.00 A udycja  rozr. „K ró l się baw i’ 
fragm . z książki R om ain R ollanda p t. 
.,Colas B reugnon” ; 16.20 M uzyka lekka.

W T O R E K ,9 GRUDNIA 
W arszaw a I

15 W iadom. p o r.;

*5507 38008 633 40976 41173 343
42010 337 742 43212 409 639

45 708 44 79 89 835 841 919 28 51 72 
78 90 42202 45 423 554 73 633 708 32 
927 67 7980 <3021 127 234 244 388 490

45075 506 620 725 47168 49701 50143 ^5 90 894 922 40
641 811 52106 576 53473 707 54131 315 533 614 75 92 717 2 . o łi. 4

5 5  So 19 8 ™  70 M
3D7 !5 W  78082 ro 7UB09  !45116 62 204 97 328 71 405 540 684 75193 358 437 £ 8 2 5  7308:3 u.O  7 .S -9  7gg 8 , 5 g8 g01 46011 376 83
81504 3o-415 690 84 i92  344 549 93 . gg gog gf) ^  780 807 J9 63
972. 180 47005 12,9 209 387 95 520 742 64 65
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N A w o ln y m  ry n k u  ( je d n a k !)  ż a ró w -1 .  Jd® g n a ł e z a s u ; 6,
t -  - 71 ,  - 1 , .  . . i 6.20 M uz.: 7.00 Dzień, p
ka są . -r .Z K  m e  w o ln o  k u p o w a ć  ż a ró  j kms „W  10 roczn. zgol

wek poza przydziałami. Kontrolerzy
St. Rady Narodowej nie uznają tego
rodzaju rachunków, W rezultacie wozy

Margaryna
na karty zaopatrzenia

W  sklepach rozdzielczych spożywczych 
od dn ia  9 do 24 traz. w ydaw ana będzie 
MARGARYNA produkcji k ra jow ej ty tu łem  
zaopatrzenia kartkow ego za listopad  br. 
M argaryna w ydaw ana będzie na  kupon 
n r 21 k a r t  listopadow ych kat. I  po 1 kg 
oraz na  kupon n r  17 k a r t  „M ” po 0,25 kg.

Cena zł 50.— za 1 kg .
M agazyny „Społem ”  w ydaw ać będą to ­

w ary  reglam entow ane ty lko  do dn . 20 bm. 
W zw iązku z tym  skle.py rozdzielcze w in­
n y  przygotow ać się odpow iednio do p rzy ­
jęcia  w okresie g rudn ia  w iększej ilości a r ­
tyku łów  na zaopatrzenie kartkow e, kon­
sum enci zaś w inni w-e własnym  Interesie 
odbierać bezzwłocznie należno 
działy.

p o r .; 7.15 M uzyka; 
i .oso „ *» .u  i „„„o, zgonu A ndrzeja  S tru ­
ga”  — pogadanka; 12.03 W iad. pot.; 12,20 
gad an k a ; 12,03 W iadom . po łudn .; 12,20 
Z m ikrofonem  po k ra ju !  12,30 Aud. roz­
ryw kow a; 13,00 D ziennik popołudn.; 16,02 
R eortaż  dźw iękow y; 16,35 „G roch z k a ­
p u s tą ” — aud . .d la  dzieci; 16.55 „W yspa 
Oafa S unda”  — słu ch .; 17,40 Zagadki m u­
zyczne; 18,00 R U L „ T ra n sp o r t soków od­
żywczych — w y k ład ; 19,00 Z zagadnień  
św ia ta  p racy : „W spółzaw odnictw o robot.

, p rzy  rozbiórce D w orca Głównego i Pocz­
tow ego” ; 19,10 Z zagadnień  w iejsk ich: 
19,30 R ecital fo rtep . I. Schenkm ana; 20,00 
D ziennik wiecz.; 30.50 N a pełnym  m orzu 
— rep o rtaż ; 21,00 K oncert sy m f.; 22 00 
Aud. rozryw kow a; 23.00 O sta tn ie  w iadom .; 
23,20 M uzyka pow ażna: 24 00 Hym n. 

W arszaw a II 
16,00 D ziennik p o p o ł.; 16,35 M uz .; 16,45 

„B ogow ie i po tw ory”  — fe lieton ; 17,45 
P ieśn i Pankiew icza i M arka; 18.05 Muz. 
popu la rn a ; 18.35 N auka popraw , m yśle­
n ia ; 18,50 M uzyka d la w szystk ich; 19,30 
M uzyka; 20.00 D ziennik wiecz.; 21,00 Aud. 
rozryyckowra: 22 00 R U L : „ T ra n sp o r t 8o- 

p r*y- ków odżywczych” — w ykład  doc. d r  J a ­
n in y  K ow alczyk.

itru-

nowi-cie taik tru-deio dostosować je do 
życia, do m ałych przecież chyba k ło ­
potów, jakie przynosi wcześnie zapa­
dający zmrok jesienny.

*
W  ostatniej chwili, pisząc ten a r ty ­

kuł, dowiadujem y 6ię, że M ZK otrzy­
mały pewną, skrom ną z re s z tą  ilość ża­
rówek (z przydziału). Ilość ta  w ystar­
czy zaledwie na okres tygodnia. Po 
upływ ie tego czasu, zagadnienie to po­
wróci oczywiście w te j samej ostrej 
formie. A więc —  co dalej, bo dnia 
nie prędko jeszcze zacznie przyby­
wać... (R s)

Kwestionariusze na opał 
zm ienione

Resort Przemysłu, Handlu j Zaopa­
trzenia kom unikuje, te , zgodnie z za­
rządzeniom Min. Przemysłu, złożone 
w Miejskich Zakładach Opałowych 
kw estionarjusze na opał na 1948 r. zos 
tały zmienione.

W  związku z tym wszystkie urzędy, 
instytucje publiczne, społeczne, o rg a ­
nizacje i tp. winny niezwłocznie zgło­
sić się do  Miejskich Zakładów Opało­
wych, Al. Stalina 41, po odbiór nowych 
kwestionariuszy, k tó re  po wypełnieniu 
w 2-ch egzemplarzach należy tam  zło­
żyć.

O stateczny term in składania n o ­
wych kwestionariuszy upływa 20 grud 
nia br.

Niezastosowanie się do powyższego 
te r fn in u  sp o w o d u je  w s trz y m a n ie  p r z y ­
działu opału dla zainteresowanych.

TEA TR POWSZECHNY (u! Zam ojskiego 
20): godz 15 1 19 „R ozy” . Foniedziałek  
godz. 15 i 19 „R ozy” .

TEA TR  NOMY (ul. Pu ław ska W )t 
godz. 18,30 „W esele F ig a ra ”

TEA TB MAŁY (M arszałkow ska 81)1 
godz. 15 1 19 „żo łn ierz  i b o h a te r" . W  po­
niedziałek  godz. 15 i 19 „Żołnierz i bo-

h TEATR „JASKÓŁKA” (Marszalkowsk* 
69): godz. 19 „D rzw i zamknięte;’, „W szy­
stko na dobre się  zmienia” (T eajr „M i­
n ia tu ry ” ). . . _

TEA TR  „COMO E m  A (u l. Szwedzka 3) 
godz. 15 i 19 „O żenek” . Poniedziałek  g. 
15 i 19 „O żenek” .   _

„T EA T B  DZIECI W A R S Z A W Y ”  (S tu ­
dio, K arow a 31): g. U  (d la azkół) Wido­
wisko „N a jagody  ’.

„YYRABELEK W ARSZAW SKI" (UL 
Z ygm untow ska 8 ): „N a  w szelki w ypa­
dek” . Pocz. o godz. 17,15 i 19,15.

W niedziele 1 św ię ta  popołudni,',wka •  
godz. 15.

„T EA  JAZZ” KARASIŃSKIEGO 
XV TEA TRZE NOWYM

Z. K arasiń sk i w ystąp i w poniedziałek  
S bm. o godz. 11.30 i 15,00 na dwóch kon­
certach  jazzu steatrclizow aiiegc 
Ja zz” ) w T eatrze  „N ow ym ” , P u ław sk a  S3.

Udział b io rą 12-osobowa o rk ie s tra  jazzo­
wa pod dvr. Z. K arasińsk iego , O. O! a r ­
eka J  Johnstone-Schlele  In-re  Scenes, J .  
Kom orow ski, A. L apuszek  i S. Sojeekt ora* 
Chór C zejanda. W  p rog ram ie  najnow s** 
przeboje św ia ta  i na jpopu larn ie jsze  m elo­
die polskie, ro sy jsk ie  i w ęgierskie.

B iletv  w firm ie  „ Im p e t” , Al. Jerozolim ­
skie 13 oraz w kasie te a tru  ul. P u ław - 
sk& 39.
W I E C Z Ó R  K O N C E R T O W Y  I.IG I K O B IET

W  niedzielę, 7 bm. o godz. 16 w  *alt 
przy ul. M okotowskiej 16 odbędzie się o r ­
ganizow any sta ran iem  Ligi K obiet „ w ie ­
czór koncertow y” .

Udział b io rą  popularn i a rty śc i *toli«TS 
Zb. D cjnert (p iosenki), Z. G rab ińska (mW- 
ló recy tacje), A. K ow alczyk (piosenki) W. 
R apacka (recy tac je).

B ilety  60 zł. Dochód na  gw iazdką Ol*
biednych dzieci.
PO PU LA RN E KO Ń CE” TY N IED 3IEL N H

M iejski W ydział K u ltu ry  i Sztuki o rg a ­
nizuje w niedzielę 7 bm . ue .ępujące kon­
certy  dzielnicow e:

1) sa la  gim n. m iejskiego ul. M łynarska 2
— godz. 16. 2) sa la  W&M ul. Obozowa 85
— godz. 18, 3) sa ’a  szkoły  pow szechnej 
ul. Oszm iańeka 23-25, godz. 18.

Udział w koncertach  b io rą : E. Porr.jck*, 
D. D w orzyńska, 2. Lednicki. B. Hesse. 
Szkoła Sztuki Tańca L. Mjinos: adzkiej I 
W. Jeżow skiej, akadem icki ze. pól rew el- 
lersćw  „Szacha” i H . Otoczko E ’.lety  od 
20 do 50 zł do nabycia p rzy  w ejściu. 

PO RA N EK  CH O PIN O W SK I 
TADEUSZA Ył S U  SKIEGO 

W  niedzielę 7 bm. w ystąp i w sali P o l­
skiej YMCA o godz. 11.30 miody p ian ista  
polski T adeusz W ituski. V5T p rog ram ie  u - 
fw ory Chopina P rzedsprzedaż biletów  W 
księgarn i G ebethnera i W oiffa—Zgoda 12, 
teł,. 8-82-90 od 9—17.

KONCERTY TPŹ 
W  związku z akcją  gw iazdkow ą, ’ Tow. 

Przy jació ł żo łn ierza  o rgan izu je  w dn. 8 
bm. o godz. 11 w T eatrze  Polskim  i o g. 
19 w sali „R om y” koncerty  z bogatym  
program em  artystycznym .

M. in. udział b io rą : W . Ćwiklińska,
chór, ba le t i o rk ie s tra  sym foniczna Domu 
W ojska Polskiego.

OSTA TNIE W YSTĘPY 
BA LETU  PA RN ELLA

W  poniedziałek  S bm. d w ukro tn ie  o g. 
16 i 19 w sa li W edla w ystąp i w nowym 
program ie ba le t P a rn e lla .

B ile ty  codziennie w kasie  sali „W ed la” 
od godz. 10 rano.

W e w torek , środę, czw artek, sobotę 1 
niedzielę 9, 10, u ,  32 i 13 bn: w sali „R o ­
m a” o godz. 19 pięć o sto i” \ h  w ystępów . 
O rk iestra  pod (tyr. S. D -’egielewslclogo. 

B ilety  sprzeda je  kasa .P.o.-na” od 10—17.

„A TLA N TIC”  (Chm ielna 33) „W  imię 
życia” ; od 9.12 .B clita tań . zy” .

„PA LLA D IU M ” (Złota ł / 9 ) : „L udzie  be* 
skrzydeł” .

„ rO L O N IA ”  (M arszałkow ska 58) • „A- 
W antura w zaśw iatach.

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112): 
„Noc g rudn iow a” .
„SY REN A ” (Inżyn ierska  2): „C urie  Skło 
dow ska” . Pocz. seansów  o godz. 13, 16.30, 
18, 20.30

„TĘCZA”  (Suzina 4 ); „S iódm a zasło­
n a” . Początek  setinsów o g. 13; od 9.12. 
„W iosna” .

„AKTUALNOŚCI”  (w k in ie  S ty low y): 
ty lko  Jeiiaa seans o g. 11. 1) K ron ika
filmowa, 2) P rzeg ląd  w ojskow y n r 4. S) 
S u ita  w arszaw ska. 4) K alużnica czarna.

W stęp: 35 zł (na w szystk ie m iejsca).
Począw szy od 8 bm. 1) K ron ika  nr  49 47, 

2) Ziemie m azurskie, G) „L udzie ognia I 
s ta li” , 4) Bałw an śnieżny.

W stęp — 35 zł,

70-lET N IA  STARUSZKA 
samotna, która straciła najb liższych  w 
obozach hitlerow skich , zw raca  się tą 
drogą  o  jakąkolw iek pom oc. Pieniądze 
w zględnie dary w n a tu rze  prosim y 
składać do sekretaria tu  ..R obotn ika", 
Al, Jerozolim skie 121, dla B N.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA M IESIĘCZNA 70 ZŁ
Ogłoszenia, d rohne po żl 30 sa w yraz. Poszukiw anie p racy  po zł 15 za w yraz. W tekście redakcy jnym : 
dn 70 m:n zł 100: od 71 — 130 mm zl 140; Od 121 — 2óo mm zł 175: od 201 — 300 mm zł 225; powyżej 
3D) mm z! 300 za 1 mm szerokoSó 1 szpalty . Zr, tekstem : do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80;' od 121 — 
„90 mm zł 100; od 201 — 300 mm ł 130; powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 1 szpalty . N ekrologi do 
70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 75; od 121 — 200 mm zł 120; od 201 — 300 mm zł 150; powyżej 300 mm 
zł 200 za 1 mm szerokość 1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 
A dm in istrac ja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PR ZY JM U JĄ : C entra lne  B iuro Ogł. 1 Rek! Sp. W yd. „W iedza”  Oddział w W arszaw ie, Al. Je rozolim skie 121, te l. 885-05 
oraz jego A gentury  m iejsk ie: Al. Jerozo lim skie 18 — „ Im p e t”'. K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sklep z m at pism .
I w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza" w Polsce; Po lska A gencja P rasow a — Biuro Ogłoszeń 1 R eklam . W arszawa, ul. P ie- 
rackiego 11 oraz w szystk ie oddziały P . A. P. w Polsce; B iuro  Ogłoszeń „C zyteln ik” — C entrala  ul. D aszyńskiego 16 i oddzia ły : 
M arszałkow ska 3/5, Poznańska 88, Targowa 67; „W olność”  W arszaw a, M arszałkow skaSa; Sp. A gencji P rasow ej „G lob" ul. Z łota 4; 
Biuro Ogłoszeń Teofil P ietra szek . Warszawa, W spólna 60, tel. 856-26.

R E D A G U J *  K O M I K I 7 i w t u r N akładam  ■*««■<■!■! WytawmUmaj „W IEDZA". D rak. S półdrietai W ydaw nlem j „W IEDZA" — „ R o b o tn ik "  n r 1
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B’-riau-'a, w grudniu

lotno, skóra i flanela
powstaje z surówki

(O D NASZEGO SPECfALNEGO WYSŁANNIKA)

■'ęjy IELKI pisarz niemiecki Gerhard! zależności od dyspozycji d y re k to ra [czalniach starszego typu pracuje zna 
Hauptmann najlepsza dziełoJ handlowego, kierującego sprzedażą, cznie więcej- ludzi, stale mokrych i 

swego życia — dramat „Tkacze', — j zostaje zamieniony, albo na płótno po J zachlapanych wodą.
osnuł na He pracy robotników w wieli ścielowe, albo na wzorzystą koszu-
kich zakładach włókienniczych. Siąs-; lówkę albo na fianelę lub barchan.

i Do przetworzenia surówki w bie- 
j lutkie płótno służy maszyna - bielnik, 
j wielkością swoją mogąca' stanowić 
• odrębną fabryczkę. Nim surówka do- 
j stanie się na bielnik, zostaje opalo- 
I na na specjalnych maszynach, pod 
I rusztami, w których pali się płomień 
| gazowy. Przez ścianę ognia przecho- 
, dzi materiał w takim tempie, że z o -1 
i st.ają spalone jedynie supełki źdźbła i 
| słomy i inne zanieczyszczenia. Ele- j 
■ kttyczny motor maszyny nie pow inien; 
i stanąć, bo wówczas spłonąłby cały 
j materiał.

m m *

Tuta] możemy ocenić zdolności 
naszych robotników. — Bielnik to 
„cudo niemieckie" — miało wiele 
braków, które zdołał usunąć młody 
kierownik Zlmaklewlcz. Zlmakle- 
wicz ulepszył swój bielnik, wprowa­
dzając pewne zmiany w maszynie 
chlorujące] wodę. Obecnie maszyna 
pracuje bez pomocy robotników. 
Dało to wielkie oszczędności pie­

niężne i przyczyniło się do wzrostu 
higieny t bezpieczeństwa zatrud­
nionych.

kującym te barwniki, musimy czekać 
jednak na odbiór towaru, którego 
produkcja jest znacznie mniejsza, niż 
zapotrzebowani..

Więcej niż przed wojną

UJ ABRYKA w Bielawie, mimo mło- 
dego, często Jeszcze niezupełnie 

wyszkolonego personelu, produkuje 
obecnie więcej, -flit za czasów nie­
mieckich w dobie najlepszej koniun­
ktury.

Za trzeci kwartał Zakłady osiągnę­
ły następujące rezultaty: wykończal- 
nia 85,4 procent, przędzalnia 100,3 
proc., tkalnia 88,4 proc. Robotnicy za­
pewniają, że w ostatnim kwartale wy

Słaba walka Joe Louisa

5. Kiedy przekraczamy próg haH, w 
której mieści się bielnik, słyszymy

Toy.’. H cb srka  N ikodem  w yrobił uapokojające słowa. 
w w yścigu pracy "w PZPB N r 1 —  Nie bójcie się, nie załamie się...
1811‘ norm y  w dzia le d ru k a rsk im ' Automatycznie spoglądamy pod no­

gi. Podłoga jest z żelaznej siatki i
przedziela wysokie pomieszczenie na 
dwie części: dolne i górne. Siatka 
umożliwia skontrolowanie pracy w 
dolnych partiach hali.

cy robotnicy są tam wyzyskiwani 
przez twardego fabrykanta, który ich 
pracą i potem dorabia się ogromnego 
majątku. Nazwa fabryki nie zostasu 
wprawdzie wymieniona, jednakże *u- _
kłady zostały tak plastycznie opisane, Największy bielnik w Europie 
że właściciel tej fabryki, Dierig, poaai '
Hauptmanna do sądu. Głośny proces, j T> IELN1K pracuje dzień 1 noc. Pas- 

-j nianireva Wninni żuł materiału wije się jak wąż,pasjonujący przed pierwszą W ojną 
Światową całą Europę, zakończył s-.ę 
skazaniem autora na dwa miesiące wię 
zienia, a w zakładach Dieriga nic 6ię 
nie zmieniło. Fabrykant w dalszym 
ciągu bogacił się kosztem robotnika.

Minęło wiele lat. Druga Wielka 
W ojna pozwoliła Polsce pow ielić na 
prastare ziemie. I oto dzisiaj jesteś­
my w Bielawie, przed wejściem do da­
wnej fabryki Dieriga, obecnie Państwo 
wych Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego nr. 1.

4 miliony metrów

p  IELAWSKIE zakłady słyną r.a całą 
"  Polskę z wielkiej, nowocześnie 
urządzonej wyjjoóczalni. W każdej 
niemal dolnośląs 
kiej fabryce włó­
kienniczej na py­
tanie — „Macie wą 
kodcjralnię?’’ — s łj 
szymy odpowiedź 
— „Nie nie mamy, 
odsyłamy do Bie­
lawy".

Do Bielawy od­
syła utkaną mat.* 
rię Dzierżoniów, Pie 
szyce, Międzylesie,
Żary, Krosnowice,
Głuszyce, Bogaty­
nia i Lubań. Toteż 
w bielawskich PZ 
PB nr. 1 nie pragnie 
my niczego więcej, 
jak przede wszy­
stkim obejrzeć tę 
wielką wykończa! 
nię.

W lejka Jest rze­
czywiście. Przez wy 
kończalnię przepły­
wają miesięcznie 4 
miliony metrów ma 
terlału.

W y k o ń c z a ła  Jest działam fabryW 
w które] materiał wychodzący z kro- 
aien, popularni, zwany surówką, w

znika w wielkich rurach, wpada w 
bębny, z których wychodzi coraz 
bielsze. Kąpiel chlorowa, kąpiel wod 
na, kąpiel parowa, wyciskanie wody 
w imponującej elektrycznej w y ży m a, 
czce — oto droga, po przebyciu której 
surówka wychodzi niepokalanej bia­
łości.

— Ile metrów przewija się na ma­
szynie?

— O, to będzie dalej, niż z Biela­
wy Co Wrocławia. Przeszło 70 kilo­
metrów tkaniny przechodzi przez biel 
nik.

Bielnik w Bielawie (co za dziwne 
skojarzenie nazw) jest największą 
maszyną tego Todzaju w Europie. Mi­
mo swego ogromu obsługuje ją za-

SM ai

W fabryce PZPB N r 1 w Bielawie nie straszy ju t widmo fabrykanta
Dieriga

Tajemnica flaneli

VJLT FABRYCE włókienniczej, (A  
jak w drukami gazety, pracują 

maszyny rotacyjne. O n . to właśnie 
„drukują" na materiale pasy, kwiaty, 
kratę i inne wzory. Jednym z przo­
downików tego działu jest drukarz, 
nasz towarzysz, Haberka Nikodem, 
który wyrobił ostatnio 181 procent nor 
my.

; Zadrukowana kolorowa lub biała 
surówka, która ma się stać flanelą, 
przechodzi przez maszynę, składającą 
się z wielkich żelaznych szczotek. Ta 
ki „drapak” porusza się ruchem ku­
lowym, wyskubując drobne włókna 
bawełny i zamieniając je w delikatny 
meszek na powierzchni tkaniny. Oto 
tajemnica flaneli i barchanu.

Skóra z... płótna

T y  YKONCZALNIA prócz przygoto 
walni, pralni, bielnika, drukami 

 ̂ apretury, drapaml, przeglądalni i skła 
dalni posiada jeszcze jeden dział — 
kaliko. Tutaj surówka zamienia się w 
sztuczną skórę, służącą do wyrobu 
teczek, toreb, portfeli, oprawy ksią­
żek 1 t. d.

Oglądamy próbki. Złudzenie Jest 
całkowite. Nawet przy dotknięciu 
trudno jest poznać ia  to n i .  skóra, 
a tylko bawełna.

Niestety, dział kaliko ma wielkie 
zmartwieni. — brak fachowców l 

ledwie 5# łudzi na trey zmiany. *o- brak specjalnych barwników. Wpraw 
botnik przy pracy jest czy.ty i su- dzi. Polska poczyniła już zakupy W 
chy, podczas gdy w Innych wykoń- Szwajcarii — Jedynym kraju produ-

Próba ognia, przez którą musi przejść 
mrówka, nim trafi do bielnika

nlkl będą o wiele lepsze. Wykończał 
nla mogłaby z powodzeniem osiągnąć 
100 proc., uzależniona jest jednakże oa 
dostawy towaru z tych dolnośląs­
kich fabryk włókienniczych, k tó r. nie 
posiadając własnych wykończalni a 
nie zawsze na czas nadsyłają towai

Robotnicy w PZPB nr. 1 w Bielawie 
pasjonują się wyścigiem pracy. 
Wzrost produkcji oznacza dla nich 
zwiększenie zarobków, które u przo­
downików dochodzą już do 18 tys. zło 
tych miesięcznie. Ostatnio rol$otnicy, 
pracujący dotychczas na „szóstkach", 
chcieli przejść na obsługę ośmiu kro 
sien. Dyrekcja zakładów nie zgodzi­
ła 6ię, w obawie o zdrowie ro 
botnika. W wyścigu pracy nie chodzi 
przecież o zwiększenie produkcji ko­
sztem robotnika, lecz o produkcję dla 
dobra robotnika.

WANDA STRZAŁKOWSKA

Ubiegłej nocy publiczność sportowa 
Ameryki miała okazję ponownie stwier 
dzić, że dzierżący od 10-ciu lat tytuł 
mistrza świata wszechwag w bokcie, 
33-letni murzyn Joe Louis, pozostaje 
w dalszym ciągu niepokonany i mimo 
słabej walki zdołał utrzymać w swym 
ręku tytuł mistrza świata. Przeciwni­
kiem Louisa był drugi murzyn Joe  
Walcott, prawie Jego rówieśnik, lecz 
ważący o 5 kg mniej.

Ponieważ gros .portowców było 
przekonanych o zwycięstwie Louisa 
mimo stosunkowo niskich cen wstępu 
w sali Madison Square zebrało się 
tylko 18 tysięcy widzów, podczas gdy 
około milion oglądało walkę przez a- 
parat telewizyjny.

W alka miała przebieg dramatyczny 
od pierwszej chwili. Murzyn Walcott, 
tu t po gongu rzucił się z furią na Lou 
isa 1 za chwilę, ku przerażeniu ®ym 
patyków mistrza, Louie znalazł się na 
2 sek. na deskach. Dopiero pod koniec 
rundy udało . ię  Luisowi zadać War- 
cottowi pierwszy dos. Dwie dalsze 
rundy upłynęły bez sensacji. Dopiero 
w czwartej po raz drugi udało się 
Walcottowi ulokować prawy sierpowy 
na szczęce Louisa. Cios był tak silny, 
ż .  Louis znalazł się na deskach, d° 
6-ciu.

Od tej chwili rozpoczyna się już sy 
stematyczną, aczkolwiek nieznaczna 
przewaga Louisa. W 7-ej rundzie 
W alcott odnosi lekką, ranę. Dalsze run 
dy upływają pod znakiem wymiany 
ciosów z tym, że część ich trafia Lou­
isa. Ciosy Louisa nie są już tak sil­
ne, jak na początku walki. Widać 
wyraźnie że Louis słabnie i kondycja 
fizyczna nie dopisuje. Jasnym się sta ­
je, że Kie ma mowy o zwycięstwie 
przez k. o. W alcott natomiast trzyma 
się bardzo dzielnie, a nawet w ostat­
niej rundzie serią ciosów rozkrwawił 
nos mistrzowi świata 1 kończy walkę 
w doskonałej postawie.

Widzowie byli przekonani, że sędzio 
wie orzekną zwycięstwo Walcotta.

Jednakowoż zwycięstwo dwoma gła* 
sami przeciw jednemu przyznano Lou­
isowi, a werdykt ten został przyjęty 
przez znaczną część widowni syka­
niem i gwizdaniem.

W  kilku zdaniach
Z kim grają koszykarki „Sparty l

Jak nas informują, koszykarki „Spor­
ty" praskiej rozegrają w Warszawie 
w sali YMCA dwa spotkania. W dnm 
12 bm. odbędzie się mecz Sparta — 
SKS, zaś 14-go przeciwniczkami Cze* 
szek będą koszykarki AZS.

„Pierwszy krok" bokserski w W ar. 
szawie, W piątek rozpoczął się „pierw 
szy krok" bokserski, będący przeglą­
dem najmłodszych pięściarzy stołecz­
nych. Duży zawód sprawił „Raco. 
miak", jeden z najsilniejszych obec­
nie klubów pięściarskich w Okręgu 
Warszawskim — nie wystawiając ani 
jednego zawodnika. W imprezie biorą 
udział młodzi pięściarze „Budowla­
nych", „Legii’', „Polonii", „Sparty", 
„Skry", RKS-u. Jak  dotąd żadnych 
specjalnych rewelacyjnych talentów 
na zawodach nie można było zaobser­
wować.

Rozpoczęcie sezonu hokejowego w 
ZSRR. Z zakończeniem sezonu piłkar­
skiego w Związku Radzieckim, wszy­
scy piłkarze rozpoczynają sezon hoke 
jowy, który zgromadził w Moskwie 
najlepsze zespoły zawodników dru­
żyn piłkarskich. Pierwsze mecze to­
warzyskie Już się rozpoczęły na lodo­
wych etadionach stolicy ZSRR.

RYBACKO - PRZEMYSŁOWA 
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Poleca wszelkie gatunki r y b :  

ŻYWE, ŚNIĘTE 1 WĘDZONE

Przygotowania P.K.P. 
do obrony mostów

W Ministerstwie Komunikacji odbył 
6ię zjazd Naczelników Służb Drogo­
wych P. K. P. poświęcony sprawię 
przygotowań, jakie poczyniło Minister 
stwo Komunikacji oraz poszczególne 
D. O. K. P. odnośnie obrony mostow 
kolejowych w okresie pochodu lodów 
i ewentualnej powodzi w r. 1948.

W tym roku podjęte będą wszelkie 
środki i wyzyskane zeszłoroczne do­
świadczenia, — by akcję zapobiegaw­
czo ochronną jeszcze wzmocnić i u-

Łódź zwraca zwierzęta 
wrocławskiemu Z O O

LÓDZ (Obśł. wł.). Łódzki ogród zo­
ologiczny był przed wojną bardzo 
ubogi. Mieścił się w parku helenow- 
skim i posiadał parę okazów małp, 
trochę ptactwa i zebry. Obecnie Łódź 
słynie ze swego ogrodu zoologiczne­
go, a zwierzęta te pochodzą z ogrodu 
wrocławskiego, z którego zbiegły pod­
czas oblężenia Wrocławia.

Obecnie Wrocław odbudowuje swój 
ogród zoologiczny i wnosi pretensję 
do Łodzi o oddanie zwierząt. Tymcza­

sem jednak miasto wybudowało spe­
cjalne pomieszczenia i uważając, że 
poniosło zbyt wielkie koszta — nie 
chce tych zwierząt oddać.

Ostatecznie sprawę postanowiono 
załatwić polubownie i podzielić się 
zwierzętami. Wrocław otrzyma dwa 
lwy, dwa wilki, niedźwiedzia, jelenia, 
daniela, dwa osły, lamę, kilka pawia­
nów oraz szereg ptaków egzotycznych, 
których drugie egzemplarze znajdują 
się w posiadaniu łódzkiego Zoo.

sprawnić. Mostów zagrożonych pocho 
dem lodów mamy w tym roku 189 tj. 
więcej niż w r. ub.r pomimo bowiem
wielkich postępów w zakresie odb\F 
dowy mostów stałych (w r. 1947 od­
budowano na stałe 120 mostów) ist­
nieje jeszcze pokaźna liczba mostów 
prowizorycznych, które szybko się 
psują i wymagają szczególnej ochro­
ny w okresie sagrożenia.

Odbudowywane na stałe mosty 
szczecińskie i most na Wiśle ,pod San­
domierzem będą prawdopodobnie u- 
kończono przed pochodem lodów co 
zmniejszy lm niebezpieczeństwo.

W Ministerstwie Komunikacji ora* 
we wszystkich Dyrekcjach i oddzia­
łach zostały utworzone wzoTem r. uh. 
„trójki przeciwpowodziowe", które w 
okresie niebezpieczeństwa będą peł­
niły stałe dyżury, ponadto dy­
rekcje przygotowały stałe pogoto­
wie przeciwpowodziowe przy mostach 
i pociągi Tatunkowe, zawierające nm e 
riały budowlane (kamień, drzewo, pa­
le), narzędzia i wszelki sprzęt nie­
zbędny do odbudowy w razie uszko, 
dzenin mostów.

Kler. Ref. Prasowego 
LITWIN

B R U N O  i ? R A N K ,

jjm J ih d  u), f i t a ę e f l '

Jego pojawienie się obudziło z razu niechęć. Dotąd nie było 
w zwvcgaju, aby hidalgo zasiadał pośród chłopów. Niektoizy 
odczuli nieufność, wszyscy zaś wyczekiwali z nieco powściągli­
wą, skupioną uprzejmością. Cervantes przyszedł po raz wtó­
ry ,’ siedział między nimi i pił wino. Nikt nie dał po sobie 
zmiarkować, że przeczuwa choćby, co go tu  sprowadza. Po­
woli nieufność rozwiała się. Mówili jak zwykle o swoich spra­
wach, z długimi przerwami, z namysłem. Mówili o kiepskim 
targu, o tym, że w mieście płaci się za jajo cztery m a ra ved i, 
im  zaś zostaje z tego zaledwie pół m a ra ved i. Tak, nic im nie 
zostawało! Z fali złota, zalewającej Hiszpanię, nie padła na 
nich ani jedna kropla. Nikt nie myślał o nich, wyśmiewano 
ich i gardzono nimi. Niegdyś, za czasów pradziadów, było ina­
czej. Natenczas chłop był wolny, wybierał _ sam swych sołty­
sów, do niego należał kraj i prawo z nim się liczyło. Dziś dwie 
trzecie Manczy należało do dwóch wytwornych książąt, żyją­
cych na królewskim dworze. Ich urzędnicy i poborcy gnębili 
chłopów, wyciskali z n ich  krew. Kto posiadał jeszcze najm niej­
szy spłacheć gruntu, ten uginał się pod podatkami, czynszami 
i daninami.

O tym wszystkim dowiadywał się teraz Cervantes. Od 
dawna już nie krępowali się jego obecnością. Patrzył na ich 
rzeźbione brw i i m yślał w duchu, że prawdziwie szlachetna 
szlachta, jakiś książę o wolnych, niespaczonych ideach mógłby 
ukształtować tych ludzi na najwspanialszy naród świata.

Oni zaś wiedzieli teraz o nim wiele, wiedzieli, co znaczy Je­
go kikut i  niejedno poza tym. Podobało im się, że się nie cheł­
pił Jemu zaś miło było siedzieć z  nimi na Jednej ławie. Nigdy

nie wypił drugiego klieicha, z obawy, że musiałby prosić w do­
mu o pieniądze. Tego przynajmniej chciał sobie oszczędzić. 
Przy szorstkim, nieheblowanym stole w karczmie odzyskiwał 
nieco radości i pewności siebie. Czyż nie był zawsze łubiany, 
ilekroć przebywał gdzieś w świecie pośród prawdziwych mę­
żów? Do nich należał.

Zresztą, zawsze znalazło się w towarzystwie paru takich, 
co różnili się wielce w mowie i sposobie bycia od poważnej, 
umiarkowanej większości. Dobroduszni, poczciwi łobuzi, żar­
townisie i bajczarze. Ich anegdotki i historyjki nie by.y zbyt 
wyszukane. Ale Cervantes przekładał je nad plotki poetow 
i aktorów w szynku „Pod Herbem Leonu“.

Wolał je również, przyznawał to w duchu, od rozmówek, 
jakie czekały go w domu.

Pani Palacios zwykła od lat dwa razy na tydzień czytywać 
głośno córce, zawsze z tej samej księgi, którą uważała za skarb 
rodziny i na którą przysięgała. Książka nosiła ty tuk „Zona 
doskonała", autorem był augustianin Luis de Leon. Ten zwy­
czaj, przerwany na czas jakiś po zamęściu córki, podjęła obec­
nie z powrotem, jak gdyby ohcąc podkreślić, że uważa to mał­
żeństwo za pozbawione znaczenia, a Katałinę wciąż jeszcze za 
młodą, wymagającą pouczeń dziewczynę. Zresztą, księga ta, 
napisana w form ie listów, była doprawdy doskonała, pełna zna­
jomości serca kobiecego i domowych zajęć. Ale niestety, pani 
Palacios wybierała zawsze te same rozdziały. Szło jej o pewne 
dobitne powiedzenia zakonnika, którym i zamykała zwykle 
czytanie: ostrzeżenie przed zbytnim strojeniem się i szminko- 
waniem, przed korespondencją miłosną i potajemnie ukry ty­
mi za stanikiem wierszami, przede wszystkim zaś i wciąż na 
nowo przed niebezpieczną lekturą ksiąg rycerskich.

Obecnie zaś, odkąd głupota córki sprowadziła jej do domu 
tak niepociesznego 1 wątpliwej wartości zięcia, uważała te ustę­
py za szczególnie ważne i odpowiednie.

Ale tutaj kończył *ię jej wpływ. Katalina żyła i istniała 
nadal w swym wyfantazjowanym świede. Rząd powieści ry­
cerskich na jej półce rósł. Każdego wędrownego kupca, riągną- 
cego na wózku przez Manczę, nagabywała chciwie o coraz to

nowe księgi, i niemal każdy dobywał spod juk świeży towar
żądanego gatunku.

Pewnej niedzieli na wiosnę zastał ją Cervantes znowu nad 
niedawno nabytą księgą. Ten romans, oświadczyła z płonący­
mi licami, jest najpiękniejszy i najwspanialszy z w s z y s t k i c h ,  
jakie czytała od długiego czasu. Bohaterem jego jest ukochany 
praw nuk słynnego Palm erina z Oliwy, i trzeba przyznać, że 
wobec jego czynów i szlachetności bledną czyny jego przodków.

Miguel w yjął jej w milczeniu książkę z ręki. Od dawna 
wiedział, jak poważnie Katalina patrzy na te historie. Tu nie 
szło już o zabawną rozrywkę. Cały ten  wymyślony świat uw a­
żała za tak  samo prawdziwy i istniejący jak  ten. który ją  ota­
czał. Ci bogom podobni rycerze w złotych kolczugach, te nie­
wymownie wdzięczne i jak lód cnotliwe księżniczki, ci wszys­
cy ludzie ż y l i  naprawdę dla Kataliny. Żyli dla stu tysięcy 
Katalin w całym kraju. Te brednie o olbrzymach i smokach, 
o duchach opiekuńczych, czarownicach i dobrotliwych wróż­
kach, o uskrzydlonych rumakach i lwach, o kryształowych pa­
łacach, pływających wyspach i płonących jeziorach, były ich 
codzienną strawą. Fantazja całego narodu łaknęła rzeczy nie­
możliwych.

Cervantes przerzucał karty  książki. Biły z niej opary sza­
leństwa.

 To ci Się napraw dę podoba, Katalino? — zapytał w koń­
cu __ Nie widzisz, że każdy z tych bazgraczy odpisuje od po­
przedniego, usiłując tylko przewyższyć go nową brednią?

— To z a z d r o ś ć  mówi przez ciebie!
  Dlaczego? Sądzisz, że nie potrafiłbym wymyślić podob­

nych bzdur? — I pomyślał przelotnie o „Galatei“ , tym stosun­
kowo nieszkodliwym produkcie mody.

Lecz nie zrozumiał żony. Nie miała na myśli zazdrości o li­
teracką sławę, o czymś podobnym nawet, nie wiedziała. My­
ślała o zazdrości z powodu czynów. Albowiem księga i czyn 
były dla niej jednym  i tym samym.

— Jesteś zazdrosny, żebyś wiedział! Czymże jest twoja 
bitwa z Turkami wobec walki Palm eranta z piętnastoma 
trzyokimi olbrzymami? To jest prawdziwe bohaterstwo!
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